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Znany pisarz Wojciech Zukrowski zbie-
ra egzotyczne maskii. O innych polskich 
kolekcjonerach piszemy na stronie 12 
Collectionner des masques, des pipes, 
des montres, des boîtes à musique est 
leur „violon d'Ingres" — voir page 12 



FILMOWY TORT WESELNY 
T o nie jest tort wese lny m łodego m a ł -
żeństwa Sophi i L o r e n i Marce l l o M a -
stro ianniego, a le tort , k t ó r y m od twó r -
cy g ł ównych ró l w f i l m i e „ M a ł ż e ń s t w o 
po w ł o s k u " poczęstowal i p r zeds taw ic i e -
li prasy obecnych na pokaz ie f i l m u S ^ B y ^ l e M j ; 

M^p w jOB ' ̂  M m 

^ ^ ^ ^ H B m m / 

M i f i 

M O D A NIECO ŻENUJĄCA 
M o d a na damskie kostiumy hez biu-
stonoszy zawędrowała do Finlandii. 
Modelka jednego ze sklepów Helsinek, 
prezentując taki kostium włożyła jed-
nak uprzednio trykot. Przeczytajcie co 
o tym sądzi Grzybek (na stronie 20) 

POMNIK BOHATERÓW WARSZAWY JUŻ ODSŁONIĘTY 
22 lipca na P lacu Teatralnym w Warszawie dokonano podniosłej uroczystości 
odsłonięcia pomnika Bohateróiw Warszawy — Nike walczącej i zwycięs-
kiej. Montaż olbrzymiego brązowego odlewu o wadze 10 ton trwał około 
tygodnia. N a zdjęciu ostatnie prace przed ustawieniem pomnika na cokole 
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Nowoczesny camping w Giżycku 
Giżycko — piękna mie j s cowość po łożona w s a m y m 
sercu Jez ior Mazursk ich, c ieszy się Wie lką p o -
pularnością wś ród t u r y s t ó w zagranicznych, r ó w -
nież wś r ód F rancuzów . Nad K a n a ł e m Łuczańsk im 
zbudowano tu nowoczesny ośrodek c a m p i n g o w y 

N O W Y FILM ANDRZEJA WAJDY 
Andrze j W a j d a realizuje f i lm „Popioły" na pod-
stawie znanej powieści Stefana 2eromsikiego. Bę -
dzie to f i lm o losach Po laków poszukujących dro-
gi do niepodległości. Rolę Ra fa ła Olbromskiego 
gra młody, utalentowany aktor Daniel Olbrychski 

KONKURS ŚPIEWAJĄCYCH ZIĘB 
w Dottignies w Belgii odbył sią oryginalny kon-

kurs śpiewających zięb. Na zdjęciu: ostatnie 

przygotowania przeć, konkursem, właściciele pta-

ków umieścili je w specjalnych pudelkach 

NAJMŁODSI 
PIOSENKARZE 
Na Fes t iwa lu Po l sk i e j 
P iosenki w Opo lu p ier -
wsze nagrody w kate-
gor i i piosenek r o z r y w -
kowo- tanecznych p r z y -
znano m ł o d y m debiu-
tantom : Ka ta r z yn i e 
Sobczyk i J. K r z e c z k o 

A L e 22 j u i l l e t , j o u r 
d e F ê t e N a t i o n a l e , l e 
n o u v e a u M o n u m e n t a u x 
H é r o s d e V a r s o v i e a 
é t é i n a u g u r é d a n s la 
c a p i t a l e po l ona i s e . 

^ A l a p r é s e n t a t i o n 
du f i l m „Ma i r i a g e à 
l ' I t a l i e n n e " S o p h i e LiO-
r e n e t M a r c e l l o M a s -
broia-nini d é c o u p è r e n t un 
m a g n i f i q u e g â t e a u d e 
noces , 

A F^résenta-tion pu-
d i q u e à H e l s i n k i d ' u n 
m a i l l o t d e r n i e r - c r i . 

A W a j d a r éa l i s e un 
n o u v e a u f i l m — , ,Les 
C e n d r e s " d ' a p r è s l e r o -
m a n de S t e f a n Ż e -
r o m s k i . 

A Camp lmg à C l ż y c -
k o . sur l es lacs d e M a -
zur i e . 

A N e u f s c u l p t u r e s d e 
M a i l l o l embed l i ssent dé -
s o rma i s l es T u i l e r i e s . 

A C h a m p i o n a t s d e 
p ê c h e à la l i g n e à B y d -
goszc z . 

A F e s t i v a l d e la 
chanson po l ona i s e à 
Op<^e. Uin des p r i x est 
a l l é a u x dél>uta.n.ts K a -
t ac zyna So l>czyk e t Je-
r z y Krzecz tko . 

A C o n c o u r s d e p in -
sons à r>ot t ign ies e n 
Belgique. 

A Ume q u a r a n t a i n e 
d e , , t e u f - t e u f " o n t ac-
C€>mpH l e t r a j e t V e r -
sa i l l e f i -Rouen p o u r c o m -
m é m o r e r l e 70-e ainni-
versad-re de l ' e x p l o i t d e 
P i e r r e O i f f a i r t qu i en 
1894 a v a i t m i s 6 h 45 
min . à f r a n c h i r c e p a r -
cours . 

Nowe rzeźby w Ogrodach Tuileryjskich 
w Ogrodach Tuileryjskich w Paryżu ustawiono dzie-
więć pięknych rzeźb Maillola. Na zdjęciu ustarwianie 
jednej z rzeźb, które wzbudziły duże zainteresowanie 

NAJLEPSI WĘDKARZE NA STARCIE 
w Bydgoszczy odby ły się w i e l k i e z a w o d y wędkarsk i e 
z o rgan i zowane przez Po l sk i Z w i ą z e k Wędka r z y . Z a -
w o d y odby ł y s ię na S t a r y m Kana l e i z g romadz i ł y na 
starc ie ponad 100 w ę d k a r z y w ki lku konkurenc jach 

TAK, JAK PRZED 70 LATY 
Dla uczczenia 70 rocznicy wyczynu automobilowego 
Pierre Gi f farda , który w 1894 r. pokonał odległość 
z Wersa lu do Rouen w sześć goiłzin i 45 minut, czter-
dzieści samochodów pamiętających bardzo odległe 
czasy stanęło do wyścigu na tym samym dystansie. 
Oto jedna ze starych łandar na trasie pamiętnego ra jdu 
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Podziękowania i życzenia 
ambasadora PRL w Paryżu 
dla Rodaków we Francji 

Ambasador Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w Paryżu 
p. Jan Druto przekazuje za pośrednictwem „Tygodnika Polskie-
go" podziękowania Rodakom we Francji za liczne życzenia z oka-
zji XX-lecia Polski Ludowej : 

z oliazji XX - l ec l a Polski Ludowe j do Ambasady P R L w Paryżu napłynęły 
setki listów i adresów z różnych polskich skupisk we Francji , zawierających 
serdeczne i ciepłe życzenia dla Polski i narodu polskiego, wyrażających szcze-
rą radość środowisk polonijnych Francj i z wielkich osiągnięć i zdobyczy Po l -
ski Ludowej . 

Ambasadę polśką w Paryżu odwiedziło również szereg delegacji Po laków 
mieszkających w różnych departamentach Francji, składając osobiście życze-
nia i pozdrowienia dla naczelnych władz Polski Ludowe j i społeczeństwa po l -
skiego w Kra ju . 

NA R Ó D P O L S K I obchodzi 

w t ym roku dwudziestą 
rocznicę wyzwolen ia K ra -
ju od najazdu hit lerow-
skiego i powstania Polski 

Ludowe j . Na ogół 20 lat w życiu 
narodów to okres niedługi. W ży -
ciu naszego narodu jest to jednak 
okres wielkich, historycznych 
przemian i osiągnięć. 

Starsze pokolenia pamiętają 
dobrze, że Polska okresu między-
wojennego była ubogim kra jem 
rolniczym, o słabo rozwiniętym 
przemyśle, 60®/o ludności żyło z 
rolnictwa. Jaskrawym wyrazem 
zacofania gospodarczego i ubóstwa 
by ł eksport siły roboczej. Setki ty -
sięcy ludzi w pełni sił opuszczały 
swó j kra j w poszukiwaniu pracy 
na obczyźnie. W ten sposób rosły 
skupiska polskie we Franc j i i in-
nych krajach europejskich, za Oce-
anem. 

20 lat temu Polska Ludowa roz-
poczynała swó j niezależny byt w 
szczególnie ciężkich warunkach. 
Lata: okupacj i h i t lerowskie j i>ozo-
stawi ly olbrzjrmie zniszczenia. 
Straciliśmy 40®/o majątku narodo-
wego i 6 mi l ionów ludzi. 

Powró t do historycznych granic 
nad Odrą i Nysą, zasadnicze re for -
m y społeczne i gospodarcze w y t y -
czy ły drogę rozwo ju nowej , odro-
dzonej Polski. Lud pracujący 
miast i wsi ujął w swe ręce losy 
Kra ju , stał a ę jego wy łącznym 
gospodarzem. 

W ciągu krótkiego okresu 20 lat 
naród polski potraf i ł w ciężkim, 
codziennym wysi łku dokonać nie 
tylko odbudowy zniszczeń wo j en -
nych, lecz i zbudować nowoczesne, 
silne gospodarczo państwo. Polska 
Ludowa stała się k ra j em prze-
mysłowo-rolniczym, w k tórym 
38®/« ludzi ż y j e z rolnictwa. W tym 
okresie powstały nowe nieznane 
dotąd przemysły. 

Produkcja przemysłowa Polski 
jest dziś 12 razy większa niż przed 
wojną. W niektórych dziedzinach 
wytwórczośc i przemys łowe j K r a j 
nasz znalazł się w czołówce państw 
wysoko rozwiniętych. Eksport siły 
roboczej należy już do przeszłości. 

Sezon wy j azdów 
do Polski 

Sezon wy jazdów z Francj i na w a k a -
cje 1 w odwiedziny do Polski trwa w 
całej pełni. W początkach lipca w y j e -
chało już kilka tysięcy osób indywi -
dualnie — pociągami, samolotami, 
a część własnymi samochodami. 6 l ip-
ca br. wyruszył z Lens specjalny po-
ciąg zorganizowany przez Biuro P o -
dróży „Gra l l a " składający się z 12 w a -
gonów wiozących 660 wycieczkowi-
czów. Z grupy tej ponad 100 osób weź -
mie udział w specjalnych 5-dnIowych 
wycleczkadh objazdowych po Polsce. 

Odjeżdżających odprowadzały całe 
rodziny, toteż panował na dworcu 
ogromny tłok. P o czterech tygodniach 
pobytu w K ra j u nastąpi powrót. N ie -
którzy wrócą dopiero po 6 tygodniach 
lub dwóch miesiącach. 

Jakie będą ich wrażenia, przeżycia? 
Zaczekajmy. N a razie życzymy im mi-
łego pobytu w starym Kra j u ! 

Dziś wy roby polskiego przemys-
łu — dzieło polskiego robotnika, 
inżyniera — jak okręty, komplet-
ne obiekty przemysłowe, nowo-
czesne maszyny i obrabiarki zna-
ne są i cenione w świecie. 

Obok tych osiągnięć gospodar-
czych, dokonały się o lbrzymie 
przemiany w dziedzinie szerokie-
go upowszechnienia osiągnięć nau-
ki, kultury, sztuki . 

Wzrosło znaczenie i rola Polski 
w Życiu międzynarodowym. Zna-
ne i cenione są polskie inic jaty-
w y w sprawie utrzymania poko-
ju w świecie, uregulowania w ie l -
kich prob lemów międzynarodo-
wych. 

Polskie skupiska w e Francj i 
niejednokrotnie dawały wyraz 
swego przywiązania do Kra ju . 
Kontynuowały one postępowe tra-
dyc je wie lo letnie j przy jaźn i pol-
sko-francuskiej. N i e szczędziły 
k rwawych o f ia r w e wspólnej wa l -
ce narodu polskiego i francuskie-
go przeciwko hit lerowskiemu na-
jeźdźcy w szeregach Ruchu Oporu 
bądź w regularnych formacjach 
francuskich. Świadczą o t ym l icz-
ne polskie g roby rozsiane p>o Fran-
cji. 

N iemały jest wkład Poloni i 
francuskiej w dzieło odbudowy 
Polski po wyzwoleniu. Ponad 200 
tysięcy Polaków, górników z No r -
du, Pas-de-Calais i innych sku-
pisk pośpieszyło do Kra ju , by 
swoim ciężko zdobytym doświad-
czeniem i o f i a rnym trudem dźw i -
gać z ruin zniszczoną Ojczyznę. 
Dziś w ie lu z nich k ieruje odpo-
wiedzialnymi odcinkami życia 
K ra ju . 

Ten ż y w y udział Poloni i w lo-
sach K r a j u wyraża ł się konkretnie 
w obronie granicy nad Odrą i N y -
są przec iw zakusom rewiz jonis-
tycznych sił N R F , w obchodach 
Tysiąclecia Państwa Polskiego, w 
budowie Szkół Tysiąclecia. Liczne 
w y j a z d y do Kra ju , of iarna pra -
ca młodzieżowych zespwłów ar-
tystycznych przyczyniają się do 
zacieśnienia w i ę zów przy jaźni 
między Polską i społeczeństwem 
francusikim. 

Podobnie i dwudziesta rocznica 
istnienia Polski Ludowe j budzi 
głęboki oddźwięk w e wszystkich 
skupiskach polskich w e Francj i . 
Dowodzą tego imprezy i uroczys-
tości w tych skupiskach, jak rów-
nież liczne l isty i adresy przeka-
zywane do K r a j u za i^średnic-
twem Ambasady z okaz j i X X - l e -
cia przez delegacje Poloni i z róż-
nych stron Francji , z setkami j>od-
pisów. 

Niech mi będzie wolno przeka-
zać tą drogą wszystkim naszym 
Rodakom we Francj i w imieniu 
K r a j u i własnym pozdrowienia 
wraz z naj lepszymi życzeniami 
wsze lk ie j pomyślności. Równo -
cześnie pragnę wyraz ić serdeczne 
pwdziękowania za cenne i wz ru -
szające inic jat jrwy z okaz j i X X -
-lecia Polski Ludowe j . 

Jan D R U T O 
Ambasador PRL w Paryżu 

Podczas uroczystości przekazania listu w Ambasadzie P R L w Paryżu. Z pra -
w e j ambasador Polski pan Jan Druto, z l ewe j (tylem) pan Roger Garreau 

Ż Y C Z Y M Y N O W Y C H S U K C E S Ó W 
LIST OSOBISTOŚCI FRANCUSKICH 

do Władysława Gomułki 
Aleksandra Zawadzkiego 
Józefa Cyrankiewicza 

Z OKAZJI XX-Iecia POLSKI L U D O W E J 
Grupa osobistości francuskich weho- Jana Druto list zaadresowany do W ł a -

dzących w skład komitetu honorowego dysława Gomułki, Aleksandra Zawadz -
Stowarzyszenla Odra -Nysa złożyła na kiego i Józefa Cyrankiewicza z okazji 
ręce Ambasadora P R L w Paryżu — p. XX- lec ia Polski Ludowej . 

W liście czytamy m.in.: 
W imieniu Stowarzyszenia Obrony Granic na Odrze i Nysie 

pozdrawiamy z głęboką sympatią XX rocznicą wyzwolenia Pol-
ski. W ciągu 20 lat następował nieprzerwany rozwój Polski — 
podniósł się jej poziom ekonomiczny i kulturalny. 

Naród polski — dzięki swej determinacji i bohaterstwu, kosz-
tem wielkich wysiłków potrafił dokonać ogrom.nego dzieła na 
przywróconych Polsce ziemiach zachodnich. 

Od 15 lat nasze Stowarzyszenie prowadzi walkę o poszanowa-
nie i nienaruszalność granicy na Odrze i Nysie. Francuska opinia 
publiczna jest przekonana o tym, że ziemie zachodnie muszą na 
zawsze pozostać przy Polsce. 

Naród polski, który przeżywał ogromne cierpienia w czasie 
ostatniej wojny, pragnie żyć w pokoju i dlatego poprzez swój 
rząd prowadzi walkę o odprężenie w świecie i o rozbrojenie. 

Stowarzyszenie nasze uważa, że nienaruszalność obecnej gra-
nicy polsko-niemieckiej odpowiada interesom Francji i Polski, 
dwom krajom związanym głęboko przyjaźnią, przyjaźnią, którą 
potwierdzają liczne przykłady na przestrzeni dziejów. Uważamy, 
że działalność nasza jest wkładem do sprawy pogłębiania tej 
przyjaźni i polepszania stosunków między obu państwami. 

Nasze Stowarzyszenie jest pewne, że wyraża uczucia większości 
Francuzów, ujawniając i potępiając roszczenia terytorialne wy^ 
suwane przez koła rewizjonistów zachodnioniemieckich. Będzie-
my kontynuować z jeszcze większą stanowczością naszą działal-
ność na rzecz oficjalnego, ostatecznego potwierdzenia granicy na 
Odrze i Nysie przez wszystkie mocarstwa. 

Życzymy gorąco Narodowi Polskiemu i rządowi Polskiej Rze-
czypospolitej Ludowej nowych sukcesów na drodze rozwojowej 
swojego kraju. 

L is t podpisa ły m.in. następujące oso-
bistości: Pau l B A S T U » — b. minister , 
członek Instytutu, Maurice B O U V I E R -
- A J A M — dyr . Institut d e Dro i t A p p l i -
qué, amt). Roger G A R R E A U , Jacques 
D E B U - B R I D E L — b. senator, Al ice 
H A L I C K A — przewodn icząca S tow . 
„ O d r a - N y s a " , Marcel N A E G E L E N — 
b. min is ter , Pierre L B » O N — b. d epu -
t owany , Jean Raymond L A U R E N T —-
b. min is ter , b. p r z ewodn i c zący R a d y 
M i e j s k i e j miasta Pa r y ża , A leksy K R A -
K O W I A K sekre tarz Gene ra lny S t o w a -
ryzszenia „ O d r a - N y s a " i inni . 

W imieniu p r zyby ł y ch d o A m b a s a d y 
P R L osobistości f rancusk ich p r z e m ó w i ł 
p. amb. Roger G A R R E A U , k tó ry 
s tw i e rdz i ł m.in. że : „Stowarzyszenie 
Odra -Nysa z niepokojem obserwuje 
rozwi ja jącą się kampanię rewizjonis-
tyczną w N R F i dlatego jeszcze har-

dziej uaktywni swoją działalność, ma -
jącą na celu uświadomienie całego spo-
łeczeństwa I doprowadzenie do osta-
tecznego potwierdzenia granic przez 
wszystkie mocarstwa". Na zakończenie 
amb. G A R R E A U przekaza ł serdeczne 
życzenia z oka z j i 20-lecia Po l sk i L u -
d o w e j . 

Ambasado r P R L — p. Jan D R U T O 
d z i w u j ą c za list oświadczy ł , że list ten 
jest konkretnym wyrazem żywe j przy-
jaźni łączącej narody francuski I pol -
ski. Rzeczą godną podkreślenia jest to, 
że Francuzi różnych orientacji poli-
tycznych, kierując się uczuciami przy-
jaźni do Po laków oraz poczuciem słusz-
ności i sprawiedliwości dziejowej 
uznają tę granicę. Jako ostateczną, u w a -
żają Ją jako granicę pokoju. Fakty te 
pogłębiają nasze uczucia przyjaźni do 
FrancJL" 



Dopiero wsiedliśmy do samolotu w Lil le i już jesteśmy w stolicy Polski Rodzice Janinki Wojciechowskiej (ta z lewej ) także przyjechali do Polski 

Sekretarz Stowarzyszenia 
" F R A N C E - P O L O G N E " 
Z W I Z Y T Ą W K R A J U 

Do Warszawy wyjechał sekretarz 
Stowarzyszenia „France-Polosjne" p. 
Roger Legrand. Swą pierwszą podróż 
do stolicy K r a j u swoich przyjaciół od -
był na pokładzie samolotu Polskich L i -
nii Lotniczych „ L O T " — IŁ-18. 

Po zwiedzeniu Warszawy, gdzie był 
podejmowany przez różne osobistości i 
licznych przyjaciół, p. Legrand udał się 
na wycieczkę po K r a j u oraz wziął 
udział w centralnych uroczystościach 
XX- Iec ia Polski Ludowe j w Warsza -
wie. Wrażenia p. Legrand z pobytu w 
Kra j u przekażemy Czytelnikom w jed -
nym z najbliższych numerów „Tygod-
nika Polskiego". 

PO SŁOŃCE I ODPOCZYNEK W KRAJU 
Na paryskim lotnisku od samego r a -

na ruch i gwar . W poczekalniach mnó-
stwo dzieci, a wraz z nim rodzice, bab -
cie, siostry, pracownicy Konsulatu P R L 
oraz stewardessy. Jest 11 ILpca 1964 r. 
Rozpoczyna się wielka akcja przelotu 
dzieci Polonii francuskiej na kolonie 
do Kra ju . W godzinach rannych odla-
tuje z Paryża 86 dzieci c^teromotoro-
w y m IŁ-18; wczesnym popołudniem 
drugi samolot wiezie do K r a j u 13 
chłopców I tyleż dziewcząt, a wieczo-
rem następną partię 86 młodzieży. 
Wszystkie trzy samoloty kierują się na 
Poznań. 

12, 13 I 14 lipca podobnie radosny 
nastrój panuje w Lille. Z n ó w dzieci, 
waHzki, torby, paczki, ostatnie pozdro-
wienia, które mali podróżnicy mają 
zawieźć dla rodzin w Kra ju . Wreszcie 
odlot do Warszawy I Wrocławia. 

15 lipca to dzień belgi jski — z B ruk -
seli udaje się do Poznania samolot 
wioząc na pokładzie prawie 90 dzieci 
na kolonie do Torunia I Bydgoszczy. 

W sumie tym „mostem powietrznym" 
skierowano do K r a j u 550 dziewcząt 
i chłopców z Francj i I 86 z Belgii. Po -
witanie w K r a j u było uroczyste I wz ru -
szające. Oto pierwsze relacje z Polski: 

Już od kilku dni dzieci z Francji 
i z Belgii przebywają na koloniach 
w Kra ju . Podróż udała się znakomicie, 
wszystkie czują się dobrze, są zadowo-
lone, dopisują im apetyty. Organizator 
kolonii, polskie Ministerstwo Ośw ia -
ty — zapewniło dzieciom troskliwą 
opiekę fachowego personelu, a pro-
gram pobytu w Polsce jest szczególnie 
bogaty 1 urozmaicony. Już w p ie rw -
szym tygodmiu pobytu dzieci przeby-

w a j ą c e na koloni i w Olsztynie , zwie -
dziły Malbork, a w planie ma ją wiele 
dalszych wycieczek. 

Kierowniczką kolonii w Olsztynie 
jest Belgl jka, która w y s z ł a za mąż za 
Po laka , pani Mar l a Biały. Z zawodu 
nauczyc ie lka , od k i lku lat p r o w a d z i l e t -
nie obozy w y p o c z y n k o w e d la m ł o d z i e -
ży. Już na lotn isku w W a r s z a w i e ba r -
dzo t r o sk l iw i e zaop iekowa ła s ię „ s w o i -
m i " d z i ewczynkami . Są w ś r ó d n ich: 
Odile Slejek, Krys ia Kasprzyk, Łuc j a 
Nagllk, Krysia Kopaczyk, Monika R a -
tajczak I Janeczka Wojciechowska. T a 
ostatnia mia ła szczegó ln ie m i ł e i s e r -
deczne pow i t an i e na lotnisku, t>o c ze -
kal i na nią rodz ice , k tó r zy o t ydz i eń 
wcześn i e j p r z y j e cha l i z w i z y t ą d o P o l -
ski. 

Brat Janeczki, Bernard też p r z y j e -
cłiał r a z em z siostrą. Jest on ol»ecnIe 
na kolonii w Giżycku. Grupą ch łopców 
op i eku j e s ię dy r ek t o r j edne j z o l s z t yń-
skich szkó ł p. A l fons Piątkowski. 
Chłopcy mieszkają w Internacie L i -
ceum Ogólnokształcącego w Giżycku 
przy ul. Wyzwolenia 2, a dziewczynki 
w Olsztynie, w Szkole Podstawowej 
nr 8 przy Al . Zwycięstwa. 

Pani Ba rba ra Straszek p r z y j e cha ła 
d o Poznan ia aż z W a r s z a w y , aby tu na 
lotn isku pow i tać s w e g o s iostrzeńca Ju-
reczka Feńskiego z Paryża: 

— T e n j e g o p r z y j a zd to t rochę m o j a 
zasługa. W ubiegł jTO roku b y ł a m w e 
F r a n c j i w P o l s k i m Ośrodku w Ste l la 
P l aque i n a m ó w i ł a m siostrę, aby g o 
wys ła ł a na ko lon ie d o Po lsk i . B y ł już 
w e Włoszech, Szwa j ca r i i , a O j c z y z n y 
nie zna? 

Oto ko l e jny samolot w y l ą d o w a ł na 
lotnisku. Wys i ed l i młodz i pasażerowie . 
S p r a w n i e poszła odprawa celna i pasz -
por towa . Op i ekunow i e i w y c h o w a w c y 
podz ie l i l i swych podop iecznych na 
grupy . Chłopcy z Lyonu I Paryża za ła -
dowali się do autokaru, który ich p o -
wiezie do Gdyni. Dziewczęta zaś jadą 
do Sopotu I Łodzi. 

W czasie lotu maskotką całego s a -
molo tu by ła na jmłodsza i na jmn i e j s za 
Eliane Kowalska z Lyonu. R u c h l i w a , 
jak ż y w e srebro. C i ekawa jest Łodz i „ 
do k t ó r e j j edz i e i prosi, aby j e j coś 
0 t y m mieśc ie opowiedz ieć . 

Jest już w i e c zó r i j eszcze jedna m a -
szyna z dz i ećmi l ądu j e na poznańsk im 
lotnisku. 90-osobowa grupa młodzieży 
z południowej Francji . Chłopców z a -
bierają wychowawcy do Wroniar,. 
dziewczęta jadą do Mielna. 

N a w r o c ł a w s k i m lotnisku l i p c o w y 
upał. Autokary z Zakopanego I D u s z -
nik-2Sdroju oczekują z wychowawcami 
na przylot spóźnionego samolotu 
z Lille. Wreszc i e i szósta (po t rzech 
poznańskich i d w ó c h warszawsk ich> 
grupa dz iec i Po lon i i f r ancusk i e j j e s t 
w Po lsce . 

Bolek Ławniczak, Christian B rade r 
1 Michel Ziółkowski ob l ega ją m ł o d e g o 
w y c h o w a w c ę z Zakopanego , zasypu jąc 
go py tan i am i o po lsk ie g ó r y — c z y 
wysok i e , c z y będą wyc i e c zk i ? 

D w i e Anie, Sienkiewicz I Nagocka, 
są ciekawe Dusznik. 

A l e na r o z m o w y n i e ma w i e l e czasu. 
Jest już późne popołudnie , a do Dusz -
nik i Zakopanego k i lka godz-.n j a zdy . 

(Dalsze nasze r e l ac j e w następnych 
numerach „ T y g o d n i k a " ) . 

S P R A W A 

BYŁY WICEADMIRAŁ zachodnioniemSeckl 
H e l l m u t h H e y e ściągnął na s ieb ie g r o m y 
w i e l u w y s o k o postawionych N i e m c ó w . 
Dz ia ł a j ąc j ako pe łnomocnik Bundestagu 
dla spraw obrony , przedstalwił on w urzę-
d o w y m dokumenc ie co sądzi o Bundes-

w e h r z e czy l i o obecne j zachodnion iemieck ie j armi i , 
nie m a j ą c zaś moż l iwośc i bronienia Swych spo-
strzeżeń i w n i o s k ó w na for tun par lamentarnym, 
opub l i kowa ł na ten t emat cyk l a r t y k u ł ó w w i lu-
s t r owanym tygodn iku „Qu i ck " . ¡Podniosła s ię w r z a -
wa . A r t y k u ł y H e y e ' a są ba rdzo kry tyczne , chociaż 
na p e w n o n ie o d k r y ł y one wszys tk i ch kul is z a -
chodnion iemieck ie j armi i . A u t o r po ruszy ł w nich 
j edyn i e n iek tóre zagadnienia, a c zko lw i ek ba rdzo 
istotne, j ak p r o b l e m w y c h o w a n i a , p r ob l em o b y w a -
tela w mundurze , s p r a w ę j ę z yka koszarowego , d y -
scypl iny itp. 

iNa ipodstaWie m a t e r i a ł ó w b. w i ceadmi ra ła 
s tw ierdz ić można z całą pewnością, że duch pruski, 
t ępy m i l i t a r y zm , d a w n y d r y l i wszys tk i e at>Surdal-
ne k o n s e k w e n c j e p łynące z niego, dominu ją nadal 
w armi i j ak za czasów F r y d e r y k a I I , W i l h e l m a I I 
i A d o l f a H i t l e ra . A w i ę c n ie na da rmo ty l e się 
w Repub l i c e F e d e r a l n e j móiwfi o t r adyc j ach w o j -
skowych , z k tórych wy ro s ł a Bundeswehra . H e y e 
nie k r y j e , iże iprzejęła ona z dawnych armi i wszys t -
ko co na jgo rsze , budząc t y m n ie r zadko sprzec iw 
młodego poko len ia , k tóre j ak wszędz i e na świec ie 
„jest chziś bardziej rozbiLdzcme, ruchliwe, trzeźwe 
i bardziej samodzielne niż młodzież •poprzednich 
czasów, a przy tym bardziej krytyczne niż jego 
poprzednicy". A do t e g o pokolenia •— d o w o d z i on — 
nie można stosować „zwyczajów z czasów lands-
knechtów", a takie w łaśn ie Zwycza j e są s tosowane 
w Bundeswehrze . 

H e y e a l a rmu j e opin ię publ iczną N R F . A l e n ie 
t y lko op in i ę N R F , za j e j pośredn ic twem a l a rmu j e 

E Y E ' A 
świat , k tó ry ijuż n ie raz dozna ł na sobie sku tków 
tak iego wychowan i a . „Przerażające jest to — p i -
sze b. w i c eadm i ra ł — że żaden odpowiedzialny po-
lityk nie podniósł dotąd alarmu, chociaż ten niepo-
kojący rozwój Bundeswehry jest dla polityków za-
ćhodnioniemieckich widoczny". W sens t ego s t w i e r -
dzenia, w y p o w i e d z i a n e g o przez by ł e go w o j s k o w e -
go, k t ó r y ma 'Uż 69 lat i pochodz i ze s ta re j rodz iny 
o f i c e rsk i e j , a w os ta tn ie j w o j n i e dowodz i ł eskadrą 
o cho tn ików zfwaną „Cyrkiem Heye'a" (Z i rkus 
Heye ) , zna d a w n e czasy na wy l o t , p ow inn i s ię 
wczy t a ć p r z ede ws z y s tk im po l i t y cy innych k r a j ó w 
zachodnich. O rezu l ta tach dawnego w y c h o w a n i a 
w o j s k o w e g o , k tó re zostało p r z e j ę t e przez Bundes-
wehrę , m ó w i się obecn ie na procesie zbrodn iarzy 
oświęc imskich w e F rank fu r c i e nad Menem. T o 
przec ież w łaśn ie t e g o r odza ju w y c h o w a n i e da ło 
N i e m c o m masę zbrodniarzy , k tó r zy bronią się dz i -
s ia j kanonami bezmyś ln i e p o j ę t e g o posłuszeństwa 
wol>ec rozkazu. 

W Bundeswehrze nada l obow ią zu j e zasada w y -
koś law ione j h ierarchi i , która g łos i : na samjrm dole 
jest brudny, n ic n ie znaczący cyw i l , po n im długo, 
d ługo nie ma w ogó l e n iczego i dop i e ro następuje 
rekrut , a z ko le i pe łny żo łnierz , da l e j f r e j t e r , ka-
pra l itd. itd.; zasada, iktórą w y m y ś l o n o za czasów 
F r y d e r y k a I I , a którą w w i e lu innych k ra j a ch opo -
wiada s ię dz i s ia j j a k o anegdotę z bardzo o d l e g ł e j 
przesziości. W BundesWehrze t ymczasem nic s ię 
w t3rm w z g l ę d z i e n ie zmieni ło , w zw ią zku z c z ym 
H e y e w o ł a : „Jeżeli będziecie postępować w ten 
sposób, stworzycie podstawy do <kasitouxyści, bę-
dziecie -wtedy mieli ludzi o różnym honorze, a dra-
bina społeczna, oglądana od dołu do góry, będzie 
się właśnie przcdstatwiała w ten sposób: na dole 
brudny cywil itd." 

H e y e n ie k r y j e , ż e Bundeswehra „zaczęła tam, 
gdzie armie niemieckie kończyły ostatnią ux>jnę" 

czy l i że p r z e j ę ł a z h i t l e rowsk i e j a rmi i cały balast 
tego, co p r o w a d z i do poniżenia godności c z ł ow i e -
ka. ,iPvzykro jest powiedzieć — m ó w i ten stary 
żołnierz , k t ó r y w y c i ą g n ą ł wn iosk i z dawnych b łę -
dów — lecz jeśli nie obrócimy steru, Bundeswehra 
przekształci się w toojsko, jakiego nie chcieliśmy". 
I da l e j : „Najgorsza i budząca najuńększe zastrze-
żenia jest niezdolność czy też niechęć wielu 
zwierzchników wojskowych do przekonywania żoł-
nierza, do skłaniania go, aby myślał samodzielnie. 
Zwierzchnicy próbują najpier^w złamać ux>lę żoł-
nierza. W miejsce woli chcą wsitaimć wła>sny roz-
kaz. Przez stosowanie tej metody nnychowujemy 
nie samodzielnych ludzi, lecz sz>kolim.y roboty. Nie 
potrzebujemy jednak bezmyślnych ludzi w mundu-
rach..." 

W mie j s c e w o l i c z ł ow i eka w s t a w i ć w łasny roz-
kaz ! Bez w z g l ę d u na treść t e go rozkazu, nawe t 
w t e d y jeże l i z n i ego w y z i e r a zbrodnia. Z n a m y to 
dobrze. Dla podb i tych w os ta tn ie j w o j n i e ludów 
Europy żo łn ierz n iemieck i niósł z sobą zawsze 
zbrodnię. Bo tak g o w y c h o w a n o . N i e myś la ł s a m o -
dzie ln ie , k i e r owa ł s ię r o zkazem i mordowa ł . T e 
t r a d y c j ę p r z e j ę ł a r ówn i e ż Bundeswehra . Szko l i 
bezmyś ln ie maszyny , dla k tórych rozkaz jest 
wszys tk im. 

A r t y k u ł y Heye ' a są os t rzeżen iem dla Europy. 
D rug im os t r zeżen iem jest hałas, jak i w obron ie 
zachodn ion iemieck ie j a rmi i pod j ę l i zachodnionie-
m i e c c y po l i t ycy , z rob ien ie „ s p r a w y H e y e ' a " . T o 
znamienne. iNie z rob iono „ s p r a w y Bundeswehry " , 
„ s p r a w y prusk iego d r y l u " c z y „ s p r a w y z ł e j drogi 
n i emieck i ego w o j s k a " , lecz „ s p r a w ę Heye ' a " . Szum, 
jak i powsta ł w N R F w o k ó ł wys tąp i en ia Heye ' a , 
b y n a j m n i e j n i e zdąża do n a p r a w y sytuac j i w w o j -
sku. 'Myśli s i ę natomiast o l i kw idac j i urzędu, k tóry 
p ias towa ł H e y e i t y m s a m y m uniknięc iu na p r z y -
szłość podobnych k łopo tów. N i k o m u natomiast 
z u r z ędowych c z ynn ików nie p r zys z ł o do g ł owy , by 
zbadać s p r a w ę tam, gdz ie t k w i zło, t o jest w Bun-
deswehrze . 



Tajemnice średniowiecznych wsi francuskicii 
wydobywają z ziemi polscy archeologowie 

Ś L A D A M I 
D A W N Y C H W I E K Ù W 
• W e Francji, na terenie departamentów Aveyron i Tarn, przebywa obecnie 
• duża grrupa polskicli archeologrów prowadzącyołi prace wykopaliskowe. Alają 
• one na celu odkrycie pozostałości opuszczonych średniowiecznych wsi f rancu-
• skich. Badania te, zorganizowane w ramach współpracy naukowej f rancu-
5 sko-polskiej, stanowią nie tylko pierwszy fakt prowadzenia wykopalisk przez 
5 Po laków na terenie Francji. Jest to jednocześnie największa polska ekspedy-
g cja archeolog'iczna, jakakolwiek wyruszyła poza granice. 
S Nad całością prac ze strony francuskiej czuwają profesor Fernand Braudel 
S i profesor Paul Courbain z Ecole Pratique des Hautes Études, ze strony 
S polskiej natomiast prof. Witold Hensel — dyrektor Instytutu Historii Kultury 
S Materialnej Pan i profesor Uniwersytetu Warszawskiego. 

J E D N O Z E S T A N O W I S K w y b r a n o 
w Sa in t -Jean- l e -Fro id . N a stoku 
ma l own i c z e go wzgó r za zna jdu j e 
s ię t am obecnie gospodars two 
chłopskie i reszta ru in X I I I -
w i e c z n e g o kościoła. P r z e d w i e k a -

mi , w t y m mie jscu, w od leg łośc i 6 km 
od V i l l e f r anche -de -Pana t , wznos i ła się 
spora u f o r t y f i k o w a n a w ioska . P i e r w -
szy spośród znanych d o k u m e n t ó w p i -
sanych, wspomina j ą cy o istnieniu „St. 
J ean - l ou -F r ech " pochodz i z lat 
1059—1071. W w y n i k u p rowadzonych 
obecnie badań archeo log icznych od-
k r y w a się zarysy zabudowań t e j ws i . 

Ludźmi , k tó rzy tu ta j w y r y w a j ą z i e -
m i j e j ś redniowieczne ta j emnice , są 
t r z e j po lscy uczeni : adiunkt d r Lech 
L e c i e j ew i c z , ad iunkt d r K r z y s z t o f D ą -
browsk i i starszy asystent m g r Mar i an 
Hu lew icz , ws zyscy z Instytutu Histor i i 
K u l t u r y Ma t e r i a lne j Po l sk i e j A k a d e -
m i i Nauk . Dr L e c i e j e w i c z jest bada-
czem przeszłości Ko łobr zegu , dr Dą -
b rowsk i — Ka l i sza , mg r Hu lew ic z — 
Szczecina. Ci doświadczeni badacze 
s zybko zaczęl i os iągać wynika. Z każ -
d y m dn i em spod c i enk ie j s tosunkowo, 
80 -cen tymet rowe j w a r s t w y z iemi , uka-
z y w a ł y się n o w e znalez iska p o z w a l a j ą -
ce na rozszerzenie stopnia zna jomośc i 
dawnych budowl i i życ ia ich miesz -
kańców. W g łęb i t zw . dz ia łek , k w a -
dra towych w y k o p ó w o rozmiarach 4 m 
na 4 m, ukazują się dziesiąJtki m e t r ó w 
sześciennych m u r ó w , o zdoby z brązu 
(p rawdopodobn ie od uprzęży końskie j ) , 
t rochę narzędz i że laznych, gwoźdz i e , 
przęśl iki , t r z y mone t y z X I I I w i eku , 
osiem grolbów z kośćmi ludzk imi , f r a -
gmen ty ceramiki . D w a spośród odk ry -
tych g r o b ó w zna jdowa ł y się pod 
X I I I - w i e c z n y m wa ł em , musia ły być 
w i ęc od n iego jeszcze starsze. 

A r c h e o l o g o w i e są bardzo powśc iąg l i -
w i i ostrożni w w y p o w i a d a n i u hipotez. 
Mate r i a ł zdoby ty podczas prowadzen ia 
prac w y k o p a l i s k o w y c h skrzętnie g r o -
madzą , zabezp iecza ją , każdy p r z ed -
mio t opatru ją t zw. met ryczką , ściany 
w y k o p u rysują , f o t o g ra fu j ą . Dop iero 
j jóźnie j mater ia ł ten podda ją anal iz ie. 

op racowu ją i w y s u w a j ą wn iosk i . Już 
teraz jednak, w oparciu o zebrane m a -
ter ia ły w y k o p a l i s k o w e , można w y r a z i ć 
przypuszczenie , że osada istniała tu ta j 
od X I d o p o ł o w y X I I I w ieku. By ła to 
w i eś u f o r t y f i kowana , otoczona w a ł e m 
kamienno - z i emnym i f osą g łębokośc i 
2 m e t r ó w . 

W r ó w n e j l in i i , w z d ł u ż pagórka , na 
k t ó r y m stał n iegdyś kościół, c iągn ie się 
szereg p ięc iu p i e rwszych dz ia łek. W 
p i e rwsze j z n ich d r Dąb rowsk i poka -
zu j e nam kana l i zac j ę kamienną , p o -
chodzącą zapewne z X H lub X I I I w i e -
ku. Z n a j d u j e s ię ono p ły tko , p r z yk r y t a 
z a l edw i e 60-centymetrową w a r s t w ą 
z iemi, w k tó r e j a rcheo logowie w y k r y l i 
t r zy poz i omy ko l e jnych nawars tw i eń 
osadowych. 

W drug i e j iz ko le i dz ia łce zna j du j e 
się f r a g m e n t muru, k t ó r y — być m o -
że — należał do na js tarszego z budo-
w a n y c h tu ta j kośc io łów, już w X I w . 
Murek ten z n a j d o w a ł s ię na skarp ie 
i t w o r z y ł r od za j tarasu. Zna lez iono 
przy n im monetę w y b i t ą p r zez biskupa 
z Cahors p rawdopodobn i e w p o ł o w i e 
X I I I w . Docent d r L e c i e j e w i c z ob jaś -
nia nam ko le jność f a z r o zbudowy ko -
ścioła i p r owadz i d o następnej dz ia łk i , 
w k t ó r e j odk ry t o f r a gmen t muru s tar -
szego kościoła, ( i ednak nie na js tarsze-
go ) z w i eku X I , k i e d y to pod l e -
gał on opac twu benedyktyńsk iemu w 
Moissac. 

S P O D Z I E M I W Y Ł A N I A J Ą S I Ę co-
raz nowe pozostałości wc zesno -
średn iowiecznego budown i c twa . 

Oto doskonale zachowana okrąg ła kon-
strukcja , która m o ż e była bazą k o l u m -
ny X I - w i e c z n e j . Da l e j resztki św i e t -
nie zachowanych niezbyt szerok ich 
m u r ó w z X I I I w i eku . Obok nich d w a 
g roby kamienne z resztkami kości 
ludzkich. Cmentarzysko zna jdowa ło 
się zewnątrz m u r ó w kośc ie lnych. 

W miarę zbl iżania się w y k o p ó w d o 
wału, badacze zaczęl i napotykać na co -
raz w i ększe i lości kamiennych umoc -
nień. W a ł o tacza jący w i e ś był z i em-
nym usypiskiem na skale, w z m o c n i o -

Jeszcze w X I I I wieku znajdowała się tutaj ufortyf ikowana wioska Saint-
-Jean-lou-Frech. Poniżej resztki ruin starego kościoła oraz szeregi dzia-
łek wykopanych dla celów badawczych pod kierunkiem polskich archeologów 

njrm od do łu t zw. l i cem kamiennym. 
W mie jscu, gdz i e zna j dowa ł się w j a z d 
w ob ręb f o r t y f i k a c j i , zachowa ły się 
r ówn ie ż w y r a ź n i e kamienne umocn ie -
nia. W y k o n a n e one zostały z m i e j s co -
w e g o kamienia, j ak wszys tk i e budow le 
w Sa int -Jean- lou-Frech , k ładz ionego 
na sucho. Jedyn ie ko ło kościoła spoty -
ka się m i ę d z y kamien iami ś lady za-
p r a w y murarsk i e j . W mie jscu w j a z d u 
znalez iono p ie rwszą monetę , pochodzą-
cą z oko l i c Montpe l l i e r . Pos i ada jące 
dużą war tość numizmatyczną zna lez io -
ne już t r z y mone ty p o z w a l a j ą równ ie ż 
na w y s u w a n i e w n i o s k ó w na temat ż y -
cia m ieszkańców i ich kon tak t ów z in-
nymi dz ie ln icami Franc j i . 

Ludz i e .zatrudnieni w Sa int -Jean w y -
kopal i dotąd, pod k i e runk iem polskich 
archeo logów, oko ło 15 w a g o n ó w z iemi 
na obszarze 7—8 a rów o tw i e ra j ą c 30 
działek. Zakończen ie robót nastąpi po 
przebudowaniu łącznie 15 arów. I lość 
dz ia łek natomiast uzależniona będzie 
od os iąganych w y n i k ó w . W pobl i żu 
wału, na przyk ład , mia ła j akoby istnieć 

zbudowana po podbo ju Gal i i d roga 
rzymska. Wykopa l i ska p rowadzone są 
w t y m w łaśn i e kierunku, dz ia łk i zb l i -
ża ją s ię coraz bardz ie j do l inii , którą 
przeb iegać mia ł szlak k o m u n i k a c y j n y 
do Salles Curan. Może pod w a r s t w ą 
z i emi zna jdu j ą się jeszcze resztk i na-
w ie rzchn i d rog i ? T ę (hipotezę i>ostawili 
h is torycy : p. Jacques Bousquet — d y -
rektor a r ch iwum depar tamenta lnego w 
Hodez, k t ó r y p i e r w s z y znalazł w d o -
kumentach p isanych w iadomość o ist-
nieniu tu ta j w iosk i oraz p. J ean -Mar i e 
Pesez — z V I sekc j i École P ra t i que des 
Hautes Études, p r z y g o t o w u j ą c y d o k u -
men tac j ę do p rac archeo log icznych na 
podstawie ź róde ł p isanych. Z całą p e w -
nością można będzie się w y p o w i e d z i e ć 
j ednak na ten temat dop i e ro po p r z e -
p rowadzen iu dok ładnych analiz. 

(Dokończenie w następnym numerze) 

Siatka ułatwia rysowanie w skali. Rysuje się z w ie l - Pan Krzysztof Dąbrowski pokazuje nam odkrytą kanaliza-
ką dokładnością każdy fragment ścian wykopanych działek cję z kamiennych płyt pochodzącą z X I I lub X I I I wieku 

Tekst i zdjęcia: 

TADEUSZ DOMAŃSKI 

L- N G R O U P E d'archéologues po-
lonais séjourne actuellement 
dans le Tarn et l 'Aveyron. Dans 
le cadre de la collaboration 
scientifique franco-polonaise, 

sous la bienTeillante supervision des 
professeurs Fernand Braudel et Paul 
Courbain de l'Ecole Pratique des Hau -
tes Etudes et du prof. Witold Hensel 
de Varsovie, ils procèdent à des foui l -
les qui révèlent l'histoire de villages 
médiévaux. L 'une des localités choisies 
est Salnt-Jean-Ie-Froid. Des docu-
ments de la moitié du X l - e siècle pa r -
lent déjà du village fortifié de Salnt-
-Jean-Iou-Frech. A moins d'un mètre 
de profondeur, les fouilles ont fait ap -
paraître des murs, des outils, des or -
nements, des monnaies anciennes, des 
sépultures. Dès maintenant, on peut 
dessiner un plan du village, de son 
enceinte de pierre et de terre, du pro-
fond fossé qui l'entourait, et aussi re -
tracer l'histoire de son, ou plutôt de 
ses églises. Certaines données parlent 
d'une vole gal lo-romaine qui passait à 
proximité. Petit à petit, les archéolo-
gues s'approchent du terrain où peut 
être apparaîtront ses dalles deux fols 
millénaires. 
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BILAMS WIELKIEGO KONKURSU XX-lecia POLSKI LUDOWEJ 

KRAJ MA JUŻ DZISIAJ WSZYSTKO TO -
CZEGO NAM STARYM EMIGRANTOM ZARRAKŁO 

Konkurs „Tygodnika Polskiego" powięcony XX - l e c iu Polski Ludowe j przyniósł bogaty irfon mysli 
i spostrzeżeń zawartycli w ponad 400 odpowiedziach naszych Czytelników na py tan i^ J A K I E O i » IĄO -
N I Ę C I A M I N I O N E G O X X - L E C I A P O L S K I L U D O W E J U W A Ż A M Z A N A J W A Ż N I E J S Z E I D L A -
CZEGO* ' 

Przystępując do krótkiego omówienia treści prac konkursowych, stwierdzić trzeba na wstępie że od-
powiedzi na takie pytanie nie sposób zawrzeć w kilku słowach, trudno ograniczyc się do wskazania 
jednej dziedziny życia współczesnej Polski, nie można nie zaangażować się uczuciowo. Tak właśnie 
postąpili wszyscy niemal uczestnicy konkursu. Prace ich były obszerne, podkreślały związek i współza-
leżność zmian społeczno-gospodarczych, jakie dokonały się w Polsce, z wynikami pracy narodu pol -
skiego w dziedzinie rozwoju gospodarczego, upowszechnienia oświaty i kultury, organizacji nowe-
go, lepszego bytu w warunkach społecznej sprawiedliwości i równości. 

n e zagwaran towan i e powszechnośc i nauczania, sze-
rok i i swobodny dostęp całe j uzdo ln ione j m łodz i e ży 
do szkół wszys tk i ch stopni, i to r ówn i e ż — a na-
w e t g ł ówn i e — młodz i e ży robo tn icze j i chłopskie j . 

Pan i Joanna Z U B K O z L e P e t i t - Q u e v i l l y 
(Se ine-M. ) p isze : „Polska w tych dwudziestu latach 
osiągnęła wielki postęp w oświacie. Wybudowała 
dużo szkół, cała młodzież się uczy. Są przedszkola, 
szkoły powszechne, gimnazja, szkoły rzemieślnicze, 
gospodarcze i uniwersytety. Wszyscy mają łatwy 
dostęp do nauki tak ze wsi, jak i z miasta — nie 
ma dziś żadnej różnicy." 

P a n H ipo l i t S E K U Ł A z Mon t -Bonv i l l e r s 
(M. et M . ) napisał w odpow iedz i k o n k u r s o w e j : 
„Polska Ludowa zdołała zorganizować w krótkim 
czasie bardzo wiele szkół po%DSzechnych, średnich 
i wyższych, zlikwidowano analfabetyzm, wykształ-
cono dużą ilość inżynierów, profesorów i wielu in-
nych fachowców. Bez nich nie można było wznieść 
takiej olbrzymiej budowy i wielkiego przemysłu." 

Pan Marc in S O N D E J z Sa int -Denis (Se ine ) na-
pisał : „NajwięTisze osiągnięcia Polska Ludowa ma 
w dziedzinie szkolnictwa i nauk. Polscy naukow-
cy stworzyli wielkie dzieła w rozbudowie naszego 
Kraju. Dzisiaj wyjeżdżają również za granicę i to 
jako instrujctorzy, co kiedyś w przedwojennej Pol-
sce było nie do pomyślenia." 

Nas i Czyte ln icy , z k tó rych w iększość nie mia ła 
w a r u n k ó w do nauki i musia ła z konieczności po-
rzucić szkołę, a następnie opuścić K r a j o j czys ty , 
dal i w y r a z s w e g o w i e l k i e g o uznania dla po l i t yk i 
o ś w i a t o w e j Po l sk i L u d o w e j . 

PEŁNE ZAGOSPODAROWANIE ZIEM 
NAD ODRA, NYSA i RAŁTYKIEM 

Uczestn icy konkursu w w i e lu odpowiedz iach 
wskaza l i na znaczenie, j ak ie mia ło dla Po l sk i od-
zyskanie j e j dawnych Z i e m Zachodn ich i Pó łnoc -
nych, nad Odrą, N y s ą i Ba ł t yk i em. P a n Józef K Ą -
D Z I O Ł K A z Sa in t - Pa r r e s - aux -Te r t r e s ( A u b e ) 
s tw ie rdz i ł : „Za największe osiągnięcie uważam od-
zyskanie ziem piastowskich i poszerzenie dostępu 
do morza oraz stworzenie, dzięki rozbudowie że-
glugi morskiej, łączności z całym światem." 

T ę samą myś l w y r a z i ł róWnież pan A n t o n i K O -
C I K z Rouba i x (No rd ) : „Za najuńększe osiągnięcie 
Polski Ludowej w okresie minionego dwudziestole-
cia uważam odzyskanie, odbudowę z ruin wojen-
nych, zagospodarowanie i doprowadzenie do roz-
kwitu Ziem Zachodnich." 

DZISIAJ PRACA I CHLED 
SA DLA WSZYSTKICH 

A l e to, co e m i g r a n t ó w na jba rd z i e j porusza, co 
jest ś w i a d e c t w e m i na j c zu l s z ym m i e r n i k i e m ogro -
m u przemian, j ak i e dokona ły się w Po lsce w ostat-
n im dwudz iesto lec iu , t o fakt , że „naród polski ma 
pracę i chleb, nie musi poniewierać się po obcych 
krajach" — jak napisał pan D Z I A K z Nantes, że 
„nikt już z Polski nie uyyjeżdża za granicę za chle-
bem" — jak napisał pan Bo l es ław S Z Y J A z V i l -
l e loup (Aube ) , że „Polska nie wysyła żywego to-
waru do pracy dla drugich krajów", j ak s tw i e r -
dzi ł pan Józe f S I D O R S K I z Ore l l e (Savo ie ) : „Cóż 
może bardziej się rzucać w oczy emigrantowi, któ-
ry dla chleba musiał opuścić strony ojczyste? Prze-
cież tak mato wymagał: chciał pracować, żeby za-
robić na chleb i ułożyć sobie jakoś życie..." 

Dziś „Polska Ludowa zatrudnia wszystkich 
swoich obywateli i nie potrzebuje ich wysyłać za 
granicę" — pisze pan Nico las K L E J N I A K z Sa in t -
- M a x i m i n . „Największe osiągnięcie Polski Lu-
dowej, to chleb i praca dla wszystkich, bez czego 
żyć się nie da. I to najbardziej mi się podoba 
i uważam za największe osiągnięcie" — zakończy ła 
swo ją w y p o w i e d ź konkursową pani Stanis ława 
M A D A J C Z A K z Puy - l e s -V i gnes (Haute -V ienne ) . 

P r z y t o c z m y wreszc i e jeszcze jedną odpowiedź . 
A u t o r e m j e j jest pan Stan is ław M Ł O D Z I N S K I 
z Sal laumines (P. de C. ) : „Kraj nasz, znany z eks-
portu rąk roboczych, stał się krajem wielkiej kuź-
ni, gdzie każdy ma pracę, mieszkanie i chleb. Nikt 
nie pyta wieczorem, przed udaniem się na spo-
czynek, co będzie jutro?" 

NA C Z O Ł O O S I Ą G N I Ę Ć P O L S K I L U D O W E J 
wysun i ę t o upr zemys łow i en i e K r a j u , co jest 
dziś w a r u n k i e m r o z w o j u i postępu oraz okreś-

lenia po z y c j i i znaczenia w świec ie każdego pań-
stwa. Sta ły , szybki r o z w ó j p rzemys łu to praca 
dla m i l i o n ó w ludzi, to potrzeba podnoszenia w i e -
dzy ogó lne j i k w a l i f i k a c j i z a w o d o w y c h , to r o z w ó j 
miast i zaopatrzenia ro ln ic twa w n iezbędne dla 
r o z w o j u j e g o p rodukc j i mas z yny i mater ia ły , to 
wzros t zamożnośc i społeczeństwa i s tworzen ie n ie-
ogran iczonych moż l iwośc i w y m i a n y hand l owe j 
z ca łym świa tem. 

NAJWIĘKSZE OSIĄGNIĘCIE -
UPRZEMYSŁOWIENIE KRAJU 

w o l b r z y m i e j w iększośc i odpowiedz i konkurso-
w y c h p r z e w i j a się myś l , k tórą pan Stan is ław 
N I E M C Z U R A z B l anzy - l e s -M ines (S. e t L . ) w y r a -
z i ł nas tępu jąco : „Za najpoważniejsze osiągnięcie 
Polski Ludowej uważam uprzemysłowienie i roz-
budowę przemysłu. Upaństwowiony i rozbudowu-
jący się przemysł może zatrudniać coraz więcej in-
żynierów, techników i robotników, daje możliwości 
kształcenia coraz więcej młodzieży, przetl którą 
nie stoi już widmo bezrobocia, równocześnie usuwa 
zbędne ręce ze wsi." 

Spośród ob iek tów p r z e m y s ł o w y c h zbudowanych 
w okres ie X X - l e c i a Po l sk i L u d o w e j na jw i ęks zą 
popularnością i uznaniem cieszy się oczywiśc i e N o -
w a Huta. P i s z e o t y m pan M i e c z y s ł a w S P I C H A 
z Champagne -Mouton (Charente ) : „Za najuńększe 
osiągnięcie uważam wybudowanie Nowej Huty 
pod Krakowem, tak cennej dła Polski i narodu pol-
skiego. Nowa Huta, jest wzorem dla krajów o wy-
sokiej- stopie życiowej i wysoko uprzemysłowio-
nych." 

Właśn ie r o z w ó j p r z emys łu sprawi ł , że — jak pi-
sze pan Józe f S I D O R S K I z Ore l l e (Savo i e ) : „Dziś 
Polska będąc partnerem handlowym dla krajów 
uprzemysłowionych robi w niektórych branżach 
konkurencję tym krajom w świecie". 

WIELKIE ZMIANY NA WSI, 
POSTĘP W ROLNICTWIE 

Jako następne w ko le jnośc i osiągnięcia podkre -
ślano zmiany , jak ie zasz ły i zachodzą na ws i po l -
skie j . T o już n ie sp rawa zaspoko jen ia g łodu z i emi 
w drodze powszechne j , s p r a w i e d l i w e j r e f o r m y ro l -
ne j , co jest h istoryczną zasługą p i e rwszego rządu 
Po l sk i L u d o w e j , ale z l i k w i d o w a n i e p rob l emu zbęd-
nych rąk do pracy, wyposażen i e ws i w środki p ro -
dukcj i , w maszyny , w n a w o z y sztuczne, w mate r i a -
ł y budowlane . Sama t y l k o e l ek t r y f i ka c j a w j akże 
w i e l k i m stopniu zmien ia wa runk i życ ia na ws i . 
Nas i s tarzy Czyte ln icy , pochodzący g ł ówn i e ze ws i , 
po t ra f ią to na j l ep i e j ocenić i z rozumieć . Pan i 
Ma r i a M E N D Y K O W S K A z V i l l eneuve -Sa in t -Geo r -
ges (S. e t O.) p isze: „Zdobycze obecnej Polski są 
bardzo wielkie i znaczne. Na uwagę zasługuje 
przede u^szystkim postęp w rolnictwie. Nasz Kraj 
jest całkowicie zmieniony, piękniejszy, bogatszy". 

Bardzo p lastycznie i w y m o w n i e okreś l i ł zmiany, 
j ak i e nastąpi ły na ws i w Po lsce pan W ł a d y s ł a w 
S I W E K z Bou l i gny (Meuse) , k tó ry napisał po pro-
stu: „Pochodzę z uńoski Joniny koło Tarnowa, ta-
kiej co ją nazwali kocią dziurą. Odwiedziłem ją 

w 1959 r. Idąc z miasta nie musiałem zdejmować 
butów jak niegdyś, bo teraz już droga inna. W do-
mu u brata też zmiany, mają już meble i nie je-
dzą razem z jednej miski, tylko każdy ma swój 
talerz. Nikt tu boso nie chodzi jak ja chodziłem, aż 
do 22 roku życia." 

ROZWÓJ SZKOLNICTWA I OŚWIATY 
SWORODNY DOSTĘP DO NAUKI 

Wreszc i e t r z ec im ( t rudno j e oczywiśc i e numero -
w a ć i s z e r egować ) os iągnięc iem Po l sk i L u d o w e j 
jest o l b r z ymi r o z w ó j szko ln ic twa i oświaty . T o już 
n ie t y l ko l i kw idac j a a l f abe tyzmu, co jest histo-
r yc zną zasługą w ł a d z y l u d o w e j w Po lsce , ale pe ł -

GDYRYŚMY MIELI TO DAWNIEJ. 
NIE DYŁORY EMIGRACJI 

w l i cznych odpowiedz iach podkreś lono znacze-
nie zmian us t r o j owych i p rzeobrażeń spiołecznych 
jak ich dokonała Po l ska L u d o w a , dopatru jąc się 
słusznie w łaśn i e w t y m źródła wszys tk ich sukce-
sów 1 osiągnięć narodu po lsk iego w ostatnim d w u -
dziestoleciu. „Wszystko co zrobiło się i robi w Pol-
sce Ludowej — rob i się nie w imię dobra jednost-
ki, lecz w imię dobra całych mas pracujących 
Polski — to jest robotników, chłopów, i inteli-
gencji pracującej" — pisze pani Ka ro l i na P A L -
Z Y N S K A z Crouy (A isne ) . „Zniknęło raz na zaw-
sze bezrobocie, znikł głód ziemi" — napisał pan 
Stan is ław C I E J A K z T r o y e s (Aube ) . 

Uczestn icy konkursu w końcowych s łowach 
swo ich opracowań i w y p o w i e d z i podkreś la ją swo ją 
d u m ę i radość ze zdobyczy Po l sk i L u d o w e j . „Ma-
my się czym szczycić i być dumni z dorobku 
i osiągnięć dwudziestolecia Polski Ludowej" — pi -
sze pan Józef P O P E N D A z Vou j eaucour t (Doubs) — 
„Polska Ludowa jest państwem, które stoi dziś na 
mocnych nogach, i zrealizowało w ciągu 20 lat to, 
czego wiele państw w Europie nie potrafiło zro-
bić" — pisze pan Eugeniusz Ł A P I Ń S K I z A m i e n s 
(Somme) . A pan Bruno B A R T N I K O W S K I z C i té 
Jeanne d ' A r c (Mose l l e ) zwraca się do młodz i e ży 
w Po lsce s tw i e rdza j ąc m. in.: „Ma dzisiaj Kraj to, 
czego nam, starym emigrantom, zabrakło", a pan 
W i n c e n t y D R O Z A K z B ruay -Th i e r s (Nord ) doda-
j e : „Gdybyśmy mieli taki rząd kiedyś to nie by-
łoby naszej emigracji w obcych państwach, bo by 
każdy rad pracował w swoim Kraju." 

à U w a g a ! W n i n i e j s z y m o m ó w i e n i u t r e ś c i p r a c k o n -
\ I t u r s o w y c n p o s ł u ż y l i ś m y się w y ł ą c z n i e w y j ą t k a m i 
\ z n i e k t ó r y c h p r a c w y r ó ż n i o n y c l i . 
f R e d a k c j a 

Kolejna lista nagrodzonych 
uczestników Konkursu*) 

Marian B A J E R — B ruay - en -A r t o ł s (P . de C.), 
Brunon B A R T N I K O W S K I — Ci té Jeanne d ' A r c 
(Mose l le ) , Stanisław C I E J A K — T royes (Aube ) , 
Jean-Paul C O L L O M B — Par i s 12-e, Wiktoria 
C Z A K — Boulogne-s/Helpe (Nord) , 

Julian D U B I E L — Thuma ide (Hainaut) , Sta-
nisław D Y K — Par i s 2-e, p. D Z I A K — Nantes 
( Lo i r e -A t l an t . ) , 

Mar ia G Ó R E C K A — Pecquencour t (Nord) , 
André G O R Z K O W S K I — A u b y - l e z - D o u a i 
(Nord ) , 

Józef J A N E C Z K O — Ransart (Hainaut) , 
Magdalena i Józef K Ą D Z I O Ł K A — Sa in t - Pa r -

r e s - aux -Te r t r e s (Aube ) , Nicolas K L E J N I A K — 
S a i n t - M a x i m i n (Oise), Jan K O T A L A — I l l iers 
(E. et L.) , Franciszek K O W A L S K I — Mér i cour t 
( P de C.), Marcel ina K U R A S - L E C H A T — Char -
tres (E. et L. ) , 

Eugeniusz Ł A P I Ń S K I — A m i e n s (Somme), 
Stanisław M A D A J C Z A K — Sa in t -Léonard -

-de -Nob la t , (Haute -V ienne ) , Mar ia M E N D Y -
K O W S K A — V i l l eneuve -Sa in t -Geo rges (S. et O.), 
Mar ia M I Ł A S O W A — Meudon (S. et O.), Sta-
nisław M Ł O D Z l S r S K I — Sal laumines CP. de 
C), Jan M O C Z Y D Ł O W S K I — Mouzon ( A r d e n -
nes), 

Ignacy N I E D Z I E L A K — Corbe i l -Essonnes 
(S. et O.), Stanisław N I E M C Z U R A — B l anzy -
- l e s -M ines (S. et L. ) , Sylvain N O W A K — Loos -
- e n - G o h e l l e (P. de C.), 

Maria O R A M U S — Bar l in (. d e C.), 
Karol ina PALZYNSKA — Crouy <Aisne), 

Błażej P I L E C K I — Gueugnon (S. et L.) , Ludwik 
P I W O W A R — D a m m a r i e - l e s - L y s (S. et M.) , Jó-
zef P O P E N D A — Vou jeaucour t (Doubs), 

Hipolit S E K U Ł A — Mon t -Bonv i l l e r s (M. et 
M.), Józef S I D O R S K I — Ore l l e (Savoie ) , W ł a -
dysław S I W E K — Bou l i gny (Meuse) , Jan S O N -
G I N — Roma inv i l l e (Seine) , Roman S O S N O W -
S K I — Neauph le - l e -Château (S. et O.), Mieczys-
ław S P I C H A — Champagne -Mou ton (Charente ) , 
Stanisław S Z O S T A K — Bruay-s/Escaut (Nord) , 
Cecylia 1 Boles ław S Z Y J A — M a r i g n y - l e - C h a -
te l (Aube ) , 

Władys ław S W I E T L I C K I — L a R i camar l e 
(Lo i re ) , ( 

Hélène U R B A N I A K — Mon tauv i l l e (M: et M.) , 
Karol W I N I A R S K I — Cransac (Avey ron ) , 
Mar ia Z A P A Ł O W S K A — Saverdun (Ar iège ) , 

Joanna Z U B K O — L e P e t i t -Quev i l l y (Se ine-
-Mar i t ime ) . 

•) P i e r w s z ą l istę p r a c na f^ rodzonych i w y r ó ż n i o n y c h 
z a m i e ś c i l i ś m y w p o p r z e d n i m n u m e r z « „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " na s t r on i e 16. 



P Ł O W I E C K I C H 
P O L A C H 

Pomnik -wzniesiony w 630 rocznicę bitwy pod 
Plowcami, w miejscu gdzie pochowano niegdyś 
najdzielniejszych rycerzy poległych w walce 

PR Z Y J E Z D N E M U rzuca ją się tu od razu 
w oc zy : schludny dwor zec , imponująca 
szkoła i w y s o k i obel isk — symbo l e histori i 
i współczesnośc i P ł ow i eć . T o tu przed 633 
la ty K r z y ż a c y po spustoszeniu Z i em i Ł ę -
c zyck i e j i S i e radzk i e j starl i s ię z w o j s k a m i 

W ładys ł awa Łok i e tka i ponieśl i p r zyk ładną klęskę. 
T r z yk ro tn i e Po l a cy ponawia l i uderzenia na roz -
l e g ł y m po lu b i twy , gdz ie wznos i się dziś pamią tko -
w y pomnik. Z w y c i ę s t w o okupi l i w i e l k i m i stratami, 
a le obroni l i k r a j przed k o l e j n y m napadem zabor -
ców. 

W 630 rocznicę zwyc i ę sk i e j b i t w y odsłonięto na 
p łow ieck i ch polach p a m i ą t k o w y pomnik . Śc iągnę-
ły wówczas z K u j a w , Wie lkopo l sk i i z na jda l szych 
części K r a j u dz ies iątk i tys ięcy ludzi . W i t a ł y ich 
P ł o w c e n o w e i dobrze zagospodarowane . Bie l i ła s ię 
zbudowana sol idna bita droga łącząca w i e ś z szosą 
Brześć—^Radzie jów, po k tó re j ongiś szli K r z y ż a c y 
a dziś kursują autobusy. 

P r z ed 19 la ty P ł o w c e równ ie ż skorzys ta ły z d o -
b rodz i e j s tw r e f o r m y ro lne j — z i emie o t r zymało 
wówczas 39 małoro lnych i m i e j s c o w y c h fornal i . 
Wszyscy pobudowa l i się i gospodarzą na czarne j 
l u j a w s k i e j z iemi , która d a j e ponad 30 kwinta l i 
pszenicy z hektara. Zaw i ta ła do P ł o w i e ć e l ek t rycz -
ność: i ta, która oświet la stare i nowe domy , i ta, 
która porusza si lniki w gospodarstwach i warsz ta -
tach. 

N a j w i ę k s z ą dumą ws i jest j ednak szkoła. W sta-
r e j p r z e d w o j e n n e j , która miała jedną izbę, uczo-
no czytać i pisać za l edw i e w zakres ie k i lku klas. 
P o w o j n i e ta szkoła przeniosła się do starego n i e -
w i e l k i e g o 4 - i zbowego dworku . N o w a szkoła — 
Pomn ik Tys iąc lec ia , obszerna, w idna , ma p a r k i e -
t o w e podłog i , d ług i e kory tarze , w i e l k i e izby k l a -
sowe, w y s o k ą salę g imnastyczną. Nauczyc i e l om 
na jw i ęks z e trudności w t e j „ T y s i ą c l a t c e " sprawia -
ły po c zą tkowo ko ry ta r z e i panto f l e . P an t o f l e d l a -
tego, że dzieci zapomina ły j e przynos ić (w s ta r e j 
szkole nie by ły potrzebne) ; kory ta r ze — ŁMD n ikt 
n ie umiał po nich chodzić, dz iec i sz ły ł awą i nie 
można się by ł o przez t en t łum przecisnąć. M i n ę ł o 
dobrych parę dni n im w p r o w a d z o n o ,,ruch p r a w o -
s t ronny " i p r z y z w y c z a j o n o się do f r o t e r o w a n e j 
podłog i . 

T a k i e są nowe P ł o w c e : ze szkołą Tys iąc lec ia , 
która kosz towała k i lka m i l i o n ó w złotych, z e l ek -
trycznością, s i ln ikami, mleczarnią, b ib l ioteką, p r z y -
stankiem autobusowym, schludnym d w o r c e m i no-
w ą szosą. N a d t y m wszys tk im g ó r u j e prosty p o m -
nik s t r zegący t e j ws i i t e j czarne j u rodza jne j z i emi , 
na k tó r e j tak w i e lu po l eg ło za dobrą sprawę. 

Turystyczny szlak Łokietka biegnie z Kowala , gdzie urodził się Kazimierz Wielki, przez Włocławek, 
Brześć Kujawski , Płowce, Radziejów, Kruszwicę aż do starego, pięknego zdrojowisika Inowrocławia 

Wieś P łowce połączona jest ze światem linią 
kolejki wąskotorowej 1 ma bardzo ładny dworzec 

Te dzieci urodzone i wychowane w Płowcach zna-
ją chylła lepiej od innych ojczystą historię, a już 
na pewno wiedzą wszystko o Łokietku. Mie jsco-
w a nowa szkoła — Pomnik Tysiąciecia (na zdjęciu 
po prawe j ) ma wmurowany na froncie dawny herb 
króla Łokietka, który odbudował potęgę Polski 

DÈS Q U E L E V O Y A G E U R sort d e la g a r e coquet te d e P ł o w c e , i l est étonné d e d eux objets qu' i l 
ne s 'attendait pas à v o i r dans ce pet i t v i l l a g e d e la C u j a v i e : l ' imposant bât iment d e l ' éco le et un 
haut obé l isque. Ces d e u x objets symbol i sent l e m i eux l e passé et le présent d e cette local ité, d e 

la rég ion tout entière. 
L ' obé l i sque c ommémore la v i c to i re r empor t ée ici en 1331 par les armées du roi polonais, Ladis las 

Łok ie tek , sur les cheva l i e rs teutoniques. 
L 'éco le , une des m i l l e écoles du Mi l l éna i re , a vec ses salles vastes et claires, ses beaux parquets et ses 

longs couloirs, sa sp lendide sal le de gymnast ique , ne rappe l l e en r ien la v i e i l l e bâtisse d e 4 minuscules 
classes où i l f a l l a i t escalader les bancs pour r e j o indre sa place. 

Et pourtant , l ' éco le du M i l l éna i r e n'est pas l 'un ique acquis i t ion de ce v i l l age . I l y a encore la t e r re 
partagée entre les paysans par la r e f o r m e agra i r e d e 1945, l ' é lectr ic i té , les machines, la la i ter ie , la b i -
bl iotbèque, la nouve l l e route. En un mot , tout ce qui f a i t l 'aspect nouveau des campagnes polonaises. 
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w 1964 p. przypada 20-lecie Polski 
Ludowej . Ofiarnym wysiłkiem pracy 
milionów obywateli podniósł się nasz 
K ra j z ruin i z popiołów na wyżyny 
dzisiejszego rozwoju gospodarczego 

Rocznica vuielkiej bitvug partuzanckicj 

Druga młodość tarnoiuskich „ A z o t ó w " 
Zakłady Azotowe w Tarnowie zostały wybudowane w latacli 

1927—1929. Leżały wówczas na terenie podmiejskiej miejsco-
wości Mościce. Po prawie dziewięciu latacłi (na rok przed I I 
wojną światową) produkowały 16.000 ton nawozów azotowych 
( w czystym składniku) 1 2 000 ton cłilorku rocznie. Zatrudniały 
wówczas 2 100 osób. Po wojnie tarnowskie „Azoty" zostały roz-
budowane i przekształcone w kombinat chemiczny, którego 
produkcja globalna wzrosła przeszło 11-krotnie, a nawozów 
azotowych — pięciokrotnie. Mościce zaś przyłączono do rozra-
stającego się Tarnowa. Dziś w „Azotach" pracuje 10 tysięcy 
ludzi, a w budowle jest nowy zakład „Azoty I I " . Po jego uru-
chomieniu produkcja w stosunku do obecnej wzrośnie trzy-
krotnie, a w porównaniu z okresem przedwojennym 35-krotnie. 

U w a g a ! 
Na jwyż s ze 
napięcie 

w czerwcu 1944 roku w L a -
sach Janowskich na Lube l -
szczyźnie rozegrała się na j -
większa bitwa partyzancka 
stoczona na terenie K r a j u w 
czasie I I wo jny światowej. 
Około 3 tysięcy żołnierzy A r -
mii Ludowej , Batalionów 
Chłopskich, żołnierzy Armi i 
K r a j o w e j i partyzantów r a -
dzieckich stawiło bohater-
ski opór 30-tysięcznej armii 
hitlerowskiej, wspomaganej 
czołgami, ciężką artylerią i 
samolotami. (Pisaliśmy o tym 
obszerniej w numerze 23 ź 7 
czerwca br., w artykule pt. 
„Partyzanci polscy przybliżyli 
dzień wyzwolenia" ) . 

W 20 rocznicę tej walki w 
Lasach Janowskich na W z g ó -
rzu Porytowym odbyły się 
uroczystości dla uczczenia tej 
pamiętnej łrftwy z dziesięcio-
krotnie silniejszymi wojskami 

hitlerowskimi. N a uroczystość 
przybyli m.in. Marszałek Po l -
ski — Marian Spychalski, do-
wódca Warszawskiego Okrę -
gu Wojskowego gen. dyw. Cz. 
Waryszak oraz bardzo licznie 
ludność okolicznych miejsco-
wości. 

Po wiecu, na którym zebra-
ni przyjęli rezolucję wyraża -
jącą wolę walki o utrzymanie 
pokoju i zapewnienie, że nie 
będą szczędzić sił w pracy 
nad dalszym rozkwitem O j -
czyzny, złożono wieńce na 
grobach bohaterskich żołnie-
rzy poległych w tej na jw ięk -
szej bitwie partyzanckiej. 

9 Za interesowanie 
krakowskimi 
witrażami 

Ostatnio p r z e b y w a l i w 
K r a k o w i e przedstawic ie l e P o -
loni i amerykańsk i e j p r z y -
g o t o w u j ą c y w y d a w n i c t w o o 
gotyck ich w i t ra żach kośc io-
ła Na j św i ę t s z e j Mar i i Panny , 
k tóre zna jdu ją się w prezb i -
te r ium w sąs iedz twie s łyn-
nego o ł tarza Wi ta Stwosza . 
A b y o d t w o r z y ć kopie w i t r a ż y , 
musiano w y b u d o w a ć na z e w -
nęt r zne j s tronie kościoła spe-
c ja lne rusz towanie i w y j ą ć j e 
z o g r o m n y c h 16-met rowe j 
wysokośc i okien. 

W a r t o wspomnieć , że w s p a -
niałe, b a r w n e w i t r a ż e zosta-
ły w y k o n a n e w X I V w ieku , w 
czasie, gdy p r z e b u d o w y w a n o 
kościół N M P . Z p i e r w o t n e j 
budowl i wzn i es i one j w latach 
1221—1222 n i ew i e l e się zacho-
wało . D o dziś p r z e t rwa ł y j e -
dynie dolne m u r y prezb i te -
r i imi, starsze o b l isko sto lat 
od kościoła, jak i obecnie zdo-
bi k rakowsk i rynek . 

Zastrzyki wystrze lane z łuku 

Odznaczenie prof . Józefa Kostrzewskiego 

w najbliższym czasie w Z a -
kładach „Elta" w Łodzi zo-
stanie uruchomione laborato-
rium wysokich napięć. B ę -
dzie to jedyne w Kra j u o tak 
wysokim pułapie napięć (do 
3.200.000 Volt napięcia udaro-
wego i 1.000.000 Volt napięcia 
zmiennego). Służyć będzie do 
badania transformatorów i 
innych aparatów wysokona-
pięciowych produkowanych 
przez „Eltę". Badania te mają 
m.in. na celu sprawdzanie 
wytrzymałości izolacji urzą-
dzeń elektrycznych na ude-
rzenia piorunów. N a zdjęciu: 
tzw. isklernlk ucinający w 
laboratorium wysokich na-
pięć. 

9 Pierwszy 
autobus 
w Husow i e 

w czerwcu otwarto regu-
larną komunikację autobuso-
w ą na trasie Łańcut — H u -
sów (woj . rzeszowskie). N a 
granicy wsi załogę autobusu 
powitano kwiatami. P ierwszy-
mi pasażerami były dzieci. 
Uruchomienie nowej, regular -
nej linii autobusowej jest w 
dużej mierze zasługą miesz-
kańców, którzy dla uczczenia 
20-lecia P R L wykonali w czy-
nie społecznym prace drogo-
w e wartości ponad 43 tysięcy 
złotycłi. 

Znany uczony, w y b i t n y p r e -
his toryk i archeo log pro f . dr 
Józef Kos t r z ewsk i z Poznania , 
został odznaczony pr zez S to l i -
cę Aposto lską O rde r em Sw . 

^ W y s t a w a nalepki 
turystycznej 

Obecnie w Po lsce og lądać 
można p ie rwszą św ia tową 
w y s t a w ę na lepek turys tycz -
nych: ho te lowych , lo tn iczych 
i ż e g lugowych z 65 k r a j ó w 
świata. Szczegó ln ie bogato 
r eprezen towane by ł y na lepk i 
hotel i f rancuskich. W y s t a w a 
wzbudz i ła ba rdzo duże zain-
te resowanie w kołach tu ry -
stycznych. 

P o elcspozycj i w W a r s z a w i e 
będą j e mog l i obe j r z e ć miesz -
kańcy K r a k o w a , Poznania , 
Zakopanego , Sopotu i Szcze -
cina. iNa w y s t a w i e czynne jest 
stoisko, w k t ó r ym można ku-
pić nalepki europe jsk ie i za-
morskie . W y s t a w a jest ba r -
dzo c i ekawa i cieszy się du-
żym powodzen iem. 

Grzegorza Wie lk i ego . P r o f . 
Kos t r z ewsk i ma w swo im d o -
robku ponad 850 prac. D o -
w i ó d ł on autochtonizmu S ło -
w ian w dorzeczu O d r y i N y -
sy. w 1938 r. dokonał od-
kryc ia f u n d a m e n t ó w na j s ta r -
sze j ka tedry na Os t row iu 
T u m s k i m w Poznan iu z X 
w ieku . Jest on w s p ó ł o d k r y w -
cą Biskupina. P r o f . K o s t r z e w -
ski jest już na emery turze , 
j ednak nada l jest w i e l k i m 
autory te tem naukowym. 

9 Zega r unikat 
w Lubl in ie , w miasteczku 

un iwersy teck im, za ins ta lowa-
no e lekt romechaniczny zegar 
s t e rowany e l ek t ronowo. Jest 
to j e d y n y egzerruplarz w P o l -
sce, a może i w Europie . 

Obok normalnego m e c h a -
nizmu zegar posiada u r zą -
dzen ie d ź w i ę k o w e w y b i j a j ą c e 
godz iny , a cz tery r a zy na d o -
bę o d g r y w a j ą c e r ówn i e ż s tu-

W Pop i e ln i e (wo j . poznań-
skie ) w Zak ładz i e H o d o w l i 
Dośw iadcza lne j Po l sk i e j A k a -
demi i Nauk is tn ie je j edna z 
nie l icznych w Europ ie hodo -
w l a bob rów w f e r m i e z am-
knię te j . N a u k o w c y n ie t y l ko 
rozw iąza l i już p o d s t a w o w e 
p rob l emy hodow l i i p i e l ęgna-
c j i , a le dochowa l i się też 14 
młodych bobrów . 

Duże znaczenie dla r o z w o j u 
ł o w i e c t w a w Po l sce m a j ą t e ż 
p r owadzone w Pop i e ln i e p r a -
ce nad pop raw i en i em jakośc i 
dz ik ich zw i e r zą t ł ownych . 
A ż e b y przyśp ieszyć r o z w ó j 
dz ika k r z y żu j e się go ze św i -
nią z łotnicką pstrą ( jest to 
gatunek w y h o d o w a n y przez 
pro f . A l eksandrow i c za z P o -
znania) . 

D la p rowadzen ia wsze lk i ch 
prac badawczych nad dz ik im i 
zw i e r z ę tami t rzeba by ło zna -

leźć me todę usypiania ich z 
odległości . P o różnych p r ó -
bach zadecydowano zastrzyk 
usyp ia jący wys t r z e l i ć przy 
pomocy łuku. 

9 Łabędz ie 
zaatakowały 
turystę 

N i e z w y k ł ą p r zygodę przeży ł 
na Jez iorze N i d z k i m (wo j . 
o lsztyńskie ) turysta z Wars za -
w y p. W a l d e m a r Czarniński . 
P ł ynąc k a j a k i e m nat ra f i ł w 
trzcinach na łabędzie gniazdo. 
Rozwśc i eczone ptak i zaatako-
w a ł y intruza. Turys ta broniąc 
się w y p a d ł z ka j aka i g d y b y 
nie pomoc obse rwa to rów t ego 
zajśc ia , p r zygoda skończy łaby 
się fa ta ln ie . 

Coraz w i ę c e j dobrych dróg 

dencką 
igiitur". 

pieśń „Gaudeamus 

MRĄCOWO (O lsz tyńskie ) — W czterech 
g romadach pow ia tu — Piechach, Nas i a -
dach, O l s z ew i e i Woźn icach — utwor zono 
zamknię t e r e j o n y u p r a w y z i e m n i a k ó w se-
l ekc j onowanych , przeznaczonych na eks-
port do w i e lu k r a j ó w Europy i A f r y k i . 

BYDGOSZCZ — M u z e u m im. Leona W y -
czó łkowsk i ego wzbogac i ł o się o k i lkanaś-
c ie ob razów z wczesnego okresu twórc zoś -
ci ar tysty — por t re ty kobiece, pe j zaże t a -
trzańskie oraz sceny r o d z a j o w e „ O r k a " , 
„ K o p a n i e z i e m n i a k ó w " itd. 

\ WOLIN (Szczecińskie ) — A r c h e o l o g o w i e 
wsjpólnie z p ł e twonurkami przystąpi l i do 
zbadania mie jsca , gd z i e w roku 1170 s tar -
ły się ze sobą f l o t y s łowiańska i duńska, 
w nadzie i odnalez ien ia na dn ie zatop io-
nych w b i tw i e s ta tków. 

I G D A ] ^ S K — K o l e j a r z e ok ręgu gdańsk iego 
dysponu ją d w o m a tys iącami mie j sc w w a -
g o n o w y c h ośrodkach w y p o c z y n k o w y c h w 
K a m i e n n y m Potoku, Sopocie , Jastarni, 
Ruc ianem, Łetoie, Suchacz-Zamlku i T o l k -
micku. Od początku cze rwca t r w a tam 
nieustanny ruch. 

NOWA DĘBA (Rzeszowsk ie ) — Zak ł ady m e -
t a l o w e przys tąp i ł y do s e r y j n e j p rodukc j i 
nofwego si lnika m o t o c y k l o w e g o 125 ccm 
nazwanego „ D e l f i n " . Ośmiokonny s i ln ik o 
4 - b i e g o w e j skrzyni zastąpi dotychczas 
p rodukowane s i ln ik i 6 K M . 

BIAŁYSTOK — P r z ed w o j n ą całe miasto 
zaopa t r ywane by ło w w o d ę za pomocą 
poimipy o w y d a j n o ś c i 250 metrórw sześcien-
nych na minutę. Te raz p racown i cy w o d o -
c i ągów w y r e m o n t o w a l i „s taruszkę" , która 
od 22 l ipca p o m p u j e w o d ę d o w i e l k i e j 
f on tanny na P lantach. 

J E L E N I A G O R A — W szybk im t emp ie bu-
d u j e się nowe schronisko turys tyczne na 
prze ł ęczy O k r a j w Karkonoszach , przez 
k tórą p rowadz i j edna z pięteniejszych tras 
po lsko-czeskich. 

BRENKOWO (Kosza l ińsk ie ) — Suszarnia 
m i e j s c o w e g o P a ń s t w o w e g o Gospodars twa 
R o l n e g o s ta je s ię na jw iększą w Polsce . W 
sezonie p roduku j e ona dz iennie k i l ka -
dz ies iąt ton suche j paszy, boga t e j w bia ł -
ko i w i t aminy . 

P S Z C Z E W (Z i e lonogórsk ie ) — O t w a r t o tu 
p ie rwszą na Z i emi Lubusk i e j „ I z b ę pa -
mią tek r eg iona lnych" , gdz ie zg romadzono 
dokumenty dz ia ła lności P o l a k ó w w czasie 
prusk iego panowania . Dotyczą one szko ły 
po lsk ie j , banku ludowego , kó ł śp i ewa -
czych i s towarzyszeń. Są też wykopa l i ska 
archeo log iczne. Podobne I zby powstaną 
w Dąbrówce , Łagow i e , K rośn i e i Lubn i e -
wicach. 

Rokrocznie modernizuje 
się i buduje w Polsce ok. 
250 km dróg państwowych, 
2 tys. km twardych dróg lo-
kalnych 1 2,5 tys. km dróg 
z nawierzchnią ulepszoną. 
Większość nawierzchni wyko -
nuje się z mas bitumicz-
nych 1 kostki granitowej. 
Coraz częściej stosowane są 
tzw. dywaniki asfaltobetono-
we. i smołobetonowe. N a bu -
dowę nawierzchni wykorzy -
stane jest naturalne i łama-
ne kruszywo kamienne. Po l -
skim wynalazkiem jest także 
metoda stabilizacji chemicz-
nej (cementem i wapnem) 
gruntów piaszczystych dla 
ulepszenia podłoża nawierz-
chni. 

Od kilku lat lokalne drogi 
buduje także sama ludność. 
Mieszkańcy powiatu Ostrów 
Mazowiecka (woj. wa r szaw -
skie) postanowili zbudować w 
tym roku 30 kilometrów dro-
gi o nawierzchni żwi rowej i 
2 km o nawierzchni bruko-
wanej . Obecnie chłopi z gro-
mady Jasienica I Kal inowo 
budują wspólnie 3-klIome-
trowy odcinek z Jasienicy do 
wsi Kró le Duże. Pracu je tu po -
nad 450 mieszkańców, a 350 
furmanek dowozi piasek I 
żwir. 



Z DOROBKU XX-lecia POLSKI LUDOWEJ 

Jak łożyska — to z Kraśnika 
Najprzód było senne i małe miasto KraśnilŁ w woj . lubelskim 

i odległa od niego o 9 km już zupełnie mała wieś Budzyń. 
W Kraśniku — założonym przez Dymitra z Gora j a w X I V wie -
ku, a należącym do połowy X I X wieku do Tęczyńskich, a po-
tem Zamojskich, ulokowały się władze powiatowe; a w Budzy -
niu w 1938 roku zaczęto budować fabrykę metalurgiczną, jeden 
z obiektów powstającego wówczas Centralnego Okręgu Prze -
mysłowego. Potem, przez długich dziesięć lat nic dobrego się 
w tej wsi nie działo. Wiadomo, wo jna i okupacja. Dopiero 
w 1948 roku... 

OD R A D Z A J Ą C Y S I Ę 
W Ó W C Z A S P O L S K I 
p r z emys ł m a s z y n o w y 

w y m a g a ł w i e l k i e j i lości ł o -
żysk, a w Po l sce nie by ło f a -
b r yk t e j branży. Ło żyska 
sprowadzano z zagranicy , 
p r z eważn i e z pańs tw zachod-
nich: Ang l i i , N i emiec , S z w e -
cj i . I oto w 1948 r. odmów iono 
Po l sce dos tawy tych w y r o -
bów , r a z em z obrab ia rkami i 
innymi maszynami . W i e l e f a -
b r yk i zak ładów p r z emys ł o -
w y c h stanęło w o b e c g ro źby 
zamknięc ia . W ó w c z a s zapadła 
d e c y z j a uruchomienia w ł a sne j 
p rodukc j i łożysk tocznych. 
W y b ó r padł na Kraśn ik — a 

w łaśc iw i e na zdewas t owane 
hale budowane j przed w o j n ą 
f a b r y k i w Budzyn iu . 

W e wrześn iu 1948 roku za-
padła decy z j a , a już na 1 m a -
ja 1949 r. f a b r y k a w y p r o d u -
kowa ła p i e r w s z y tysiąc, a d o 
końca tegoż roku da lszych 6 
tys ięcy sztuk łożysk. N a dz ień 
X V - l e c i a kraśn ick ie j Fab ryk i 
W y r o b ó w M e t a l o w y c h bi lans 
p r o d u k c y j n y zak ładów zam-
knięto l iczbą 80 m i l i o n ó w ło-
żysk; od m ik roskop i jnych — 
stosowanych w przyrządach 
p r e c y z y jny ch — do w i e l k o g a -
ba ry t owych , używanych w 
przemyś le s toczn iowym, m a -
s z y n o w y m , energe tycznym. 

„Po lipcowej zimie" - fale upałów 
Początek lipca sprawił całej 

Polsce niezbyt miłą niespo-
dziankę. Po okresie dużych 
upałów, które wystąpiły w 
drugiej połowie czerwca i su-
szy panującej przez sześć ty-
godni, nastąpiło znaczne ozię-
bienie i obfite opady. W gó-
rach temperatura spadła po-
niżej zera i Tatry pokryły się 
15-centymetrową warstwą pu -
chu śnieżnego. Takie j pogody 
w lipcu nie pamiętają nawet 
najstarsi górale. 

Ta „lipcowa zima" dała się 
w e znaki wszystkim turystom 
i urlopowiczom, nie tylko 
przebywającym w górach, ale 
i nad morzem, gdzie również 
wszyscy przywdzieli grube 
swetry i płaszcze przeciw-
deszczowe. N a poczcie zano-
towano niezwykły dla tej po-
ry roku ruch paczek. Z m a r -
twieni i zmarznięci wczaso-
wicze wysyłali do domów te-
legramy z prośbami o ratu-
nek w postaci ciepłej odzie-
ży, co też rodziny spełniały 
natychmiast, wysyła jąc od-
wrotną pocztą swetry, płasz-
cze a nawet jesionki. 

N a szczęście po tygodniu 
takiej „polarnej pogody" nad 
Polskę wróciło słońce i fale 
normalnego ciepłego powie-
trza. A meteorolodzy przewi-
du ją nawet wielkie upały na 

przełomie lipca i sierpnia. B y -
le tylko nie 50 stopni dla od-
miany. 

Takie „nierówności pogodo-
w e " występują już od wielu 
lat w całej niemal Europie, co 
związane jest z gwałtownymi 
zmianami cyrkulacji powie -
trza, których przyczyn nie 
zbadano jeszcze dokładnie. 

P o 5 m U i o n ó w sztuk roczn ie 
w y s y ł a się od d w ó c h lat na 
elcsport. Do Franc j i , Austr i i , 
Hiszpani i , Be lg i i , nawe t do 
Japonii . P odobno po lsk ie ł o -
żyska nie ustępują w y r o b o m 
nawe t t y ch k r a j ó w , k tó re 16 
lat t emu o d m ó w i ł y K r a j o w i 
w łasnych dos taw. 

W i e l e zmian zaszło w K r a -
śniku i Budzyniu , od k i lku 
lat z w a n y m Kraśn ik i em F a -
b ryc znym. W t e j n i edawne j 
ws i w y r o s ł o w i e l k i e os ied le 
mieszikaniowe, ba, całe m i a -
sto l i czące oko ło 13 tys ięcy 
mieszkańców, a w i ę c ty le , i le 
l i c zy Kraśn ik s tary . M i e s z -
kańcy n o w e g o Kraśn ika 
szczycą się t y m , że m ieszka ją 
w j e d n y m z t rzech — obok 
Św idn ika i P o n i a t o w e j — n o -
w y c h miast pows ta ł ych po 
w o j n i e w w o j e w ó d z t w i e lu -
be lskim. Szczycą się j ednak 
przede ws z y s tk im własną f a -
bryką. P r z e k a z u j e ona obec -
nie swe doświadczen ia nowo 
p o w s t a j ą c y m zakładom w P o -
znaniu, Wars zaw i e , Łodz i i 
K i e l cach . T a m też zostaną z 
K raśn ika przenies ione dz ia ły 
p rodukc j i łożysk m a ł o - i 
ś r edn iogabary towych . T e n a j -
w i ększe pozostaną b o w i e m w 
Kraśn iku . 

F a b r y k a w Kraśn iku ucho-
dz i za na j l epszy zakład w ca-
ł y m w o j e w ó d z t w i e lube lsk im. 
Z tego też tytułu p r z ypad ł j e j 
zaszczj f t r eprezentowan ia t e -
g o w o j e w ó d z t w a na ogó lno -
p a ń s t w o w e j w y s t a w i e do rob -
ku X X - l e c i a Po l sk i L u d o w e j , 
jaka 22 l ipca została o twar ta 
w w a r s z a w s k i m M u z e u m N a -
rodow3rm. 

j,«"» • W 

W NAJWIĘKSZYM PORCIE BAŁTYKU 
Drogą morską, poprzez t r zy 

po lsk ie p o r t y : Szczecin, G d y -
nia, Gdańsk, K r a j p r z ywoz i 
i w y w o z i 20.000.000 ton róż -
nych t o w a r ó w . (30 proc. ogó l -
nych obro tów po lsk iego han-
dlu zagranicznego) . P o ł o w a z 
tych ł adunków przechodz i 
przez port w Szczecinie, n a j -
w i ększy nad Ba ł t yk i em, j eden 
z w i ększych w Europie . 

P r z ed 19 la ty , zaraz po w y -
zwo len iu , por t w Szczec inie 
by ł j e d n y m w i e l k i m cmenta -
r zysk i em p e ł n y m ruin i w r a -
ków , ani j edno prze ładunko-
w e urządzenie nie nadawa ło 
się do użytku. Jednak już 
w iosną 1946 r. odbudowa zo-
stała tak da l eko zaawansowa-
na, że Szczecin móg ł p r z y j ą ć 

Z a c i e ś n i e n i e 
w i ę z ó w 
gospodarczych 
z Jugosławig 

w czasie w i z y t y p r e zyden -
ta T i t o w Po l sce odby ły się 
r ówn i e ż r o z m o w y zm i e r za j ą -
ce do da lszego zacieśnie-
nia wspó łp racy gospodarcze j , 
t echniczne j i naukowe j m i ę -
dzy Po lską a Jugosławią. 
Wartość w y m i a n y t o w a r o w e j 
osiągnie jeszcze w t y m roku 
500 m i l i o n ó w f r a n k ó w (no-
wych ) . P r z e m y s ł obu k r a j ó w 
wspó łp racować ł jędzie w p r o -
dukc j i urządzeń d la e l ek t r ow -
ni, hut i stoczni — równ i e ż 
w zakres ie wspó lnego ekspor -
tu ko jnp le tnych ob i ek t ów do 
innych k r a j ó w . 

JEDYNY IMPORTER I DYSTRYRUTOR 
P O L S K I E J W Ó D K I WE F R A N C J I 

R O B E R T D A L A K U P E I A W 
22-23, Préau des Eaux-de-Vie 
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W O D K A \ 
W Y B O R O W A 

Polska wódka na każdym, stole 
świątecznym, imieninowym, 
urodzinowym i weselnym! 

W O D K Ę P O D A J E M Y 
Z L O D U , 
W M A Ł Y C H 
K I E L I S Z K A C H 
I D O P R Z Y S T A W E K ! 

WAŻNE: 

VARSOVIE 

Zwracać uwagę na etykietę z na-
pisem „Państwowy Monopol Spiry-
tusowy Warszawa". Tylko taka ety-
kietka gwarantuje, że jest to praw-
dziwa, oryginalna polska wódka w y -
borowa, 100"/» ze zboża! 

WOLÊEC/LMëW' 

# „Wódkę Wyborową " 
# „Wiśniówkę" 

9 „Zytniówkę" 
^ „Extra 2ytnią". 

Polskie wódki znajdziesz w każdym sklepie specja l is tycznym w e Franc j i ! 
(M.in. w L Y O N I E w sklepie „ P O L O N I A " 26, Cours Vi t ton) . 

Jeśli masz trudności z odnalez ieniem sklepu z p j l ską wódką, zwraca j 
się bezpośrednio pod adresem importera w e Franc j i ; 

ROBERT DALAKUPEIAN 
22-23, Préau des Eaux-de-Vie 

Halle-aux-Vins — P A R I S V — Tél. D A N . 29-87 

p i e rwszy statek, a w d w a 
mies iące późn ie j obsłużył 
p i e rwszy statek t o w a r o w y (z 
ładunkiem ce lulozy ) . W s i e rp -
niu tegoż roku przez Szczecin 
rozpoczął się eksport węg l a 
(załadunek o d b y w a ł się r ęc z -
nie, p r z y pomocy koszy) . W 
sumie, w c iągu p i e rwsz ego 
roku pracy w porc i e p r ze ła -
dowano około 100.000 ton t o -
w a r ó w . Tak i e by ł y początk i , 
po k tórych przysz ły lata in -
t e n s y w n e j odbudowy i p r z e -
budowy . I ch uko ronowan i em 
by ł r e k o r d o w y prze ładunek 
w 1962 r. aż 10.000.000 ton ( ! ) 

Dz is ia j zespół Sw inou j ś c i e -
-Szczec in może p r z y j m o w a ć 
na jw i ęks z e statki, a obs ługuje 
ich rocznie ponad 5000, r ep r e -
zentu jących przesz ło 30 r ó ż -
nych bander. Stąd p rowadzą 
stałe połączenia morsk i e z 
po r tami Zachodn ie j A f r y k i , 
Skandynawi i , zachodnie j Eu -
ropy , Mor za Śródz i emnego i 
Da l ek i ego Wschodu. W sa-
m y m porc ie zatrudnionych 
jest p r a w i e 6500 p ra cown i -
k ó w (większość w y s o k o w y -
kwa l i f i k owanych ) . Zespół 
Szczec in -Swinou jśc i e będz ie 
da l e j r o z b u d o w y w a n y . N a 
zd jęc iu : f r a gmen t odbudowa -
nego S tarego Miasta w Szcze-
cinie, w id z i any od strony p o r -
tu. N a p i e r w s z y m p lan ie ocze-
ku jące na ładunek barki t o -
w a r o w e , p ł y w a j ą c e po Odrze . 

K R A J 
1 

Ś W I A T 

F R A N C U S K I E 
P R O G R A M Y T V 

N A P O L S K I C H E K R A N A C H 
W Hels inkach odby ło się 

spotkanie w ł a d z , J n t e r w i z j i " 
i „ E u r o w i z j i " . Ustalono, że 
od paźdz iernika oba w i e l k i e 
m i ęd zyna rodowe p r o g r a m y 
t e l e w i z y j n e w y m i e n i a ć będą 
aktualności, m a g a z y n y f i l m o -
we , f i l m y o św ia t owe itp. Je-
sienią p o j a w i ą się w i ę c na 
ekranach polskich t e l ew i zo -
r ó w p rog ramy t e l e w i z j i f r a n -
cuskie j i ang ie lsk ie j . 

P I E S T R Z E N I C E 
I W I N N I C Z K I 

Z N O W U J A D Ą D O F R A N C J I 
Lasy o lsztyńskie ob f i tu j ą w 

piestrzenice ( rodza j „ m o r i l -
l es " ) , g r z yby ma ło w Po l s ce 
popularne, natomiast c ieszące 
się uznaniem smakoszów 
francuskich. P r zeds i ęb i o r -
s two „ L a s " skupiło ićh 15 ton, 
przesuszyło i w y s ł a ł o nad S e -
k w a n ę 1.300 kg suszu, w a r t o -
ści 65 tys. f r a n k ó w . W t y m 
samym czasie p o w ę d r o w a ł o 
do F ranc j i w spec ja lnych 
skrzyniach, u t r zymujących 
w i l goć , 13 ton ś l imaków w i n -
n iczków. 



M A U R I C E T H O R E Z 
Nieoczekiwanie z pokładu 

radzieckiego statku „L i twa" 
nadeszła 12 lipca wiadomość 
o śmierci Maurice Thoreza, 
który udawał się na urlop do 
ZSRR. Z bułgarskiego portu 
Warna zwłoki wielkiego 
działacza przewiezione zosta-
ły samolotem do Paryża. Po-
grzeb Maurice Thoreza w 
dniu 16 lipca stał się wiel -
kim hołdem złożonym zmar-
łemu przez ludność stolicy i 
całej Francji, z której depar-
tamentów przybyły niezliczo-
ne delegacje. 

Maurice Thorez urodził się w 1900 ro -
Isu w grómiczym osiedlu Noyel les -Oo-
dault. Już w wieku 12 lat rozpoczął 
pracę w kopalń węgla, śladem swego 
ojca 1 dziadka. Ma j ąc 19 lat działał w 
szeregacłi partii socjalistycznej. 

Starsze pokolenie górniczej emigra-
cji polskiej z Nordu i Fas -de -Cala ls 
dobrze pamięta młodego i energiczne-
go sekretarza Federacji Partii K o m u -
nistycznej, który już w wieku 25 lat zo-
stał wybrany do Biura Po l l tyczn^o . 
Pamiętają go I -z późniejszych lat, już 
jako sekretarza generalnego partii, 
kiedy osobiście angażował się w w a l -
kę przeciwko dyskryminacyjnym po-
czynaniom Lavala, odsyłającego pod 
przymusem w okresie kryzysu całymi 
pociągami polskich górników I robot-
ników rolnych do kraju, niwecząc ich 
wieloletni dorobek. Toteż kiedy nasi 
Rodacy, którzy w 1945 i dalszych la -
tach powrócili do Polski mogącej Im 
dać pracę, jedną z pierwszych urucho-
mionych przez siebie kopalń Zagłębia 
Wałbrzysikiego nazwali Jego imieniem. 
Pamiętają Go z lat Frontu Ludowego, 
którego powstanie było w znacznej 
mierze Jego zasługą, wtedy bowiem 
polscy górnicy I robotnicy poczuli się 

pełnoprawnymi mieszkańcami Francji , 
której potęgi gospodarczej byli wspó ł -
twórcami. 

Dalsze lata, lata wojny, partyzantki, 
podziemnej walki przeciwko okupan-
tom, do której w z y w a I mobilizuje 
partia komunistyczna i j e j sekretarz 
generalny, lata ipowojennej odbudowy, 
kiedy jest On wicepremierem i całą 
swą energię oddaje polepszeniu w a -
runków bytu ludzi pracy — wzmaga ją 
popularność I autorytet Maurice Tho -
reza wśród wszystkich ludzi, nawet 
wśród Jego przeciwników politycznych. 
„Maur i c e Thorez p r o w a d z i ł swą par t i ę 
d o w i e l u w a l k — oświadczył na w i a -
domość o jego zgonie przywódca S F I O 
Guy Mollet — czasami b y ł y to w a l k i 
p r owadzone wspó ln i e z nami , częście j 
p r z e c iw nam. Jestem pewny , że tak w 
j ednym, j a k w d r u g i m p r z ypadku k i e -
r o w a ł się on zawsze g ł ębok im p r z e k o -
naniem i już przez ten f ak t zas ługuje 
na szacunek. " 

Nie zabrakło więc, bo zabraknąć nie 
mogło, wieńców złożonych przez f r an -
cuską Polonię w dniu ostatniego hołdu 
oddanego wielkiemu działaczowi ro -
botniczemu Francji, wieńców będących 
wyrazem 1 naszego żalu. 

P Ł Y W A J Ą C E L A B O R A T O R I U M 
K A N A D Y 

W tych dniach spuszczony został na 
w o d ę n o w y kanady j sk i statek oceano-
g ra f i c zny „Hudson " . W y p o s a ż o n y bo -
gato w urządzenia i p r z y r ządy nauko-
w o - b a d a w c z e do poszuk iwań hyd rog ra -
f i c znych i oceanogra f i c znych „ H u d s o n " 
służyć ma przede wszys tk im badan iom 
w ó d ark tycznych i antarktycznych. 
P r z y wypornośc i 4.800 ton, statek roz -
w i j a szybkość 17 w ę z ł ó w i ma zasięg 
p ł ywan ia 15 tys. m i l morskich. 

W początku l ipca w y r u s z y ł w p i e r w -
szy dłuższy re js . P o pr zep rowadzen iu 
badań w Za toce Hudson, statek uda 
się na w o d y Cieśniny Be l l e - I s l e dla 
studiów zw ią zanych z teor ią o d r y f i e 
kontynentów. 

K S I Ą Ż K A K U C H A R S K A 
Z 16 W I E K U 

W bibliotece klasztoru w Aschaffen-
burgu (NRF) odnaleziono niedawno 
książkę kucharską z XVI wieku. Za-
wiera ona m. in. przepisy, których au-
torem był Apicjusz, słynny kucharz 
rzymskiego cesarza Augusta, który po-
pełnił samobójstwo, gdy zaczęło mu się 
wydawać, że gaśnie jego kułinarny 
talent. 

T E L E W I Z J A 
D L A N I E W I D O M Y C H 

W Sztoajcarii odbyło się sympozjum 
naukowe poświęcone telefwizji przy-
przyszłości. W jednym z referatów po-

ruszono problem telewizji dla niewido-
mych. Specjaliści uważają, że w nieda-
lekiej przyszłości ludzie pozbawieni 
wzroku będą mogli korzystać z tele-
wizji. Sygnały telewizyjne będą odbie-
rane nie przy pomocy oczu, lecz działać 
będą bezpośrednio na unerwienie móz-
gu. 

„ W Y Ż S Z A S Z K O Ł A 
W Y W I A D U " — W J A P O N H 

T a k e d o Ishlda, j eden z na j s ł ynn i e j -
szych japońskich s zp i egów I I w o j n y 
św ia t owe j , p r o w a d z i w T o k i o „wyżs zą 
szkołę w y w i a d u " . Nauka w n i e j t rwa 
4 lata, a j e j abso lwenc i po zdaniu l icz-
nych e g z a m i n ó w o t r z ymu ją tytuł... d y -
p l o m o w a n e g o szpiega. 

W chwi l i obecne j w szkole Ishidy 
kształci się 700 osób płci obo jga. P r a -
sa n ie p o d a j e j ednak, czy są to j e d y -
nie Japończycy . 

i FAKTY 
P R O F E S O R L I N U S P A U L I N G , s ł y n n y 
o i c z ony amerykańs l c i , .wypow ied i z l a ł s i ę 
za u t w o r z e n i e m s t r e f y b e t z a t o m o w e j 
w E u r o p i e ś r o d i c o w e j (29.VI) . 
H E I N R I C H L U E B K . E zosta ł p o n o w n i e 
w y b r a n y p r e z y d e n t e m N i e m i e c k i e j R e -
p u b l i k i F e d e r a l n e j . W y b o r y o d b y ł y sią 
w B e r l i n i e z a c h o d n i m , c o s t a n o w i d e -

„Posłańcg morza " 
Od ki lkunastu j u ż dn i w o d y O c e -

anu A t l an t yck i e go unoszą 120 t y -
sięcy ma łych n ieprzemaka lnych k o -
per t p l as t i kowych z aw i e r a j ą c y ch 
kwest ionar iusze i instrukc je spo -
rządzone w 6 językach. Ładunek ten 
zrzucono ze statku „ L o u i s - L u m i è r e " 
w pobl i żu w y s p y Ouessant na w y -
sokości Bretani i . Chodz i o tzw. „ o p e -
rac j ę pos łańców m o r z a " zorgan izo -
waną p r z e z kob iecy dz iennik b e l -
g i j sk i „ F e m m e s d ' au jourd 'hu i " p r z y 
wspó łp racy poważnjrch ins ty tuc j i 
naukowych , w t y m hyd rog ra f i c zne -
go urzędu f rancusk i e j marynark i 
w o j e n n e j . 

Zadan iem „pos łann ików m o r z a " 
jest zbadanie p r ą d ó w morsk ich w e 
wschodn i e j s t r e f i e Oceanu A t l a n -
tyck iego . Cel jest podwó jny . N a j -
p i e r w pog łęb ien ie dotsrchczasowej 
i n f o r m a c j i o prądach oceanicznych. 
Następn ie dzięki uzyskanym w i a -
domośc iom ustalenie jak rozchodzą 
się zanieczyszczenia usuwane z 
t a n k o w c ó w w pobl iżu b r z egów F r a n -
cj i . 

K a ż d y kto zna jdz i e kopertę p ro -
szony jest o odesłanie j e j pod w s k a -
zanym adresem po wype łn i en iu 
kwest ionar iusza. K a r t k a zna jdu jąca 
się w koperc ie jest ko loru n ieb ies-
k iego , a więc doskona le w idoczna 
na p la ży i n iewidoczna w wodz i e . 
Dla ca łe j imprezy w y b r a n o spec ja l -
nie le tn ie miesiące z uwag i na obec-
ność nad morzem l icznych w c z a s o -
w i c z ó w . Oczeku je się, że p i e rwsze 

odpowiedz i będą m o g ł y nadejść w 
lipcu z okol ic L a Bau le i Royan. 

O d ośmiu już lat hydrog ra f i c zne 
urzędy maryna rk i f rancusk i e j w y -
puszczały na mor z e podobne „ p ł y -
w a k i " . K a ż d e g o dnia nadchodz i ło 
przec ię tn ie około 10 odpowiedz i . 
N i ek t ó r e by ł y o d n a j d y w a n e po 6 i 
w i ę c e j miesiącach. Ż y c z y m y w i ę c 
p l a żow i c zom d o b r e j i poży t eczne j 
zabawy . 

Drog ie kamienie 
I n ż y n i e r o w i e i technicy bazy w 

H a m m a g u i r p r zeprowadz i l i ostatnio 
in teresu jące p róby z różnymi ra -
kie tami , k tóre r a zem wz i ę t e p o z w o -
lą na wys t r z e l en i e p i e rwszego f r a n -
cuskiego sztucznego sate l i ty „D ia -
mant " . Chodz i ło o rak ie ty „ R u b i s " 
i „Emeraude " . P i e rwsza z nich ma 
t w o r z y ć trzeci człon rak ie ty „ D i a -
mant " , a druga p i e rwszy . 

Ekspe r ymen t z d w o m a rak ie tami 
, ,Rubis" został uw ieńczony pe łnym 
powodzen i em. R a k i e t y f u n k c j o n o -
w a ł y zgodnie z założeniami os iąga-
jąc prędkość 18 tys. km/godz. i w y -
sokość 1800 km. 

F i a sk i em skończy ły się natomiast 
p i e rwsze p róby z „Emeraude " . W 
przec iw ieńs tw ie do „Rub isa " , k t ó -
ry spala proch, „ E m e r a u d e " zasi lana 
jest p ł ynnym pa l iwem. Siła ciągu 
na starcie powinna wynos i ć 28 ton. 
Rakieta miała osiągnąć wysokość 
około 150 km. N i epowodzen i e eks -
pe rymentu t łumaczone jest zak łó -

cen iami w f u n k c j o n o w a n i u systemu 
sterowania . 

S taw iane jest pytanie , czy f i a sko 
eksnerymentu nie zagroz i rea l i zac j i 
ca łego p rog ramu wys t r ze l en ia „ D i a -
manta " przed końcem przysz ł ego 
roku. W i ą ż ą c e j odpowiedz i na to 
pytan ie mogą j e d y n i e dostarczyć na-
stępne p róby z , .Emeraude" . 

Metro dla Marsyl i i? 
N a j e d n y m ze swych ostatnich p o -

siedzeń marsy lska rada mie j ska p o -
s tanowi ła powo ła ć do życia spec ja l -
ne b iuro studiów d la b u d o w y metra . 
S tw ierdzono , źe takie r o zw iązan i e 
jest dla miasta konieczne. P r z e w i -
d u j e się, że prace m o g ł y b y być r o z -
poczęte z chwi lą rea l i zac j i p i ą t ego 
planu gospodarczego przec iąga jąc 
się aż do 1975 roku. B iuro o t r z j r o a -
ło p i e r w s z y k redy t w wysokośc i 250 
tys. f r a n k ó w . 

Czy j ednak trzeba r zeczyw iśc i e 
odczekać d o 1975 roku? Jeden p r o -
j ek t jest już g o t o w y . Opracowa l i g o 
klub „Démocra t i e N o u v e l l e " o ra z 
S towarzvszen ie A r c h i t e k t ó w depa r -
tamentu Bouches-du-Rhône . Spra -
w a zasługuje na uwagę . P r o j e k t o -
d a w c y p r z e w i d u j ą na tychmias towe 
wyko r zys tan i e obecnych l ini i k o l e -
j owych , k tóre otaczają pasem serce 
Marsy l i i . T o r y k o l e j o w e s t anow i ł y -
by już 65 procent trasy metra . Do -
budowanie doda tkowych l ini i i w y -
ż łobienie 5 do 6 k i l ome t r ów pod -
z i emnych tunel i s twor zy ł oby k o m -
pletną 15-k i lometrową sieć w kszta ł -
cie „ ó s emk i " . Rea l i zac ja p ro j ek tu 
po t rwa łaby za l edw i e 5 do 6 la t w y -
maga jąc k r e d y t ó w n i ep r zekracza ją -
cych 675 m i l i onów f r a n k ó w . 

P l an ten, k tóry zostanie p r a w d o -
podobnie p r z y j ę t y za bazę dyskus j i , 
p r z e w i d u j e ponadto ścisłą koo rdy -
nac ję sieci metra z d rogami do j a z -
d o w y m i i w i e l k i m i park ingami . 

B. M. 

m o n s t r a c y j n e p o g w a ł c e n i e s tatusu m i ę -
d i z y n a r o d o w e g o <1.VI1). 
U S T A W A o P R A W A C H O B Y W A T E L -
S K I C H d l a m u n z y ń s l d e j l udnośc i U S A , 
p r z y g o t o w a n a p r z e z p r e z . K e n n e d y e g o , 
w e s z ł a w ż y c i e p o podp i san iu j e j p r z e z 
p r e z . Jo i insona ( 2 .V I I ) . 
P R O P O Z Y C J A P O I . S K I p r z e p r o w a d z e -
rLia s p o t k a n i a t r z e c h g ł ó w n y c h pa r t i i 
w L a o s i e , z udz l ia łem obseirwatoardw A n -
g l i i , Z S R R , md i i , K a n a d y i P o l s k i , u zna -
na zos ta ła iza .poży t ec zną p r z e z D e p a r t a -
m e n t S tanu U S A <3.VI I ) . 
W I C E P R E M I E R Z S R R M I K O J A N f p o p o -
b y c i e w I n d o n e z j i , b a w i ł z o f i c j a l n ą w i -
z y t ą w B i r m i e i A f gan i s r tan l e ( 4 .V I I ) . 
K A N A D A N I E B Ę D Z I E U C Z E S T N I C Z Y Ć 
w w i e l o s t r o n n y c h s ł łac i i j ą d r o w y c h 
O T A N , o ś w i a d c z y ł m i n . s p r . z a g r . M a r -
t i n . 
P R E Z Y D E N T D E G A U L L E , P R E M I E R 
P O M P I D O U 1 K A N C L E R Z E R H A R D o d -
b y l i w B o n n d w u d n i o w e r o z m o w y p r z e -
w i d z i a n e u i t l a d e m 'z. 1963 r . 
R E P U B L I K A M A L A W I , d a w n y p r o t e k -
t o r a t Niiasa, s ta ła s i ę 35 n i e p o d l e g ł y m 
p a ń s t w e m A f r y k i ( 6 .V I I ) . 
„ W A L C Z Y Ć o P R Z Y W R Ó C E N I E G R A -
N I C R Z E S Z Y N I E M I E C K I E J Z 1937 R " — 
t a k i e j e s t z a d a n i e Riządu w B o n n , 
o ś w i a d c z y ł na ł a m a c h p r a s y b. m i n i s t e r 
o l y rony N K F Strauss . 
GRECKA LEWICA (EDA) o d n i o s ł a 
z n a c z n y sulcces w w y b o r a c i i s a m o r z ą d o -
w y c h . W A t e n a c i i uzys lcała 30 p r o c . g ł o -
s ó w , w o b e c 17 p r o c . w 1960 r. 
IX KONFERENCJA OKRĄGŁEGO STO-
ŁU WSCHOD-ZACHOD o d b y ł a s i ę w e 
F l o r e n c j i z u d z i a ł e m d z i a ł a c z y i u c z o -
n y c h z 17 k r a j ó w e u r o p e j s k i c h (7.VII). 
UZNANIE GRANICY N A ODRZE I NY-
SIE jes t j e d y n ą d r o g ą p r o w a d z ą c ą do 
n o r m a l i z a c j i s t o s u n k ó w z I^olską i d o 
ul t rwalen ia p o k o j u — s t w i e r d z i ł porofe-
sotr G o l o M a n n n a ł a m a c h w ip ły -
w o w e g o t y g o d n i k a z a c h o d n i o - n i e m i e c -
k l e g o , , S t e r n " . 
U T W O R Z E N I E S T A Ł Y C H S I Ł Z B R O J -
N Y C H N A R O D O W Z J E D N O C Z O N Y C H , 
l e c z b e z udiziału ż o ł n i e r z y w i e l k i c h m o -
c a r s t w , z a p r o p o n o w a ł a d e l e g a c j a Z S R R 
w O N Z . 
G O T O W O Ś Ć N O R M A L I Z A C J I S T O S U N -
K Ó W K U B Y Z U S A wy i ra z i ł p r e m i e r F i -
de l C a s t r o w w j ' w i a d z d e d la , , N e w Y o r k 
T i m e s " ( 8 .V I I ) . 
K O N F E R E N C J A P R E M I E R Ó W C O M -
M O N W E A L T H U r o z p o c z ę ł a o b r a d y w 
M a l b o r o u g i i . 
UCZYNIENIE Z REJONU MORZA 
SRODZIEMNEGK> s t r e f y b e z a t o m o w e j 
p o s t a w i ł a s o b i e za z a d a n i e I c o n f e r e n c j a 
w AOg ierze , w k t ó r e j uczes ln i c zs^ i 
p r z e d s t a w i c i e l e i o b s e r w a t o r z y z 42 la:a-
j ó w (9.VII). 
PIĘC TYSIĘCY UCZONYCH AMERY-
KAŃSKICH z a a p e l o w a ł o d o p re z . J o h n -
sona o d o p r o w a d z e n i e do n e u t r a l i z a c j i 
W i e t n a m u (10.VII). 

C Z O M B E U F O R M O W A Ł N O W Y R Z A D 
K O N G A , w k t ó r y m c o r a z w i ę k s ż e p o ł a -
c i e k r a j u z n a j d u j ą s i ę w e władtzy p a r t y -
z a n t ó w . 
E L E K T R O N 3 i E L E K T R O N 4, d w a n o -
w e sputo ikd r a d z i e c k i e z os ta ł y u m i e s z -
c z o n e na o r b i c i e za p o m o c ą j e d n e j r a -
k i e t y nośne j . G ł ó w n y m I c h z a d a n i e m 
j e s t z b a d a n i e p a s ó w r a d i a c j i (11 .VI I ) . 
P R Z E C I W K O U D Z I A Ł O W I A N G L I I w 
w i e l o s t r o n n y c h s i ł a ch n u k l e a r n y c h 
O T A N w y p o w i e d z i a ł a s i ę L a b o u r P a r t y 
(12. V I I ) . 
D R S T A N I S Ł A W H A L A S Z , p a r l a m e n t a r -
n y w i c e m i n i s t e r s p r a w z a g r a n i c z n y c h 
K a n a d y , p r z e b y w a ł w P o l s c e p r y w a t n i e . 
Jest on p i e r w s z y m P o l a k i e m z p o c h o -
dzen ia z a j m u j ą c y m t ak w y s o k i e s t a n o -
w i s k o w t y m k r a j u (15.VI I ) . 
U T H A N T , S E K R E T A R Z G E N E R A L N Y 
O N Z , p o s p o t k a n i u z p r e z . d e G a u l l e 
(21.VI I ) i p o b y c i e w L o n d y n i e (23 .VI I ) , 
uda ł s i ę d o B i r m y i Z S R R . 



Z DZIEJÓW DWUDZIESTOLECIA 

LUDZIE ZACZĘLI ŻYĆ INACZEJ 
Dzieje Polski notują kilka chlubnych 

okresów budownictwa i urbanizacji 
Kra ju . Pierwszy, na znaczną miarę 
podjęty wysiłek odbudowy zniszczeń 
złem polskich notujemy po najeździe 
tatarskim w X I I I wieku. Następny 
wiek przyniósł kazimierzowskie prze-
kształcenie Polski „z drewnianej na 
murowaną" ; wyrosło wówczas wiele 
grodów, zamków i kilkadziesiąt no-
wych miast. Pod koniec średniowiecza 
I w pierwszym okresie X V I w. znaczny 
był rozwój kopalnictwa. Od końca 
X V I I I w . mimo nieszczęść politycz-
nych, jakie wtedy spadły na Polskę, 
datuje się rozwój przemysłu. W 
X I X w. nastąpiło ukształtowanie no-
woczesnych zagłębi górniczych I prze-
mysłowych oraz rozwój miast. Te osta-
tnie czasy, choć z jednej strony przy-
niosły wzrost przemysłowych i mag -
nackich fortun, bogacenie się miesz-
czaństwa i tworzenie nowoczesnej f l -
nansjery, wykazywa ły również kryzy-
sy, gwałtowne spadki koniunktury, 
okresy bezrobocia, powstawanie (nie-
mal w e wszystkich krajach) armii l u -
dzi stale pozostających bez pracy. Tak -
że w latach międzywojennych zanoto-
wano kilka osiągnięć godnych podkre-
ślenia, jak budowa Gdyni i COP . 
Wszystko to jednak jest nie do porów-
nania z szybkim zakresem budownic-
twa i urbanizacji, rozwiniętym w Po l -
sce po I I wojnie światowej. Fakty mó -
wią tu same za siebie. 

P 

go 44 proc. s tanowi l i m ieszkańcy miast, 
a 56 proc. zw ią zane by ł o ze ws ią . N a 
koniec 1960, p r z y p r a w i e 30 mi l ionach 
ludności, ludność m i e j ska o b e j m o w a ł a 
już przesz ło 49 proc. a w i e j s k a spadła 
do niespełna 51 proc. W a r t o tu p r z y -
pomnieć , że w e d ł u g danych z końca 
1931 r. a w i ę c bezpośrednio przed p o -
czątk iem na po lsk ie j ws i okresu w i e l -
k i e j em ig rac j i z a r obkowe j za granicę , 
ludność w i e j s k a s tanowi ła aż 72,6 proc. 
wszys tk i ch obywa t e l i K r a j u , k tó rych 
by ło w t e d y 32 mi l i ony . 

T y c h k i lka l iczb, w k tóre w a r t o się 
wczy tać , obrazują o l b r z ym i e p r z em ia -
ny lat p ięćdz ies iątych. Ludność Szła 
w t e d y do miast i c en t r ów p r z emys ł o -
w y c h z pe r spek tywą awansu mate r i a l -
nego, z a w o d o w e g o i społecznego. I 
awans ten osiągała. 

ten sam zespół dał n o w e p r o j e k t y k i l -
ku innych w i e l k i ch i nwes t y c j i hutn i -
czych w K r a j u . A w roku 1950 by ła już 
taka sytuacja , w k t ó r e j z dawa ł o się, że 
r o zbudowa po lsk iego hutn ic twa ugr zęź -
n ie w mie jscu. P r z ed łuży ł aby się w ó w -
czas znacznie budowa N o w e j H u t y pod 
K r a k o w e m , która ac zko lw i ek oparta na 
dokumentac j i dostarczone j przez Z w i ą -
zek Radz i eck i po t r zebowa ła r ówn i e ż 
dos taw k r a j o w y c h . Po za t y m w cza -
sie b u d o w y H u t y im. Len ina 
kształcono już dla n i e j spec ja l i s tów w 
Huc i e „Kośc iuszko " . 

Tak i ch i innych k ł opo tów można by 
p r zy toczyć całe t omy . 

Fragment wielkiej Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej w Warszawie 

O W S T Ę P N E J O D B U D O W I E 
zniszczeń w o j e n n y c h i z r ea l i -
zowan iu p lanu 3- le tn iego 
1947—1949, choć g r u z ó w by ło 
jeszcze w Po l sce w i e l e , n o w y 
okres budown i c twa nakreś lony 

został p l anem sześcioletnim. N iós ł on 
z sobą budowę na pustkowiach lub 
ruinach r zeczy ca łkow ic i e n o w y c h i no -
woczesnych, decydu jących o p r zeobra -
żeniu Po l sk i z k r a j u ubog iego ro ln i c -
t w a w k r a j p r z emys ł owo - ro lny . 

P l a n 6- letni by l zamie r zen iem o l -
b r z ym im . P r z e w i d y w a ł budowę 1425 
w i e lk i ch ob i ek tów p r z emys ł owych , z 
czego 1287 mia ł o być ukończonych i od-
danych do eksp loatac j i do roku 1955, a 
wś ród nich 250 na jw i ęks zych ob iektów, 
j a k b y „ f o r t e c soc ja l i zmu" , oraz p r ze -
szło 90 komple tnych osiedl i m ieszka-
n iowych , w t y m d w a n o w e miasta : N o -
w a Huta pod K r a k o w e m i N o w e T y c h y 
w pob l i żu K a t o w i c , oba zw ią zane z bu-
d o w n i c t w e m p r z e m y s ł o w y m . P i e r w s z e 
ze wznoszen i em o l b r z ym i e j huty żelaza 
i stali , drug ie — ze znaczną rozbudową 
i unowocześn ien iem Górnoś ląsk iego 
Okręgu P r z e m y s ł o w e g o . Sama N o w a 
Huta mia ła być j e d n y m z n a j w i ę k -
szych zak ładów p r z e m y s ł o w y c h w Eu -
rop i e i p r odukować w i ę c e j stali niż ca -
łe hutn i c two p r z edwo j enne , dysponu-
jące częścią hut górnośląskich, hutnic-
t w e m Zag łęb ia Dąbrowsk i e go (huty 
B a n k o w a i K a t a r z y n a ) oraz hutą 
Hand tkego w Częstochowie . 

Od roku 1950 Po l ska przemien iona 
została w w i e l k i p lac budowy . N i e -
w i e l e w t e d y by ło w K r a j u takich oko -
l ic , w k tó rych by czegoś n ie b u d o w a -
no. Z e ws i rozpoczą ł się m a s o w y o d -
p ł y w „ ludz i zbędnych" , k tó r zy przez 
dz ies iątk i lat n ie m ie l i żadnych p e r -
spek t yw na p o p r a w ę s w e g o losu, chyba 
że d e cydowa l i się na em ig rac j ę i c ięż-
ką pracę u obcych. T e r a z zapewn i ł i m 
j ą w ł a s n y kra j . Miasta po lsk ie zaczę-
ły pęcznieć, zwłaszcza że równoczen i e 
zaznaczy ł się r o z w ó j szko ln ic twa ws z e l -
k i e go t ypu i n a p ł y w do w i ększych 
oś rodków młodz i e ży żądne j w i e d z y i 
k w a l i f i k a c j i . B y ł a to w i e l k a w e w n ę t r z -
na m ig rac j a , ucieczka od w i e j s k i e j b i e -
doty i zacofania . W e wszys tk i ch cen-
t rach p r z e m y s ł o w y c h oraz w okol icach 
n o w o wy ras t a j ą c y ch zak ładów produk-
c y j n y c h b rakowa ł o mieszkań. B u d o w a -
no w i ę c b lok i mieszka lne , całe ich k o -
lonie , n o w e dz ie ln ice m i e j sk i e i osie-
d la równocześn ie z budową f ab ryk , 
e l ek t rown i , kopalń i hut. 

W roku 1946 p r a w i e 70 proc. ( do -
k ładn ie 68,2''/o) wszys tk i e j ludności 
po l sk i e j na leża ło do ws i , a n ieznacznie 
ponad 30 proc. do miast . Już w 1950 r. 
stosunek ten doznał p o p r a w y na k o -
rzyść miast : na ws i pozostało t y l k o 
61 proc. ludności , w mieśc ie zaś zano-
t o w a n o w z r o s t do 39 proc. W 1955 r. 
Po l ska l iczy ła 27,5 mi l i ona ludności 
( w 1946 r. n iecałe 24 mi l i ony ) , z cze-

N o w a Huta — chluba i duma narodu 
powstała na polach pod Krakowem 

CA Ł O S C T Y C H P R Z E M I A N zasa-
dzała się w p i e r w s z y m rzędz ie na 
w i e l k i m budown i c tw i e p r z emys ł o -

w y m . Ł a t w o j ednak pow iedz i e ć — b u -
d o w a ć , t rudn ie j natomiast by ł o r e -
a l i zować budown i c two na tak o l b r z y -
mią skalę, zwłaszcza budown i c two 
p r zemys łowe . Jest to przec ież sprawa 
skomp l ikowanych p l anów technicz-
nych, pa tentów, prze różnego rodza ju 
mate r i a ł ów budowlanych , w i e l k i e j 
i lości technicznych f a c h o w c ó w , dostaw 
urządzeń i maszyn, wszechst ronne j o r -
ganizac j i , z którą zw iązane są tys iącz-
ne czynności . A z t y m wszys tk im łą-
czy ły się jeszcze tak ie pods tawowe 
sp rawy , jak zg romadzen ie ś rodków 
mate r i a lnych i uzyskanie k r e d y t ó w na 
budown ic two , a także organ izac ja b y -
towan ia wszys tk ich tych, k t ó r y m p r z y -
padło wznos ić poszczegó lne budowle . 
N a w e t na jpe łn i e j s ze w y l i c z e n i e wszys t -
kich ówczesnych p r o b l e m ó w nie jest 
tu w stanie oddać p ię t rzących się r ó w -
nocześnie trudności . B y ł y one bardzo 
różnego typu. O to p r zyk ład : 

P l a n p r z e w i d y w a ł r o zbudowę i m o -
dern i zac j ę huty , ,Kośc iuszko" w Cho-
r zow i e , w k tó r e j m. in. czynne by ł y 
d w a w i e l k i e p iece : j eden z okresu 
m i ę d z y w o j e n n e g o , a drug i z p i e rwszych 
lat X I X w i eku . Pos tanow iono zbudo-
w a ć d w a n o w e w i e l k i e p iece „ B " i „ C " , 
po c z ym z l i k w i d o w a ć stary p iec z X I X 
w i eku . Posz ł y p r opo zy c j e opracowania 
p ro j ek tu konst rukc j i do f a chowych 
f i r m Ang l i i , U S A i S zwec j i . A n g l i c y 
przys ła l i ws tępny p ro j ek t , k tó ry się 
j ednak nie nadawał , p r z e w i d y w a ł b o -
w i e m l i k w i d a c j ę pasażersk ie j l in i i k o -
l e j o w e j p r z eb i e ga j ą c e j w sąsiedztwie , 
co by ł o n i emoż l iwe . A m e r y k a n i e od-
rzuc i l i w ogó l e zamówien i e , a Szwedz i 
odpow iedz i e l i : „ Z r o b i m y , a le pod w a -
runk iem, że p r zez na jb l i ższe lat 20 
wszys tk i e p iece będą przez nas budo-
w a n e " . Oczyw i śc i e p ropozyc j a by ła nie 
do p r zy j ę c i a . A l e co wobec t e go ro -
bić? 

I n ż y n i e r o w i e k r a j o w i u tworzy l i 
w łasne przeds ięb io rs two p ro j ek towe , 
zmob i l i z owa l i na j l epsze si ły i opraco-
w a l i dokumentac j ę techniczną odpo -
w i ada j ą cą pot rzebom. Wed ług n i e j 
wzn ies iono n a j p i e r w piec „ B " , a na-
stępnie „ C " , a w późn ie j szych latach 

DO R O K U 1954 W A R U N K I Ż Y -
C I A I P R A C Y n ie by ł y w P o l -
sce ła twe . N a domia r z ł ego nap ię -

cia w sytuac j i m i ę d z y n a r o d o w e j i z i m -
na w o j n a n ie u ła tw ia ły K r a j o w i w i e l -
k ich przeds ięwz ięć w budown ic tw i e . 
W czasie wznoszen ia n o w y c h zak ładów 
p rodukcy jnych , r o zbudowy i u n o w o -
cześniania dawnych , oraz rozrostu 
miast, w t y l e pozostawała wieś . Za 
ma ło i nwes t owano w ro ln ic two . P r z e -
mys ł odskoczy ł od n iego wy ra źn i e , do -
gania ł świat , s ięgał s zczy towych w y -
żyn, a r o ln i c two wc i ą ż pozos tawało 
dz iewię tnastowieczne . Środk i przezna-
czone na r o ln i c two w okres ie p lanu 
6- le tn iego posz ły g ł ówn i e na spó łdz ie l -
nie p rodukcy jne , k tó rych r o z w ó j n ie 
b y ł opar ty na z d r o w y c h zasadach. 
Z d rug i e j strony n ie można by ł o r o -
bić wszys tk i e go na raz. N i e by ło ku 
temu dostatecznych ś rodków, d ługo-
t e r m i n o w y c h k r edy t ów , moż l iwośc i z a -
kupu maszyn i nowoczesnych urządzeń. 
Dop i e ro dziś, k i edy p r zemys ł d a j e swą 
p rodukc ją odpow i edn i e środki, s ta je 
się m o ż l i w e i n w e s t y c y j n e wzbogacen i e 
•rolnictwa, co z n a j d u j e w y r a z w ostat-
n io nakreś lonych planach. 

Obecn ie Po l ska sama p roduku j e ca -
masę a r t yku ł ów i urządzeń, k tóre 

d a w n i e j t rzeba by ło sprowadzać z za -
gran icy , ponadto w i e l e eksportu je , za 
co z ko le i m o ż e nabywać maszyny , 
urządzenia i a r t yku ły pot rzebne do 
rea l i zac j i da lszych p lanów. A l e 
w p i e r w s z y m dziesięcioleciu, n im 
śmiałe zamierzen ia p l a n ó w 3- le tn iego 
i 6 - l e tn iego zostały wykonane , n im 
s tworzono pods tawy , by K r a j poważn i e 
wzbogac i ć przez ko l e jne e tapy rozbu-
d o w y , potrzeba by ło wpros t n a d z w y -
c za jnego wys i ł ku ca łego narodu. 

P i e r w s z e e f ek t y n o w e g o budown ic -
twa p r z emys ł owego zanotowano już w 
1951 r. K r o n i k a t e go roku i następnych 
lat p ięćdz ies iątych i lustruje , w j a k i m 
temipie szedł w t e d y r o z w ó j K r a j u . O to 
k i lka danych : 

R o k 1951: w Starachowicach ruszyła 
p rodukc ja samochodów „Star 20"; w 
Częs tochowie uruchomiono t r z y p iece 
mar tenowsk ie ; w W i z o w i e n o w e za -
k łady w y p r o d u k o w a ł y p i e rwszą part ię 
kwasu s i a rkowego ; w hucie Kośc iusz -
ko uruchomiono p i ec B, w Gn ieźn i e 
na jw iększą k r a j o w ą garbarnię , a 'w 
Gdańsku ukończono budowę p i e r w s z e -
g o s e r y j n e g o d robn icowca m/s „ N y s a " ; 
w e l ek t rown i Zabrze oddano d o uży t -
ku po tężny koc io ł wysokop r ę żny ; 
w Dyc ł i ow i e p i e r w s z y turbozespół 
e l ek t r own i w o d n e j , a w Szczec in ie uru-
chomiono t aśmow iec w ę g l a ; w Zdz i e -
szowicach na Opo lszczyźn ie ruszyła 
p rodukc ja w zakładach koksochemicz -
nych, a w G o r z o w i e oddano d o p ro -
dukc j i p i e rwszą część zak ładów w ł ó -
kien sztucznych; Że rań wypuśc i ł 
p i e rwszą ser ię samochodów osobowych 
„ W a r s z a w a " ; w P i o t r k o w i e T r y b u n a l -
sk im oddano d o pnodukc j i nową p r zę -
dzalnię , w Lub l in i e p o d j ę t o montaż 
c i ę ża rowych samochodów „ L u b l i n " , 
w Opo lu ruszy ła w i e l k a cementown ia 
„ O d r a " , wa rs zawska fatoryika m o t o c y -
kl i ukończyła p i e rwszą ser ię maszyn, 
a w Gdyn i w y d o b y t o w r a k pancern i -
ka „Gne i senau" , o t w i e r a j ą c g ł ó w n e 
w e j ś c i e d o por tu. 

Rok 1952: w Jez iorne j ruszyła p i e r w -
sza w y p r o d u k o w a n a w K r a j u maszyna 
papiern icza ; w Huc i e „Kośc ius zko " 
uruchomiono w i e l ką bater ię k o sown i -
czą, w Turku tka ln ię j edwab iu , w Z i e -
lonce — na jw i ęks zą w Po l sce ceg ie ln ię , 
w K r a k o w i e rozpoczęto p rodukc j ę 
ch lo rometycyny a w Poznan iu w i t a m i -
ny B ; w Częs tochowie ukończono bu-
d o w ę p i e rwsz ego w i e l k i e g o pieca, 
w k o l e j o w y m w ę ź l e w a r s z a w s k i m ru-

szyły poc iąg i elełktryczne; w A n d r y -
chow i e uruchomiono p i e rwszy zespół 
w i e l k i e j ha l i maszyn n o w e j przędzalni 
c i enkoprzędne j ; w W i e r zb i c y n a j w i ę k -
szą w Europie cementownię ; w L ę d z i -
nach pod ję ła w y d o b y c i e n o w a kopa l -
nia węg la kamiennego „Z iemiowi t " , a ze 
stoczni w Szczecinie spłynęła na w o d ę 
p ie rwsza pe łnomorska jednostka. 

Rok 1953: w Huc i e „Kośc ius zko " 
pod ją ł w j f t o p surówk i w i e l k i p iec „C " , 
a w Huc i e „Częs t o chowa " drug i z ko le i 
n o w y w i e l k i p iec; S tarachowice w y p u -
ści ły z taśmy 10-tysięczny samochód 
„Star-20" , a w W a r s z a w i e „Ursus " 
20-tysięczny t raktor ; w N o w e j Huc ie 
oddano do eksp loa tac j i na jw i ęks zy 
obiekt — od l ewn i ę że l iwa , w J a w o r z -
nie ukończono budowę o l b r z y m i e j 
e l ek t r own i N r I I , w B i e l a w i e r o zpo -
częto p r odukc j ę w nowoczesne j p r z ę -
dza ln i c ienkoprzędne j , w W a r s z a w i e 
przekazano mieszkańcom R y n e k S t a r e -
go Miasta ; w M iechow icach ruszyła 
na jw i ększa w K r a j u e l ek t rownia , a w 
Łodż i p ie rwsza w K r a j u ca łkow i c i e 
zmechan i zowan- f a b r y k a k o t ł ó w i r a -
d i a t o r ów centra lnego ogrzewania . 

Rok 1954: W Zg i e r zu rozpoczęto p r o -
dukc j ę b a r w n i k ó w synte tycznych tzw. 
kadz i owych ; w K ę d z i e r z y n i e ruszyła 
w i e l ka f a b r y k a A z o t ó w , pode jmu ją c 
p rodukc j ę sa le t rzaka; Stocznia G d a ń -
ska ukończyła budowę setnego statku 
zbudowanego w Po l s ce p o w o j n i e ; w 
Skaw in i e r o ^ o c z ę ł a p r odukc j ę f a b r y -
ka a lumin ium; w P ł o cku w y p r o d u k o -
w a n o w nowych zakładach p i e rwszy 
komjbajn ro ln iczy , a w Huc i e im. L e n i -
na oddano p i e r w s z y w i e l k i p iec ; 
w Bydgioszczy przekazano d o eksp loa-
tac j i p i e rwszą po lską w y t w ó r n i ę eks-
t rak towo-garbarską , w N id z i e uru-
chomiono f a b r y k ę (płyt p i l śn iowych , 
a w Swieriku pod Wars zawą urucho-
miono p i e r w s z y polski reaktor a t omo-
w y w Instytuc ie Badań Jądrowych . 

Są to t y l ko Większe z uruchomionych 
w t y m czasie zak ładów. Nas tępne lata 
przynos i ły uruchomienie da lszych 
ob iek tów. P lan sześcio letni został w y -
konany. N a z w a n o g o p lanem b u d o w y 
podstaw socjalisjmu. Z kole i przysz ła 
rea l i zac ja n o w e g o p lanu 5- letniego. 
W sumie oba p l any da ł y oko ło 2 tys ią -
ce n o w y c h zak ładów p rodukcy jnych , 
w t y m k i lkadz ies ią t kopa lń węg l a ka -
miennego , brunatnego, siarki, rud że -
laza i rud meta l i n ieże laznych, f a b r y k 
b u d o w y maszyn, przemys łu eleiktrycz-
nego, chemicznego , obuwniczego , p a -
pierniczego, we łn i anego itd. itd. 

Polska stała się naprawdę krajem 
przemysłowym. Z rozwojem przemysłu 
szedł rozwój miast, szkolnictwa, oświa-
ty, kultury, sztulii, lecznictwa, sportu 
I turystyki. Ludzie zaczęli żyć Inaczej. 

Pierwszy polski reaktor atomowy w In -
stytucie Badań Jądrowych w Świerku 



K A Ż D Y J A K M O Ż E 

N U D N Y C Z A S Z A B I J A 
Z m a r ł v blisko sto lat temu wyb i tny archeolog, księgarz i archiwista, obywa te l K rakowa , A m -
broży Grabowsk i tak kiedyś pisał: 

Każdy to robi, co zabawkę niesie. 
Każdy rozrywki szuka w swym zakresie: 
Ten gra w karty, ów lisy i zające goni. 
Ten szumnie pędzi czwórką, ów w kieliszki 
dzwoni. 

Inny wreszcie pacierze przez cały dzień 
klepie... 
Ja piszę to i owo i obrazki lepię. 
Tak każdy to rad czyni, co zabawie sprzyja, 
I jak może i umie nudny czas zabija... 

pr zedmio tów pozostała. Z m i e n i ł y s ię czasy, a le pas ja d o zb ierania i ko l ekc j onowan ia na j rozma i t szych 
Dz iś s ię m ów i , że każdy ma s w o j e „ h o b b y " a lbo s w e g o „kon ika " . 

Są ko l ekc j e w i e l k i e i małe , o ryg ina lne i banalne. Oczyw i śc i e n ie m a m y tu na myś l i zb i e raczy znacz-
k ó w pocz towych , bo na c a ł y m świec ie f i l a te l i s tyka zdobyła sobie o l b r z ym ią a rm ię „ w y z n a w c ó w " . R ó w -
nież coraz w i ę c e j jest zb ieraczy e tyk ie tek zapa łczanych — f i lumen ls tów . 

P i s z e m y dziś o o ryg ina lnych ko lekc jach i oczywiśc i e o ko l ekc jonerach . Zresztą popat r zc i e na zd jęc ia . 
Większość z nich to ludz ie wyb i tn i , o d g r y w a j ą c y poważną ro l ę w życ iu K r a j u . Są wś ród nich pisarze, 
artyści , l ekarze , h is torycy, kompozy to r zy , muzyko l odzy . I co c i ekawe — n a j w y b i t n i e j s z e n ieraz i ndyw idua l -
ności m a j ą s w o j e hobby. Właśn ie p r zy tych ko lekc jach na j l ep i e j o d p o c z y w a j ą , a n ie rzadko czerpią t ema -
ty do swo i ch za jęć z awodowych . Tak , że nieraz t rudno określ ić, gd z i e się kończy zawód a zaczyna się pas ja 
Zbieracza, ko lekc jonera . 
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Przedstawiamy p. Andrze ja Lipkę, pra -
cownika Muzeum Historycznego Warsza -
wy. Jego pasją są polskie ordery i odzna-
czenia państwowe. Zbiera je od trzech lat 
a już posiada poważną kolekcję. Znawcy 
twierdzą, że zbiory p. Lipki mogą konku-
rować z kolekcją Muzeum Wojska . Poza 
tym p. L ipka zbiera białą broń. Należy on 
do koła miłośników dawne j ba rwy (mun-
durów) i broni. Swo je hobby traktuje pan 
L ipka bardzo poważnie, korespondując 
ze znawcami i kolekcjonerami z całego 
kraju. P . L ipka Jest historykiem sztuki 

M . Andrze j L ipka est conservateur au 
Musée Historique de Varsovie. I l col-
lectionne les médailles et les décorations, 
les armes blanches et les uniformes mili -
taires. On prétend que ses collections peu-
vent rivaliser avec Musée Militaire 

Profesor dr A d a m Gruca wybitny chi-
rurg-ortopeda poprzez skomplikowane 
operacje przywraca chorym władzę w no-
gach i rękach, sztukując ubytki kostne. 
Pas ją profesora jest rzeźbienie portretów 
i robienie fa jek, którymi obdarowuje l i -
cznych przyjaciół. Fa jk i „made prof. G r u -
ca" zawędrowały już do wielu k ra jów 

L e professeur A d a m Gruca est un chi-
rurgien orthopédiste devenu célèbre dans 
le monde entier pour les résultats quasi 
miraculeux de ses interventions. Le prof. 
Gruca collectionne les pipes et 11 en f a -
brique d'originales qu'il of fre à ses amis 

T i m b r e - p o s t e ou é t i q u e t t e , v i e i l l e p e n d u l e 
ou m o n n a i e a n t i q u e , s i m p l e dess in o u todle 
d e m a î t r e , t ous ces o b j e t s et m a i n t s au t r es 
e n c o r e , d epu i s l es p lus « r d i n a i r e s j u s q u ' a u x 
p lus inso l i t e s ou l es iplus p r é c i e u x , é v e i l l e n t 
cheiz l e s uns u n e c u r i o s i t é p lus ou m o i n s 
v i v e , che z l es au t r e s p a r c o n t r e u n e v é r i -
t ab l e pass ion — c e l l e du c o l l e c t i o n n e u r . 

L e g o û t d e c o l l e c t i o n n e r se m a n i f e s t e 
soias t ou t e s l es l a t i t u d e s et à toutes les 
é p o q u e s , n a ses „ e n r a g é s " e t ses , , m o d é -
r é s " . Ces d e r n i e r s ne s a c r i f i e n t à l e u r a c t i -
v i t é d e c o l l e c t i o n n e u r q u ' e n ma.rge d e la 
p r o f e s s i o n qu ' i l s e x e r c e n t . 

L e s c o l l e c t i o n n e u r s p o l o n a i s q u e nous 
v o u s p r é s e n t o n s sont l es p r e m i e r s à q u a l i -
f i e r l eu r pass ion d e v i o l om d ' I n g r e s , de 
s i m p l e passe - t emps , d e m o y e n d e dé t en t e . 
Ma is , nous pne les c r o y o n s pas t o u j o u r s , car 
i l est s o u v e n t d i f f i c i l e d ' é t a b l i r u n e f r o n -
t i è r e e n t r e l e s , , a m a t e u r s " e t l es , , p r o f e s -
s i o n n e l s " . ^ , 

Zygmunt Mycielskl, znany 
muzyk i muzykolog, ma nie-
zwykle oryginalne, ale zara-
zem i bardzo kosztowne hob -
by. Zbiera on chińską porce-
lanę, zwłaszcza białe „Sungi". 
Drugim konikiem pana Z y -
gmunta są książki. Jest zapa-
lonym bibliofilem. „Już teraz 
książki wypiera ją mnie z po-
koju — powiada. — Szkoda, 
że brak miejsca nie pozwala 
mi stale wzbogacać zbiorów" 

M. Zygmunt Mycielski est un 
musicien et un musicologue 
connu. Sa passion de col-
lectionneur est coûteuse, puis-
qu'elle se porte sur la vieille 
porcelaine chinoise. I l est 
aussi un grand bibliophile 

Pracownik Polskich Linii Lotniczych „ L O T " — pan Juliusz Wiśniakowski — zbiera proporczyki. 
Jego przebogata kolekcja zawiera aż 1130 pozycji. Pan Wiśniakowski zbiera także znaczki i na-
lepki 215 towarzystw lotniczych z całego świata. Posiadacz takiej kolekcji łatwo, bo w wyobraźni, 
odbywa wielkie podróże... nie ruszając się z miejsca. „LOT-em" leci do „Wierzynka" w Krako -
wie na smażone pstrągi, „A i r France" zawiezie go do słonecznej Nicei, „Sabena" do Brukseli 

M. Juliusz Wiśniakowski est employé aux lignes aériennes polonaises „ L O T " , d'où probablement 
son amour pour tout ce qui se rapporte à l'aviation. II possède 1.130 pavillons aériens, ainsi que 
des nombreux timbres et étiquettes des 215 principales compagnies aériennes du monde entier 

Pan Stanisław Gepner przez wiele lat był kustoszem Muzeum Wo jska Polskiego. Z zawodu jest 
historykiem wojskowości. Napisał wiele cennych prac o różnych rodzajach broni i o umunduro-
waniu. Hobby pana Gepnera jest ściśle związane z jego zawodem. Kolekcjonuje on od wielu już 
lat piękną starą broń. Pistolety, stanowiące własność pana Stanisława Gepnera, posiadają niezwy-
kłą wartość. Szczególnie piękne są wschodnie eksponaty ozdobione masą perłową na rękojeści 

M . Stanisław Gepner a longtemps été conservateur en chef du Musée de l 'Armée Polonaise. I l est 
l 'auteur de maints ouvrages précieux sur les uniformes. Il collectionne les vieilles armes à feu 



Zygmunt Myclelski, znany 
muzyk i muzykolog, ma nie -
zwyk le oryginalne, ale za ra -
zem i bardzo kosztowne hob -
by. Zb ie ra on chińską porce-
lanę, zwłaszcza białe „Sungi" . 
D rug im konikiem pana Z y -
gmunta są książki. Jest zapa -
lonym bibliofi lem. „Już teraz 
książki wyp i e r a j ą mnie z po -
ko ju — powiada. — Szkoda, 
że brak miejsca nie pozwa la 
mi stale wzbogacać zb io rów" 

M . Zygmunt Mycielski est un 
musicien et un musicologue 
connu. Sa passion de col-
lectionneur est coûteuse, puis -
qu'el le se porte sur la vieille 
porcelaine chinoise. I l est 
aussi un g rand bibliophile 

P racownik Polskich Ł ini l Lotniczych „ L O T " — pan Juliusz Wiśniakowski — zbiera proporczyki. 
Jego przebogata kolekcja zawiera aż 1130 pozycji. P an Wiśniakowski zbiera także znaczki i na -
lepki 215 towarzystw lotniczych z całego świata. Posiadacz takiej kolekcji łatwo, bo w wyobraźni , 
odbywa wie lk ie podróże... nie ruszając się z miejsca. „ L O T - e m " leci do „Wie rzynka " w K r a k o -
w ie na smażone pstrągi, „A i r F r ance " zawiezie go do słonecznej Nicei, „Sabena " do Brukse l i 

M . Juliusz Wiśn iakowski est employé a u x lignes aériennes polonaises „ L O T " , d'où probablement 
son amour pour tout ce qu i se rapporte à l 'aviation. H possède 1.130 pavil lons aériens, ainsi Que 
des nombreux timbres et étiauettes des 215 principales compagnies aériennes du monde entier 

Inżynier Ado l f Landau jest ekspertem ruchu drogowego 
i zarazem specjalistą od sp raw ubezpieczeń samochodo-
wych. Zb ie ra on miniatury samochodów. S w o j e m u hobby 
jest w ie rny od czternastu lat i zebrał aż pół tysiąca ma leń -
kich samochodów osobowych, wyścigowych, autobusów i in. 

M . Adol f L andau est ingénieur mécanicien et expert d 'as -
surances automobiles. I l collectionne donc les miniatures de 
voitures de tous genres et de tous poids. I l en possède 500 

Pan Karo l Małcużyński jest znanym publicystą sp raw mię -
dzynarodowych, autorem tekstów Po lsk ie j Kronik i F i lmo -
we j . B ra t wybitnego pianisty Wito lda Małcużyńskiego, od 
kilkunastu lat ko lekc jonuje varsaviana. Większość jego 
zb iorów to gazety. Posiada także piękne sztychy, ryciny, 
książki. Rarytasem jest rzadki komplet pism w y d a w a n y c h 
w czasie powstania warszawskiego w 1944 roku oraz k o m -
plet gazet z czasów oblężenia W a r s z a w y w e wrześniu 1939 r. 

M . Ka ro l Kfaicużyński est un éminent journaliste des p ro -
blèmes de la politique internationale. I l collectionne toutes 
les publications anciennes et nouvelles qui se rapportent 
à Varsov ie : livres, journaux, estampes, gravures, etc. 

m . 

Pan Stanis ław Gepner przez wie le lat by ł kustoszem Muzeum W o j s k a Polskiego. Z zawodu je«t 
historykiem wojskowości . Napisa ł wie le cennych prac o różnych rodzajach broni i o umunduro -
waniu . H o b b y pana Gepnera jest ściśle związane z jego zawodem. Ko lekc jonu je on od w ie lu już 
lat piękną starą broń. Pistolety, stanowiące własność pana Stanisława Gepnera, posiadają n iezwy -
kłą wartość. Szczególnie piękne są wschodnie eksponaty ozdobione masą per łową na rękojeści 

M . Stanis ław Gepner a longtemps été conservateur en chef du Musée de l 'A rmée Polonaise. I l est 
l 'auteur de maints ouvrages précieux sur les uniformes. Il collectionne les vieilles armes à f eu 

Przedstawiamy p. Andrze j a P iwowarczyka , autora wie lu po -
wieści sensacyjnych i kryminalnych. Ten stary zegar w i -
doczny na zdjęciu był tematem powieści popularnego pisa-
rza. To tylko nieliczne skarby z bogatej kolekcji. Pisarz ma 
jeszcze i Inne hobby. Od dawna zbiera najrozmaitsze mone-
ty z przeróżnych k r a j ó w zarówno współczesne, jak I z d a w -
nych wieków. Pew ien numizmatyczny eksponat — monetę 
z czasów Zygmunta I I I — także uwiecznił w opowiadaniu 

M . And r ze j P iwowarczyk est l 'auteur de nombreux romans 
policiers. Partagé entre trois passions — les intrigues pol i -
cières, les vieilles pendules et les monnaies antiques — Il 
les concilie à sa manière. Cette pendule ainsi qu 'une monnaie 
de sa collection ont servi de sujets à deux romans 

Hobby p. Stanis ława Prószyńskiego jest związane z jego z a w o -
dem. Jest on kompozytorem, a jego „konikiem" są gra jące mecha -
nizmy: pozytywki, katarynki, śp iewające ptaszki, ruchome f i g u r -
ki. W ciągu 10 lat p. Prószyński zgromadził vńele eksponatów. 
Na jcennie jszym jest orchestrion czyli g ra jąca szafa (na zdjęciu). 
Jest w niej 6 instrumentów: pianino, mandolina, ksylofon, werbe l , 
talerz I triangel. Melodie wa lcowych i p łytowych pozytywek są 
urocze. Jedną z nich wypożyczył do f i lmu polskiego „Godzina p ą -
sowe j róży". W dziale „niebiańskim" kolekcji jest sygnał radziec-
kiego sputnika I „ange lo fon" poruszany ogrzanym powietrzem 

M . Stanis ław Prószyński est compositeur. I l collectionne les in -
struments de musique mécaniques: boites à musique, orgues de 
Barbar ie , statuettes se mouvant aux sons d'un carillon, etc. 



Jerzu KIERST 

Wewnątrz Waszych serc wOJSKO POLSKIE w TYSIĄCLECIU {18> 

Chciałbym napisać taki wiersz 
co miałby zwrotki jak okienka, 
przez które widać byłoby 
Ojczyzną, że naprawdę piękna. 

Przed pierwszym niech Zielony Sląsk 
Beskidem się unosi w błękit. 
Baranią Górą we mgle, skąd 
biegną dwie siostry — dwie Wisełki. 

Przed drugim, żeby Czarny znów 
zaświecił w noc czerwonym dymem, 
gdy górnik z tysiącletnich snów 
budzi latarką węgla bryłę. 

Przed trzecim niech jeziora toń 
omuśnie obłokowy powiew 
gdzie jak skrzydlaty biały koń 
Dunajec pieni się w Rożnowie. 

Przed czwartym, by wiślany brzeg 
wzniósł się Wawelem i Zygmuntem, 
by hejnał z głosem dzwonu biegł 
nad nowych czasów Nową Hutę. 

Przed piątym — niechaj świeci Wam 
neonowymi bukietami 
stolica śpiewająca: Trwam! 
Rosnę i kwitną! Chopin gra mi! 

Kal i sk i k l u b r ak i e towy 
Zapaleńcy ł miłośnicy lo-

tów kosmicznycłi — wasi po l -
scy rówieśnicy z Kalisza zor-
ganizowali niedawno własny 
Klub . Pod okiem doświadczo-
nych instruktorów i pilotów 
konstruują rakiety. N a razie 
nie wprowadza ją ich na orb i -
tę okołozlemską, ale to, co ro -
bią, jest naprawdę godne za -
zdrości i bardzo ciekawe. 

T a zaprawa do przyszłych 
lotów kosmicznych polega na 
zdobywaniu najróżniejszych 
umiejętności. T r z e ł » zdobyć 
wiedzę chemika, aby opraco-
wać i udoskonalić skład che-
micznego pal iwa do napę-
dzania rakiety. Potem zo-
stać konstruktorem urządze-
nia elektrycznego do odpala-
nia rakiety, wreszcie zdobyć 
umiejętności skomplikowa-
nych obliczeń matematycz-
nych, fizycznych 

Tak się zaczęło przed ro-
kiem, a dziś — klub posiada 
już własną „Meteo" — rakie-
tę, której próby zadziwiły na-
wet instruktorów. I co W y 

to? 

Z w i r u I w o j n y ś w i a t o w e j i na skutek 
upadku cesarstwa n iemieck iego , m o -
narchii aust ro -węg iersk ie j , a nade 
wszys tko zwyc i ę s twa r e w o l u c j i soc ja lne j 
w Ros j i carskie j , mog ła powstać do ż y -
cia Po l ska n iepodleg ła . Dz i eń zakończe-
nia w o j n y — 11 l istopada 1918 roku, zo-
stał uznany za p i e r w s z y dz ień wo lnoś -
ci i n iepodległośc i Po lsk i , odzyskane j po 
bl isko 150 latach n i ewo l i . M ł o d e państwo 
polskie musiało pokonać w i e l e t rudów 
i p r zec iw ieńs tw , aby znaleźć s w o j e m i e j -
sce na map i e Europy . W drodze z b r o j -
nych powstań w Wie lkopo l sce i na Śląs-
ku musiało odbierać to, „ c o nam obca 
przemoc wzięła". 

Trak ta t wersalski , usta la jący n o w y 
porządek w Europ ie i n o w e gran ice j e j 
państw, n ie b y ł zby t ł a skawy dla P o l a -
ków . Odepchnię ta od morza , pozbawiona 
znaczne j części Śląska, W a r m i i i Mazur 

oraz P o m o r z a zachodnie-
go, Po lska pod ję ła próbę 
sięgnięcia po z i emie obce 
na wschodz ie . W b r e w 
s w o i m w i e l k i m t r a d y c j o m 
w a l k w obron ie wo lnośc i 
innych narodów, w b r e w 
o s t r ym spr zec iwom w s z y -
stkich sił pos t ępowych i 
pa t r i o tycznych narodu, 
koła rządzące ówczesną 
Po lską sk i e rowa ły młodą 
a rmię na z i emie Ukra iny , 
Białorusi i L i t w y . 

B y ł to p i e rwszy sygnał , 
że w o j s k o n o w e j Po lsk i 
oddane w ręce r e a k c y j -
nych po l i t yków będz ie w 
późn i e j s z ym okres ie u ż y -
w a n e do t łumienia każde-
go ruchu pos tępowego , 
łącznie z t łumien i em r o z -
ruchów chłopskich, czy 
też s t r a j k ó w robotn i -
czych. T a k się też stało. 

Jednak pos t ępowe i pa-
t r i o tyczne przekonania, 
t r a d y c j e walecznośc i i od-
dania sprawie wolnośc i 
okaza ły się s i ln ie jsze od 
różnych t endenc j i po l i -
t ycznych . W o j s k o polskie 
pozbaw ione w zasadzie 
nowoczesnego uzbro jen ia 
kształci ło w y b i t n e ta l enty 
bo j owe . Z a r ó w n o żo łn ie-
r z e jak i znaczna część 
dowódców , tych co po -
święc i l i się w o j s k u a nie 
po l i tyce , poznała dosko-
na le s w o j e rzemiosło i 
obowiązk i w o b e c o j c z y z -

ny . W o b e c rosnącego za -
grożenia z e s t rony N i e -
miec, mozo ln i e i z t rudem 
organ i zowano jednostki 
f l o t y i lo tn ictwa, zaczątek 
oddz ia łów pancernych. 
K o ł a rządzące tak dalece 
j ednak nie rozumia ły n ie -
bezp ieczeństwa ze strony 
h i t l e rowsk ich N i em iec , że 
po zawarc iu z n imi paktu 
p r zy ja źn i , w konsekwen-
c j i stały się współuczest -
n ik i em rozb ioru Czecho-
s łowac j i , zagarn ia jąc m a -
leńki sk rawek zagrab io -
nego przez N i e m c y t e r y -
t o r ium czechosłowackiego. 

P i e r w s z y m ak tem I I 
w o j n y ś w i a t o w e j by ło 
uderzenie w dniu 1 w r z e -
śnia 1939 r . na Po l skę ca-
ł e j po tęg i N i e m i e c h i t l e -
rowskich , z j e j o g r o m n y m 
po t enc ja ł em pancernych i 
lo tn iczych sił, podczas g d y 
w Po lsce g ł ó w n y m i f o r -
m a c j a m i w o j s k o w y m i b y -
ł y piechota i kawa le r i a 
konna. Słabo p r z y g o t o w a -
na do wa lk i i n iedostate-
cznie uzbro jona armia 
polska w starciu z prze -
waża jącą l i czebnie i m a -
te r i a ł owo armią n iemiecką 
wykaza ł a swo ją ogromną 
wartość bo j ową , bohater -
s two i zdecydowaną w o l ę 
wa lk i w obronie n iepod-
ległości . Żaden z zaatako-
w a n y c h późn i e j przez 
N i e m c y k r a j ó w Europy 
zachodn ie j n ie s tawi ł t a -
k iego oporu i n ie broni ł z 
taką odwagą s w o j e j z i emi , 
jak Po lska . Musia ła ona 
ulec w n i e r ó w n e j wa lce , 
a le Wes te rp la t t e , Ku tno , 
K o c k , Mod l in , Wars zawa , 
H e l przesz ły do histori i 
jako mie jsca w i e c z n e j 
chwa ł y oręża polskiego, 
s tawiane za w z ó r przez 
wszys tk i ch w y b i t n y c h 
w o j s k o w y c h Europy . 28 
wrześn ia skapi tulowała 
W a r s z a w a w dz ień późn i e j 
Mod l in , załoga H e l u do-
piero 2 paźdz iernika, a od -
dz ia ły pod K o c k i e m z ło -
ż y ł y broń 5 paźdz iernika. 

Już w dniu kapi tu lac j i 
naród polski pod ją ł maso-
w y ruch OF>oru p r zec iw 
okupantom n iemieck im. 
27 września 1939 r. po-

wstała p i e rwsza ta jna o r -
ganizac ja w o j s k o w a d o 
organ izowania dywersj i , , 
sabotażu i z b r o j n e j w a l k i 
z w r o g i e m , a 30 wrześn ia 
powsta ł na teren ie K i e l e c -
c z y zny p i e rwszy oddz ia ł 
par tyzanck i . Zabe zp i e -
czano broń, o rgan i zowano 
siatki kontaktowe . Ta 
zdecydowana postawa 
sprawi ła , że w czasie w o j -
n y si ły po lsk iego ruchu 
oporu odda ły w i e l e n i eo -
cenionych usług w s z y s t -
k i m soj iaszniczym a rmiom 
walcząc j rm z potęgą n ie-
miecką. 

NAGRODY 
I WYRÓŻlNflENIA 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W 
szkole p o d s t a w o w e j o t r z y m a -
li wy ró żn i en i a : Bernard 
Szewczyk, G u y Pachurka, 
Serge Krupski, Liliane Smo-
gor, Marie-François Cieślak, 
Teresa Furmanowska, Filane 
Szafraniak, Chantal Przyby l -
ska, Bernadette Kolasa, J. -
Pierre Szczepaniak, Danie l 
Kapitaniuk, J . -Mar le Pielech,. 
Luc Dutkiewicz, Stanisław 
CzenleckI, J. -Marie Brac lko-
wicz, Cesar NahorskI, Chr i -
stian Szafraniak, Daniel M u -
rzyński. 

ST. JULIEN- l fes -METZ. W 
bardzo m i ł y m nast ro ju o d b y -
ło s ię rozdan ie nagród s zko l -
nych. W k las i e „cours f i n d ' é -
tudes " o t r zyma ła ją V iv iane 
BIołek, zaś wś ród ch ł opców w 
te j s a m e j k las ie Daniel K a -
baoki. 

AUBERCHICOURT. M e -
ros two urządz i ł o tradyc-yjną 
uroczystość rozdania d y p l o -
m ó w i nagród za na j l epsze 
w y n i k i r oczne j pracy . O t r z y -
ma l i j e za C.E.P.: J.-P. So -
lecki, w k las ie ws t ępne j d o 
6 -e j — André Musielak i P a -
trick Zborowski. W k las ie 
3 - e j Jacques Szukało, w k l a -
sie 4 -e j na ipderwszjrm m i e j -
scu Didier Kaczmarek, a n a -
stępnie Antoine Sista, w k l a -
sie 5 - e j Alain Smorzyk, M i -
chel Drzewiecki i Krystian 
Kozłowski, w k las ie 6 - e j K r y -
stian Dudek i P awe ł Sędzi-
kowski, w k las i e „cours p r é -
para to i r e " Tonyl Szostak, w 
klasie 9-e j Frédéric Przyby l -
ski, w klasie 10-ej Jacky K l u -
zlak. Uzyska ły równocześn ie 
p r a w o wstąp ien ia do klasy 
szóste j bez egzaminu: Patry -
cja Zborowska, Chantal 
Kaczmarek i M. -France D u -
dek. 



l ' h é r o ï q u e c o r d o n n i e r 
n e q u i t t e p a s s o n q u a r t i e r 

Nommé colonel par Koś-
ciuszko en 1794, l'héroïque 
cordonnier Jan KUiński, chef 
de l'Insurrection de Varsovie, 
a son monument, un des plus 
sympathiques de la capitale, 
en plein coeur de la Vieille 
Ville. 

L E P E R E D E S S P O U T N I K S 
D A N S S A V I L L E N A T A L E 

L e pro fesseur A r y Sz t e rn -
f e ld , savant sov ié t ique de r é -
putat ion mond ia l e , est p o -
pu la i rement appe lé le „ p è r e 
des Spoutniks" . Ce spécial iste 
des prob lèmes de l 'as tronaut i -
que est né dans la v i l l e 
po lonaise de S ieradz , où i l a 
passé son enfance . 

Sur l ' inv i ta t ion de la m u n i -
c ipa l i té de S ieradz , l e cé l èbre 
savant a de rn i è rement sé-
j ourné que lques jours dans sa 
v i l l e natale , f ê t é par toute la 
populat ion. 

A u cours de son bre f sé-
jour, le pro fesseur Sz te rn f e ld 
s'est v u r eme t t r e so lenne le -

<ment le d i p l ôme d e c i toyen 
d 'honneur de la cité. 

L es é lèves des écoles ne 
qui t ta ient pas d 'une semel l e 
l e savant qui depuis de 
nombreuses années entret ient 
a vec eux une correspondance 
suiv ie fa isant b ien des j a l oux 
p a r m i tous les nombreux 
enthousiastes des vo ls in te r -
planétaires. 

No t r e photo représente l 'ac-
cuei l r é se rvé au savant 
devant sa maison natale. 

LE BILÄ1V DE 19 ANS DE TRAVAIL 
DES USIIVE "PAFAWAG" DE WROCLAW 

En étudiant les décisions dn IV Congrès (2) 

C E Q U ' I L F A U T F A I R E . . . . 
I l est désormais clair que, malgré toutes les difficultés « u i 

ont pu se présenter, le plan auînquennal 1961—1965 sera 
pleinement réalisé. Mais les tâches qui se présenteront pour 
la future période de cinq ans seront infiniment plus 
complexes. 

L A I S S A N T ici de côté 
les incidences in te r -
nat ionales qu i ont 
é v i d emmen t l eur i m -
portance, tablant sur 
la détente, la P o l o g -

ne aura a f a i r e à une v a g u e 
démograph ique sans p récé -
dent dans son histo i re 
d 'après-guerre . Les premières 
classes de jeunes nés après la 
guerre , f o r t nombreuses , 
a t te indront l ' âge d 'ac t i v i t é 
pro fess ionne l le . I l s 'agit là au 
total d e p lus d e tro is mi l l ions 
de jeunes gens. Compte tenu 
de ceux qui poursu ivront 
leurs études, des mises à la 
r e t ra i t e de t rava i l l eurs âgés 
etc, i l f audra créer env i r on 
1.500.000 nouveaux postes de 
t rava i l , t ro is cent m i l l e 
chaque année. Ce f a i t dé t e r -
mine la po l i t i que des invest is -
sements, les p rog rammes de 
déve l oppement des industr ies 
et du progrès technique, la 
structure des serv ices et du 
commerce . 

L e second des prob lèmes 
déterminants sont les é chan-
ges commerc iaux avec l ' e x -
tér ieur . L a nécessité d ' équ i l i -
b r e r la ba lance des pa iements 
impose un accro issement des 

MOTOCONFORT J e ś l i s z u k a s z s p o k o j u . . . 

. . . w y b i e r z 

ROWERY, M O T O R O W E R Y , 
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Najlepsza marka francuska Najniższe ceny 
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En 1945, W r o c ł a w l ibéré 
était un champ de ruines. Les 
usines n 'éta ient que d é -
combres. Ma i s dès cet te m ê m e 
année „ P a f a w a g " fournissa i t 
ses p remie rs wagons de 
chemin de f e r . 

L e b i lan établ i r é cemment 
f a i t ressort ir que ces usines, 
ayant l eur p lace pa rm i les 
plus importantes d 'Europe, 
ont f ab r i qué en 19 ans: 120 
m i l l e wagons de marchand i -
ses, deux m i l l e wagons de 
passagers, 300 locomot i ves 
é lectr iques, 200 rames é l ec t r i -
ques de 3 wagons, 9.300 

L e s c h e v a u x d e M a z u r i e 
s ' e x p a t r i e n t e n m a s s e 

L e s haras de Mazur i e dé -
v e l oppen t l ' expor ta t ion . A l o r s 
qu ' i l y a que lques années e n -
core, seule l ' I t a l i e achetai t ic i 
des chevaux , cet te année 
tro is mi l l e pur -sang seront 
expor tés v e rs d i ve rs pays 
d 'Europe occidentale . R i en 
qu'au cours du p remie r t r i -
mes t re des cl ients f rança is et 
i ta l iens en ont acheté 800. 

expor tat ions et donc l e dé -
v e l oppemen t de ces branches 
de la product ion qu i s 'y 
prê tent l e m i e u x — construc-
t ion mécanique , biens d ' équ i -
pements , art ic les industr ie ls 
d 'usage courant. 

L e t ro is i ème fac teur est la 
nécessité impér ieuse d ' in ten-
s i f i e r la product ion agr icole , 
ne f u t - c e que pour l ibérer l e 
pays des coûteuses impor t a -
t ions de céréales et assurer à 
l ' agr icu l ture les condit ions 
d 'un fu tur déve lo (ppement r é -
gu l i e r et continu. Ce la e x i g e 
d 'augmenter cons idérablement 
les invest issements dans ce 
domaine , de déve l oppe r la 
product ion de machines a g r i -
coles et d e produi ts ch imi -
ques, d e f a vo r i s e r l e progrès 
technique à la campagne etc. 
etc. 

L a discussion à l aque l l e l e 
pays ent ier a pr is par t avant 
l e Congrès a p r ouvé que les 
possibi l i tés ex is tent de me t t r e 
m i e u x à p r o f i t les capacités 
de product ion existantes et 
d 'abaisser la consommat ion 
de mat ières p remiè res et de 
maté r iaux , tout en amél io rant 
la qual i té et la quant i té de la 
product ion. 

Ce t t e discussion a éga l ement 
mis l 'accent sur les avantages 
qui pourront ê t re t irés d 'une 
me i l l eure organisat ion de la 
product ion, d 'une gest ion plus 
e f f i cace , d 'une plus g rande 
indépendance des entreprises. 

E n l i gne généra le , les p r in -
c ipales tâches du p lan qu in-
quennal 1966—1970 sont les 
suivantes : 

9 continuer l 'industrialisa-
tion du pays en tenant 
compte des plus récentes 
réalisations de la techni-
que mondiale et en choi-
sissant les investisse-
ments les plus efficients, 

9 intensifier la production 
agricole de façon à as -
surer tous les besoins 

autres unités de matér i e l 
é l ec t r ique roulant. 

A l o r s qu 'en 1945 la va l eur 
de la product ion de l 'usine 
ava i t à pe ine dépassé 3 m i l -
l ions de z lotys, en 1964 ellfe 
f ranch i t l a rgement l e cap de 
deux mi l l iards . 

UN C L U B DE V I E U X G A R Ç O N S 
FINIT E N . . . Q U E N O U I L L E 

Depuis une quinza ine 
d 'années ex is ta i t à M ie l ec , 
dans la v o i v o d i e de Rzeszów, 
un club de v i e u x garçons qui 
compta i t 30 membres , se p r o -
c lamant cé l ibataires endurcis. 
Depuis 1960 le c lub n 'accep-
tait d 'a i l leurs plus d 'adhérents. 

Las , i l y a env i ron deux, 
trois ans, que lque chose d e 
„ p o u r r i " se f i t j our au 
r oyaume des cél ibataires. 
L ' un après l 'autre, i ls s 'enga-
gea ient dans la v o i e du 
mar i a g e et passaient, d iscrè-
tement s 'entend, devant 
Mons ieur l e Ma i r e . En a v r i l 
de cet te année i l ne restait 
plus que deux endurcis. L ' un 
se mar ia en juin, et seul l e 
prés ident ne f i l e pas encore 
sa ...quenouille. 

Intérieurs sans importa-
tion de céréales, 

% développer l 'exploration 
et l'exploitation des res-
sources de matières pre -
mières, 

0 améliorer le bilan du 
commerce extérieur en 
modifiant sa structure et 
en augrmentant sa renta-
bilité, 

0 diminuer la conssomma-
tlon de matières pre -
mières, de combustibles 
et d'énergie par unité de 
production, augmenter la 
production de produits 
finis, 

% créer environ 1,5 million 
de nouveaux postes de 
travail dans l'économie 
nationale, tout en main-
tenant à son niveau 
actuel le nombre de per -
sonnes actives dans 
l'agriculture, 

% largement développer les 
services — coopératives 
de travail, artisanat — 
surtout en ce qui concer-
ne l'électrlflcation et la 
mécanisation des travaux 
à la campagne, 

0 créer progressivement des 
réserves en devises f o r -
tes, en matériaux, en cé-
réales et en aliments 
pour le bétail — réserves 
devant permettre d'éviter 
à l 'avenir toute f lucta-
tion dans l'exécution du 
plan. 

L a réal isat ion de ces tâches 
doit pe rmet t r e de notab le -
ment amé l i o re r le n iveau de 
v i e de la populat ion et 
notamment d 'augmentèr le 
f onds de consommat ion ind i -
v idue l par habi tant d ' env i ron 
18 pour cent. 

( A su ivre ) 

L ' é t é bat son plein. Partout en Pologne — ici près de Po-
lanica en Basse-Silésie — les éclaireurs excursionnent 
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Jeśli kochasz muzykę Chopina 
- poznaj jego ojczyznę! 

M i e s i ę c z n i k 

L A P O Ł O G ] \ E " 
w y d a w a n y w j ę z yku f rancusk im, 
bogato i lustrowany, 
wspó łpracu jący z n a j w y b i t n i e j s z y m i po lsk imi 
pisarzami, k r y t y k a m i i publ icystami , 
z a w i e r a j ą c y 50 str. druku w f o rmac i e 275/365 mm. 

przynosi w każdym numerze: 

• f r agmenty nowych pozyc j i l i teratury polskie j 
• artyltuły o muzyce i sztuce (całostronicowe barwne 

reprodukcje ! ) 
• reF>ortaże z Po lski 
H szkice i wsp>omnienia historyczne o wie lk ich Polakach 

„ L A P O L O G I V E " 
można zaprenumerouiać M E Francj i UJ f i rmie : 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, rue Drouot, Paris IXe 

Prenumerata roczna wynosi 10 F. 

DROGA PANI ANNO! 

Jestem górnikiem., już teraz na ren-
cie. Zona mi umarła przed 10 laty. Je-
stem sam, stary, schorowany i bardzo 
mi smutno. Mam już sześćdziesiąt parę 
lat. Powodzi mi się nieźle. Mam do-
mek, ogródek i trochę gotówki. 

Chciałem się pani poradzić, bo po-
znałem pewną panią, ładną i młodą, 
trzydziestoletnią. Jesst dla mnie bardzo 
dobra, opiekuje się, przychodzi, często 
pomoże ugotować i posprzątać. Gdy 
jest ze mną od razu inaczej patrzę na 
świat, radośniej, weselej. Chciałbym 
się z tą osobą ożenić. 

Niewiele mi zostało z życia, a tak to 
chociaż parę ostatnich lat będę miał 
szczęśłiwych. Co pani o tym myśli? 
Proszę mi poradzić tak z ręką na sercu. 

GÓRNIK 

D R O G I P A N I E ! 
Doradz i ł abym panu to małżeńs two , 

ale ipod p e w n y m i warunkami . P o 
p ierwsze , że n ie będz ie się pan spo-
d z i ewa ł w i e l k i e j miłości , czy l i że nie 
będz ie pan l i c zy ł na w i ę c e j niż m o ż e 
pan o t r zymać . P o d rug i e — radz i ła -
b y m — jeszcze parę mies ięcy pocze-
kać, żeby l ep ie j poznać charakter t e j 
pani. 

Zdarza się, i musi się z t y m pan l i -
czyć, że kob ie ty m ł o d e chcą się w y d a ć 
za s tarszych panów t y l ko dla korzyśc i 
mater ia lnych. W t e d y przed ś lubem są 

Pani Anna P Y T L A R C Z Y K 
Chateaubourg (Ardeche) 

Moja siostra, zamieszkała w 
Polsce, pracowała we Francji 
od 1922 do 1938 r. Obecnie pra-
cuje u siebie na roli. Czy ma 
ona prawo do renty we Fran-
cji? 

A ż e b y mieć p rawo do renty 
starczej w e Franc j i należy opła-
cać składki co na jmn i e j przez 15 
lat p rzed . osiągnięciem starczego 
wieku. Jeżel i siostra opłacała 
składki przez cały okres pobytu 
w e Francj i , może ubiegać się o 
rentę francuską, ale nie należy 
zapominać, że ubezpieczenia spo-
łeczne stały się obowiązkowe w e 
Franc j i dopiero od 1 lipca 1930 r. 

Natomiast na podstawie K o n -
wenc j i Po lsko-Francuskie j o ubez-

pieczeniach społecznych, lata 
przepracowane na terenie jednego 
z państw dolicza się do lat prze-
pracowanych na terenie drugiego 
państwa z tym, że każde z nich 
płaci tę część renty , jaka przypa-
da za lata przepracowane na jego 
terenie. 

Z powyższego założenia wyn ika , 
że dol iczenie lat w takim p r zy -
padku może nastąpić j edynie 
wówczas, o i le zainteresowana 
osoba ma prawo do korzystania z 
renty w państwie, w k t ó r ym po 
osiągnięciu odpowiedniego wieku, 
nabyła prawa do świadczeń star-
czych. 

Siostra Pani powinna w t e j 
sprawie wystąpić z odpowiednim 
wniosk iem do Biura Rent Zagra-
nicznych w Warszawie , ul. Szo-
pena nr 1. 

Pani S M U T E K 
Habloville-par-Gaillon (Eure) 

Mąż posiada w Polsce łąką o 
powierzchni jednej morgi. Ja, 
jego żona, udają sią z dziećmi 
na wakacje do Polski. Mąż 
pragnie za m o i m pośredni-
ctwem odstąpić tą łąką swoim 
siostrom. Czy wystarczy zwy-

kłe pismo, czy też jest potrze-
bny do tego akt notarialny? 

Mąż powin ien dać Pan i pełno-
mocnic two na dokonanie darowi -
zny, podpisania aktu darowizny i 
zastępowania go przed wsze lk imi 
władzami sądowymi i administra-
c y j n y m i oraz przepisania p raw 
własności w księdze w ieczys te j na 
nazwisko obdarowanych. 

Pe łnomocnic two to należy spo-
rządzić aktem notar ia lnym, a pod-
pis notariusza należy za legal izo-
wać w Konsulacie Genera lnym 
PRL. w Paryżu . 

Jeżel i natomiast notariusz nie 
ma złożonego podpisu w Konsula-
cie, podpis jego należy za legal izo-
wać naprzód w e w łaśc iwym Są-
dzie W i e l k i e j Instancji , następnie 
w Ministerstwie Sprawied l iwośc i 
w P a r y ż u (43—45, rue Cambon), 
z kolei w Ministerstwie Spraw Za -
granicznych, 23, rue La Pérouse 
i wreszc ie w Konsulacie Po lsk im. 

Jeżel i w i ę c p r zy j a zd do Pa ry ża 
nie stanowi trudności dla męża, 
może zgłosić się do notariusza 
R. Dauchez, 37, quai de la Tour -
nelle, którego podpis można za le-
gal izować bezpośrednio w K o n -
sulacie. 

dobre i czułe, a po ślubie — złe 
i z g r y ź l iwe . Na to wszys tko trzeba się 
p r zygo tować . I d la tego nie radz i ł abym 
się zbytn io spieszyć ze ślubem. Rozu -
m i e m dobrze pana tęsknotę do ludzi 
i c ierpienia samotności. A l e czasem sa-
motność jest lepsza od życia w e d w o j e 
w złości. 

M o ż e ta pani jest n a p r a w d ę dobra 
i p r zyw iązana d o pana. T y m l ep i e j . 
A l e dobrze, by pan by ł p r z y g o t o w a n y 
na wszys tko . Ż e b y ostatnie lata nie za-
mien i ł y s ię w piekło. M a m nadz ie ję , że 
pan dobrze t ra f i . Ż y c z ę t e g o z ca łego 
serca. . . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Już jestem u kresu sił i zupełnie nie 
wiem co robić. Mam syna piętnastolet-
niego, który od pewnego czasu zrobił 
się zupełnie niemożliwy. Ani ja ani 
mąż nie możemy sobie z nim poradzić. 
W ogóle nas nie słtLcha, odpowiada or-
dynarnie, przez całe dnie nic nie robi, 
włóczy się gdzieś z koleżkami, pali pa-
pierosy, pije mnóstwo wina. Obraca się 
w jakimś okropnym towarzystwie, du-
żo starszych od siebie. Z naxiką też 
bardzo się popsuło i też ciągle drżę, że 
go wyrzucą ze szkoły. 

Jestem tak strasznie tym zdener-
wowana, że zupełnie nie umiem się 

' opanować, co chnifiła wybucham pła-
czem albo krzyczę, albo biję po twa-
rzy pięścią, co też nic nie daje, bo chło-
pak jest silniejszy ode mnie. Ojciec 
w ogóle zrezygnował — zresztą cały 
dzień w pracy — jak wraca późnym 
wieczorem, to i ja wolę mu zaoszczę-
dzić tego zdenerwowania. Błagam pa-
nią, pani Anno, proszę mi dokładnie 
napisać co mam robić, jak postępować. 
Wszystko wykonam według pani rady. 

NIESZCZĘSNA MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
G d y b y m to ja mia ła taki g o t o w y 

przepis na w y c h o w a n i e dz iecka! G d y -
by w ogó l e taki przepis istniał ! O i le 
szczęśl iwsi by l iby rodz ice , o i le ła-
tw ie j s ze życie . N ies te ty , t o nie jest ta -
kie proste. K a ż d e dz iecko jest inne i do 
każdego inacze j trzeba podchodzić , 
choć często ich p r zew in i en ia są p r aw i e 
identyczne. 

Z chłopcem piętnostoletnim, m ó w i ę 
o twarc ie , pos tępować jest na j t rudn ie j . 
N i e zawsze po t ra f i ą to doświadczeni 
pedagodzy , a co dop iero rodzice. Skoro 
w i ęc nie m a m y „^przepisu", kodeksu 
postępowania , mus imy sobie jakoś ra-
dziś inacze j . W y d a j e m i się (w i em, że 
to bardzo trudne) , że przede wszys tk im 
trzeba o p a n o w a ć w łasne n e r w y . 
W stanie, w j ak im pani się zna jdu j e , 
żadnego prob l emu nie uda się pani 
rozwik łać . Co gorsze, chłopcy w t y m 
w i e k u co pani syn umie ją w y k o r z y s t y -
wać sytuac ję , są okrutn i i lubią w y -
prowadzać s w e ma tk i z r ównowag i . 
Bicie, k r zyk i , awan tury — nie są żad-
nym l eka rs twem ani żadnym w y j ś c i e m 
z sytuac j i . Odwro tn i e — budzą bunt 
i p r zec iwną reakc ję . 

T r z eba się nauczyć n ie r e a g o w a ć na 
p e w n e drobnie jsze sp rawy . W ogó le 
radz i łabym, żeby pani na jak iś czas 
wy łąc zy ła się ca łkowic ie z kon tak t ów 
z chłopcem. N i e ch o j c i e c p r z e jm i e te 
funkc j e . Ż e pracuje , że jest zmęczo -
ny — to trudno. Obow ią zk i wobec 

' dziecka są równife ważne , co praca. 
P r z y t y m w a r t o w iedz ieć , ż e chłopiec 
na p e w n o będz ie się ba rdz i e j l iczył 
z o j c e m niż z matką , z którą ma stały 
kontalct. A w i ę c na jważn i e j s z e — z a -
chować spokój . Dodam na pocieszenie, 
że większość rodz i ców p r z e ż y w a po-

dobne dramaty . A N N A 



O S E N S A C J Ę N A L O T -
N I S K A C H M I Ę D Z Y N A R O -
D O W Y C H w y w o ł u j e Bu ł -
garka , Ma r i a A t anasowa — 
kapitan pasażersk iego sa-
molotu na leżącego do Bu ł -
garskicł i L in i i Lotn iczyct i 
„ T A R O M " . Jest to p i e r w -
sza Europe jka pos iada jąca 
m i ęd zyna rodowy patent 
u p r a w n i a j ą c y do k i e r o w a -
nia n a j w i ę k s z y m i samolo-

lo tami pasażerskimi . Ta 34-letnia, n i ewysoka kobieta ma 
już za sobą 15 lat pracy w pow i e t r zu i prze lata ła do t y ch -
czas 2,5 mi l iona km. 

O Z D A R Z A Ł O SIĘ, Ż E T E N I O W P A N M Ł O D Y w a m e -
rykańsk im mieśc ie Wor th ing ton , jadąc już d o ślubu, roz -
myś la ł s ię w ostatn ie j chwi l i i zawracał . Ostatnio stało s ię 
to n i emoż l iwe . Oto rada mie j ska (głosy kob ie t ) postanowi ła 
zmienić ulicę, w i odącą do urzędu stanu c y w i l n e g o na... 
j ednok i e runkową . 

© Ż A D N E Z J A W I S K O N I E M O Z E U J S C U W A D Z E sta-
t y s t yków . T a k w i ę c w Stanach Z j ednoczonych obl iczono, że 
przec iętna A m e r y k a n k a w s w y m życ iu składa 3027 w i z y t 
w w i e l k i ch magazynach , sipędza cz tery lata w wannie , po -
święca 2784 godz iny na p r z y p a d k o w e r o z m o w y z p r z y j a -
c ió łkami , a na jw i ększą część czasu, k tó ry j e j pozosta je , zu-
ż y w a ona na „ e d u k a c j ę " s w e g o męża . W t y m to ostatn im 
punkcie należy umieścić d w i e sceny rodz inne mies ięczn ie 
i średnio 8 g róźb ( w ciągu całego życ ia ) porzucenia męża. 

O w B I B L I O T E C E K L A S Z T O R U W A S C H A F F E N B U R -
G U ( N R F ) odnalez iono n i edawno starą Icsiążkę kucharską, 
pochodzącą z X V I w . Ks ią żka zaw ie ra m.in. p r zep i sy p r z y -
rządzania po t raw , autorem których by ł Ajpiciusz, s ł ynny 
kucharz r z ymsk i ego imiperatora Augusta. Ap i c iusz pope łn i ł 
samobó js two, g d y zaczęło mu s ię w y d a w a ć , że j e g o ta lent 
kucharza wygasa , lecz pozos tawi ł po sobie w i e l ką i lość p r z e -
p i sów i recept, k tóre autor ks iążki kucharsk ie j z X V I w . 
skrupulatnie przepisał . 

© M A R I A R O S A R I A P E L U S O — z m ie j scowośc i Coper t i -
no w e Włoszech — urodzi ła córeczkę o r e k o r d o w e j wadze . 
N o w o r o d e k w a ż y ł 9,78 kg. Jest to p iąte d z i e cko ma ł ż onków 
Peluso; O jc i ec noworodka -o l b r z yma jest r ybak iem. 

© L O D O W K I T A K M A Ł E , Ż E M I E S Z C Z Ą S I Ę W T E C Z -
CE , p rodukowane są w U S A . Przeznaczone g ł ówn i e na uży -
tek turys tów, w a ż ą za l edw i e 7 k i l o g r a m ó w i mieszczą ty l eż 
żywnośc i . L o d ó w k i te można zasi lać ga zem propanem lub 
e lektrycznośc ią , k tó re j z u ż y w a j ą ty le , c o świat ła pos t o j owe 
samochodu. 

© I N Ż Y N I E R M I R O S Ł A W A M A Ł A C H O W S K A z T o r u ń -
sk ie j F a b r y k i Maszyn Budow lanych jest laureatką „ P r z e g l ą -
du osiągnięć technicznych miasta Torunia w 1963 r oku " Inż. 
Ma łachowska ukończyła w 1960 roku W y d z i a ł Mechan i c z -
ny — Sekc j ę D ź w i g ó w i P r z enośn ików Po l i t echn ik i Gdań -
skie j . Obecnie p racu j e nad budową d ź w i g ó w d la s ta tków. 
W r a z z ko l egami inżyn i e rami dokonała dość znacznych 
zmian konstrukcy jnych, k tó re , ,uszlachetni ły" s y lwe tkę 
d źw igu , a ponadto poprzez zastosowanie automatyzac j i 
w urządzeniach — u ła tw i ł y obsługę. Dz ięki n ie j m.in. w p r o -
wadzono automatyczną aparaturę e lektryczną w układz ie 
s terowania . Inż. Ma łachowska jest mężatką. W godz inach 
wo lnych od za j ęć s łużbowych i d o m o w y c h z n a j d u j e też czas 
na pracę społeczną. 

Fryzjer polski 

FRANÇOIS 
et JACQUELINE 
5 3 , rue des Acacias 

- PARIS X V I I 
( n a r o g u A v e n u e 

M a c — M a h o n ) 

Tel.: G A L v a n i 9 3 - 5 9 
M é t r o - E T O I L E 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZySIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T łumaczen ia u r zędowe 
w a ż n e w ca ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : ' P O N T - M A R I E 

Z A M I E N I Ę 12 mórg z no-
w y m i zabudowan iami w 
Po l sce (Opoczno ) na odpo-
w iedn i e w e Franc j i . Z g ł o -
szenie pod adresem: Pan i 
N o w a k o w s k i 34, rue Se i -
morens — V O I R O N ( Isère) . 

U W A G A I U W A G A 

Wielki w y b « r materiałów łeitciowycli 

C o s o b o t a 

UJ f i rmie 

irielka sprzedaż reklamouj 
najpiękniejszych materiałó 

TISSUS ZORMAN 
25, rue des Ferronniers — D O U A I 

• L t d i w k i , m a s z y n y do p r a n i a I inne a r t y k u ł y e o s p o i l a r s t w a d o m o w e g o • 

LEN6 - PICARD ET C-ie 16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
T e i e ł o n y : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

— Tak , są jeszcze tak ie w ę z ł y — rzelcł Bodzanta . — Zos taw i ł em 
dwadz ieśc ia k i lka tys ięcy rubl i , k tó re są zapisane jako własność p r y -
wa tna m o j e j córki . P o b i e r a m od nich procent . 

— Procent. . . W i ę c „ w e j ś c i e w l u d " i tak dalej?. . . 
— Tak , tak. Pos tąp i ł em jak gracz, k t ó r y ciska p ien iądze w M o n t e -

-Car l o , altx) j ak cz łow iek , k t ó r y się w d a ł w amerykańsk i po j edynek . 
Wszakże są ludzie , k tó r zy p r z e g r y w a j ą całe ma j ą tk i . Są ludzie , k tó r zy 
m a j ą t k i tracą w tak i lub inny sposób. Otóż ja p o w i n i e n e m być p o c z y t y -
w a n y 1 sam się u w a ż a m za bankruta czy za z łego gracza. P r z e g r a ł e m 
m ó j o j c owsk i ma ją t ek . Oto wszys tko . A l e m a m córkę... 

]VIarta s iedziała na po ręc zy mostu, sipalona od ws tydu , w pąsach, n i e -
szczęś l iwa , g ry ząca w a r g i , ż eby nie wybuchnąć p łaczem. Ł im i sk i p o ś w i -
s t y w a ł od niechcenia. 

— Vulgus est caecum... — m ó w i ł Bodzanta sekretnie do M a l i n o w s k i e -
go , pokorn ie , jakoś za razem chytrze i t a j emn iczo . — G d y b y m z nagła 
umar ł i wśród o tacza jącego świata ta cała impreza n ie znalazła uzna-
nia , gdyby cały lud jakoś zbuntowano f a ł s z y w y m i w ieśc iami , k tóre 
w Po lsce tak ł a t w o siać — a s i e w c ó w dużo! — g d y b y ją... — wycedz i ł 
p r z e z zęby — w y g n a n o z t e j dz iedz iny , a do inne j n i e chciano p r zy j ąć , 
g d y b y w z g l ę d e m n i e j zastosowano tak ulubioną śc ierwa po lsk iego 
b roń — bo jko t — bo jko t pracy , bo jko t ciała, bo jko t znużone j g ł o w y 
i znużone j duszy... Już j a w Po l sce w i d z i a ł e m bo jko t y i w i e m , co m o -
gą uczynić z c z ł ow i ek i em poczc iwe nasze szuje... G d y b y musiała umie -
rać z g łodu a w rozpaczy pod cudzym płotem... W i d z i pan... ba -
ł e m się... 

— W i ę c pan przypuszcza. . — m ó w i ł Ł u m s k i ze s w y m n i e o d z o w n y m 
uśmiechem — że lud, k tó ry pan osadzi ł na rolach, móg łby w y g n a ć 
pannę Mar t ę? 

— Wszys tko na l e ży na św iec i e przypuszczać. . . — odrzek ł Bodzanta, 
zb l i ża jąc s w o j ą t w a r z do j e go t w a r z y i p>atrząc mu w oczy . — W i d z i a -
ł e m już tak i e w Po lsce z j aw i ska , j ak ich istnienia pan n a w e t w w y o b r a ź -
ni n i e przypuszczasz , od k tó rych wspomnien ia w ł o sy b ie le ją . Vulgvis est 
caecum. T o jest s ł owo n a d z w y c z a j n i e mądre . W y t r z y m a ł o próbę 
czasów. 

— T o ż mówi łem. . . — w t r ą c i ł w e s o ł o Ma l inowsk i . 
— N ie , pan nie t o m ó w i . W y t ę ż a j m y siły, żeby przekonać lud, znisz-

c zyć j ego c iemnotę , a le s z a rpa jmy na sztuki n ikczemność r enc ia r zy ! Co 
d o mnie, wszys tko co robię , rob ię ze ś w i a d o m e j o b a w y . S ta ram się z a -
biec l osow i drogę , j e że l i można tak powiedz i eć , przeb łagać ludzi , ż eby 
m o j e m u dz iecku nie w y r z ą d z i l i k r z y w d y . Może , gdy ode jdę , wspomną.. . 
O z w i e się w nich to m a r t w e w i e k o dobra. U t w o r z y ł e m , w i e pan, og ro -
dy... P o j m u j e pan... r od za j domu uc ieczk i dla t ych dz i ewcząt . Chcę 
m o j ą córkę zb l i żyć twa r zą w t w a r z z t ym, co b y w a kobietą . Chcę t y m 
w i d o k i e m j e j serce zastallć, o d e r w a ć ode z łego, p o r w a ć ku dobru. Bo 

Wkroc zono d o j edne j z na jw i ęks z y ch sal w l e w y m skrzyd le , d a w n e j 
jadaln i . Pośrodku stał długi, d a w n y stół, z a j ę t y t e raz na g ł ówne b iuro 
muzeum społecznego. Dookoła b ieg ł jak gdyby f r y z , u łożony z zasuszo-
nych rośl in i k w i a t ó w . B y ł t o z ie ln ik z dawna zebrany p r z e z j ednego 
ze zmar ł ych oko l i cznych l ekarzy . Obecn ie o p r a w i o n o ó w z ie ln ik za szk ło 
w tak i sposób, że s tanowi ł naoczny w y k ł a d f l o r y m i e j s c o w e j . U do-
łu każdego oka2ni mieśc i ł się c zy te lny napis ob jaśn ia jący . W szafach i ga -
blotach oszk lonych ułożono o k a z y geo log i czne i o k a z y m i e j s c o w e j 
f auny . N a ścianach w i s i a ł y doskonałe m a p y powia tu , okol icy , gminy , 
wreszc i e os iedla g r omadzk i e go „ T o w a r z y s t w a " . Osobną ścianę z a j m o w a ł y 
wykopa l i ska , urny, d a w n e zbro je , o f i a r o w a n e t emu muzeum przez B o -
dzantę, kopie , koncerze , bu ł awy , czekany, siodła, czapraki , chorągw ie 
1 chorąg i ewk i . N a g ł ó w n y m stole l eża ły stosy broszur, w y j a ś n i a j ą c y c h 
w zw i ę z ł y ch f o rmułach i w obszern ie j s zych w y k ł a d a c h zasady spółek 
koope racy jnych na j r o zma i t s z ego typu. B y ł y tu całe pok łady f o r m u l a -
r zów , ustaw, w z o r ó w , wres zc i e g o t o w y c h b l ak i e t ów i ks iąg s łużących do 
p rowadzen ia rachunkowośc i i ko respondenc j i w koopera tywach . 

P r z y stole, wś r ód pap i e rów , s iedz ia ł p e w i e n pan z mg l i s to -n ieb iesk imi 
oczami , z mocno przerzedzoną czuprynką i r y ż a w ą bródką. P o przedsta-
w i en iu okaza ło się, ż e jest to w łaśn ie urzędn ik od k o o p e r a t y w spo-
ż y w c z y c h i w y t w ó r c z y c h , mis tyk społeczny 1 marzyc i e l , k tó ry swą m g l i -
stą 1 z a j ą k l i w ą w y m o w ą p r zyc zyn i ł się g ł ówn i e do tego, że z j edne j 
s trony Badzanta przesta ł oddychać p o w i e t r z e m sz lacheckim, a z dru-
g i e j za ludnienie oko l i cy poczęło z ukosa spoglądać na dotychczasowe 
dobrodz i e j s twa Indyw idua l i zmu i skłaniać s ię do mg l i s tych ide i spółko-
wych , c zy l i „ m r z o n e k " . R u d a w y pan s iedz ia ł już od lat p r z y t y m stole 
i zapuszczał s w e Isooperacy jne mack i coraz da l e j w okol icę , coraz g ł ę -
b i e j w sioła, przys ió łk i , mieśc iny 1 d w o r y szlacheckie. 

U r z ędn ik koope racy jny udzie l i ł objaśnień, dość zresztą wyn i o ś l e 
i op rysk l iw i e , demons t rowa ł górę l i s tów pisanych do muzeum w spra-
w i e n o w y c h sk l epów opar tych na zasadz ie wspó łdz i e l c ze j , w sp raw ie 
p i ekarn i koope racy jnych , spółek stolarskich, mularskich, młynarskich, 
w sp raw ie z w i ą z k ó w rzemieś ln iczo- ro lnych, w sp raw ie rzemieś ln iczych 
g ie łd pracy , t a ry f zarobnych, k l u b ó w małomie jsk ich , czyte ln i , sal t e -
atra lnych, w sp raw ie szkół , ochron, szp i ta l ików, d o m ó w l u d o w y c h itd. 
N i e k t ó r e z tych l i s t ów m a l o w a ł y istnienie samorzutnych organizac j i , 
pomys ły n ie jasne z w i ą z k ó w , j ak np. p e w i e n p lan urządzenia stolarni 
w s p ó l n e j p r z e z g r ono zwa l c za j ą cych się do tąd s to larzy z miasteczka, 
inne by ł y obrazem sporów, za ta rgów pracy z kapitałem.. . 

Pożegnano p rak t y c znego marzyc i e l a i zw i edzono j eszcze szkołę f r e -
b lowską , mieszczącą się na par t e r ze w sal i od og rodu z południa, ze 
wspan ia łą werandą . E w a u j r za ła t a m M a r t ę j ak gdyby p o raz p i e rwszy . 
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PAN T W A R D O W S K I 
Szlachcic Jan Twardowski, student krakowsHiej Akademii, żeni się z Kasią Balczarówną. Po 
¿liibie wywozi żonę do rodziców, a sam wraca do Krakowa. W „diabelskiej pieczarze" spotyka 
szatana i podejmuje z nim walkę. Posądzony o podpalenie Krakowa, opuszcza miasto. Wraca na 
wieść o śm.ierci królowej Barbary i przywołuje jej ducha, na widok którego kroi -maleje, a dwo-
rzanie ujmują Twardowskiego. Przy pomocy Bianki, która wyznaje mu swą miłość, Twardowski 
ukrywa się. Za jej też namową przybrał nazwisko jej brata, Włocha Durccini Campoletti, co 
umożliwiło mu uzyskanie dyplomu doktorskiego. W tym. samym czasie król opuszcza Kraków. 
W pałacu biskupim dumrzanin Zebrzydowski wydaje ucztę. Po tańcach Włoszki, wyruszył uli-
cami Krakowa rozbawiony pochód z kapelą, który udał się do kwatery Twardowskiego. 

J u ż t a m s ł u ż b a r o z s t a w i a ł a s t o ł y , j u ż 
z k r e d e n s ó w w y j m o w a n o p u c ł i a r y s r e b r n e , 
c y n o w e k r u ż e o r a z w ł o s k i e , b a r w i o n e ś k l e -
n i c e , j u ż n a s c h o d a c h d u d n i ł y c i ę ż k i e k r o k i 
p a c h o ł k ó w , n i o s ą c y c h a n t a ł k i t r u n k ó w z p i w -
n i c . P o n i e k t ó r z y j e d n a k z g o ś c i n i e m o g l i s i ę 
p o c z ę s t u n k u d o c z e k a ć , g a r d ł a i m s c h ł y , w i ę c 

S T E F A N 2 E R O M S K 1 I 
D Z I E J E G R Z E C H V T 

p o d s t a w i a l i p o b r a n e z e s t o ł ó w k i e l i c h y p o d 
s t r u m i e ń w i n a , l e j ą c y s i ę d o w i e l k i e j c z a r y 
z b e c z k i , p r z y n i e s i o n e j z b i s k u p i e g o p a ł a c u 
p r z e z „ w ł o c h a t y c h s y l e n ó w " . S z a f u n k i e m 
k i e r o w a ł s a m B a c h u s , n i e ż a ł u j ą c s o b i e o r a z 
p r z y ś p i e w u j ą c : 

Ziemia deszcz pije, ziemię drzewa piją, 

Z rzek morze, z morza wszystkie gwiazdy żyją! 

Na nas, nie wiem, co ludzie upatrzyli. 

Dziwno im, żeśmy trochę się napili... 

O b s i e d l i s t o ł y , n a k t ó r y c h w n e t s i ę p o j a -
w i ł y m i s y i p ó ł m i s k i z z i m n y m m i ę s i w e m , 
z , , s z o ł d r ą " w i e p r z o w ą , z w ę d z o n ą k i e ł b a s ą , 
z p i e c z e n i ą c i e l ę c ą , k o s z e z t r z e ś n i a m i , s e r y , 
o r z e c h y , c u k r y , p s z e n n e , , ż e m l a n e " b u ł k i , 
c h l e b y i c i a s t k a . . . 

N a b i e r a ł i j a d ł , k t o c h c i a ł . A l e g ł ó w n i e p i -
t o : w i n o , p i w o , m i o d y , n a s t o j k i r o z m a i t e . . . 

A ż d z i w n o b y ł o , s k ą d t e n c u d z o z i e m i e c m a 
t a k w i e l k i e w s z y s t k i e g o z a p a s y . 

S t y p e k , k t ó r e g o z a w s z e b o l a ł a s z c z o d r o b l i -
w o ś ć i b o g a c t w o s z w a g r a i k t ó r y w o l a ł g r a ć , 
n i ż p i ć , w y s z e d ł c h m u r n y d o o b s z e r n e j s i e n i , 
w i o d ą c e j n a s c h o d y , g d z i e s p o t k a ł s i ę z M a ć -
k i e m z a r z ą d z a j ą c y m o b s ł u g ą g o ś c i : 

— C o w a s z a m i ł o ś ć n i e u c z t u j e ? M o ż e 
c z e g o b r a k , m o ż e m i e j s c a n i e m a ? D l a w a -
s z e j m i ł o ś c i w s z y s t k o t u n a j l e p s z e d o 
u s ł u g ! . . . -— z a p r a s z a ł g o u p r z e j m i e z p o w r o -
t e m d o p o k o j ó w M a c i e k . _ 

— P ó ł m i a s t a w r y c h l e s i ę z b i e g n i e ! D z i w -
n o m i , ż e n i e n a R y n k u r o z s t a w i a c i e s t o ł y ! . . . 
P o m y ś l e ć m o ż n a , ż e s k a r b i e c w a s z d n a n i e 
m a ! . . . — o b u r z a ł s i ę S t y p e k . 

— N i e c h s i ę w a s z a m i ł o ś ć n i e g n i e w a , n a 
w s z y s t k o s t a r c z y . N i e c h w a s z a m i ł o ś ć w r a c a 
d o s t o ł u . . . — u s p o k a j a ł g o M a c i e k , s t a r a j ą c 
s i ę o d w r ó c i ć u w a g ę j e g o o d c i e n i a k o b i e t y 
p r z e m y k a j ą c e j s i ę p o z a s ł u ż b ą k u s c h o d o m . 
A l e S t y p e k j u ż j ą d o s t r z e g ł , o c z y s z e r o k o 
o t w o r z y ł i k r z y k n ą ł p « w ł o s k u : 

— B i a n k a ! C o t u r o b i s z ? 
K o b i e t a z a w r ó c i ł a n a m i e j s c u i p o d e s z ł a 

w p r o s t k u n i e m u : 
— W ł a ś n i e c i e b i e s z u k a m ! D o ś ć m a m s a -

m o t n e g o s i e d z e n i a w d o m u p o n o c a c h . J e ż e l i 
z a r a z z e m n ą n i e p ó j d z i e s z , j a t e ż t u z o -
s t a n ę ! . . . 

Z r o b i ł g n i e w n y r u c h . 
•— N i e m i e j s c e d l a c i e b i e ! . . . 

— D l a c z e g ó ż n i e m i e j s c e , g d z i e m ó j m ą ż 
i b r a t ? . . . — o d r z e k ł a , c z e r w i e n i ą c s i ę i b ł y -
s k a j ą c o c z a m i . 

M i e r z y l i s i ę p r z e z c h w i l ę w z r o k i e m . 
— S k ą d d o w i e d z i a ł a ś s i ę , ż e t u j e s t e ś m y ? 
— C a ł e m i a s t o p e ł n e j e s t g a d a n i a o w a -

s z y c h n o c n y c h h a ł a s a c h . C o j u t r o i > o w i e 
d w ó r ? . . . 

— T o n i e m o j a r z e c z , a l e K a s p r a . . . O n t o 
p i w o w y p i j e , o n j e n a w a r z y ł . S ł u c h a j . . . — 
d o d a ł z b l i ż a j ą c s i ę d o ż o n y . — P o p r o ś b r a t a 
0 p i ę ć d z i e s i ą t d u k a t ó w . Z g r a ł e m s i ę d o 
n i t k i ! . . . 

— S a m FMDproś! — o d p o w i e d z i a ł a w z g a r -
d l i w i e . 

— P r o s i ł e m n i e d a w n o . . . N i e da m i ! . . . S k ą -
p y s i ę z r o b i ! 

M i l c z a ł a p r z e z d ł u ż s z ą c h w i l ę . S t y p e k 
z e r k a ł n a n i ą sp>od o k a . 

— N i e p ó j d z i e s z d o d o m u ? — s p y t a ł a . 
— W i d z i s z : s k o r o m i a s t o c a ł e p r z e c i w n a m 

1 Z a m e k m a s ią t y m z a j ą ć , n i e p o r ę c z n i e m i 
r z u c a ć t o w a r z y s z ó w . P o w i e d z ą , ż e m s t c h ó -
r z y ł ! — t ł u m a c z y ł s i ę c i c h o . 

— N i c w a m n i e z r o b i ą ! 
— N i e w i a d o m o . K r ó l o w a b a r d z o s u r o -

w a . . . S z c z e g ó l n i e j z a n i e w i a s t y g n i e w a ć s i ą 
b ę d z i e . A t e n n o w y s p o w i e d n i k d o l e w a j e n o 
o l i w y d o o g n i a . . . C i e b i e i b r a t a t w e g o o s o -
b l i w i e n i e l ub i . . . 

— C z y m ó w i ł co? . . . 

Dalszn ciąg nastąpi 

Marta stała wś ród t łumu dzieci, ubranycl i w szare s z la f rok i z żag lo -
w e g o płótna. S f o r m o w a ł o się og romne ko ło i j ednozgodn ie zanuci ło : 

P r zysz ł a żabka tuż nad wodę . 
Gdz i e kaczuszki siedzą młode, 
I przys iad ła na d w i e łapki . 
Jak to zawsze czynią żabki. 

Cliór dz iec ięcy zaniósł się od radości, od śmiecł iu duszy. P ł o w e w ł o -
sy M a r t y zalśni ły na słońcu, j e j b ł a w e oczy i rozc ł iy lone usta stały 
się dz iec ięce , na iwne i cudne, j ak u sześcioletnich b y w a l c ó w ochrony. 
Zaniosła się od radości i śp iewała j ak dz iecko: 

A kaczuszki p r z e p ł y w a j ą , 
Z n i epoko j em się p y t a j ą : 
„ G d z i e jest mama? Chcemy mamy . 
C ieb ie w c a l e n ie wo łamy. . . " 

Rzucono jeszcze o k i e m na szereg i zb s tarców i kalek, k tó rzy się mieś -
ci l i już to w oddz ie lnych izdebkach, już po k i lku w obszern ie jszych 
poko jach . P o c zym wszyscy goście w y s z l i do parku. 

S t a r odawny park roztaczał się daleko. G ł ówna a le ja posępna i g ł ę -
boka c iągnęła się nad s tawem, z amkn i ę t ym w r a m y czarnorudych św i e r -
k ó w i w i e l k i ch olch. Chmury przec iąga ły nad o w y m s tawem i odb i ja ł y 
się w j e go o l i w k o w e j toni, w g łęb in ie c ichej i c i emne j . Ma l i nowsk i za -
t r zymał się na moście i zwróc i ł do Bodzanty z zapy tan i em: 

— N i e żal panu by ło o f i a r ować tak cudnego ma ją tku? 
— Żal , pan ie ! A l e m ia ł em poc iechę w t ym, że k to się w y r z e k a w ł a s -

ności, z dobywa wszechświa t . A ja dążę do tego, żeby posiąść wszech-
świat. 

M a l i n o w s k i zerknął na mów iącego i p r z y tw i e rd z i ł : 
— Wszechświat . . . Hm... Szkoda, że za t ym p r z yk ł adem nikt nie p ó j -

dzie, kto ma rodzinę, dzieci... 
— A ja, w i e pan, przypuszczam, że za t y m p r z yk ł adem pó jdą . Za 

ideami po lsk imi , k tóre by ł y na j ba rd z i e j utopi jne , j ednos tkowe i p r z e -
grane od samego początku do samego końca, sz ło w ie lu . Sz ło w i e l u 
w y b r a ń c ó w . A „ w y b r a ń c a m i " i dawna Po lska z a w ż d y stała. W s p o m n i j 
pan j eno „ l i s ty p r z y p o w i e d n i e " i „ w y b r a ń c ó w " . T o ż to jest nasza h i -
storia, którą znać war t o . K i e d y Stanis ław Żó łk i ewsk i , hetman sa-
motny, na dz ik im polu słał l isty p r zypow i edn i e , by ł właśnie tak śmiesz-
ny dla sz lacheckiego świata jako i ja chudeusz. A l e posy łam w e świat 
szlachecki m ó j „ p r z y p o w i e d n i list"... W y b r a ń c y tchną w lud polski du-
cha. N i e by ło Po lsk i , b o nie by ło ludu. By ł o „ p o w i e t r z e sz lacheckie" , 
o k t ó r y m m ó w i Mochnack i . A l e ć może p r z y j d z i e czas, że na ka łu-
żach k r w i zawi tną kwiaty. . . 

Łumsk i , s to jący z boku, uśmiechnął s ię i ronicznie. 
— A czego się pan uśmiecha, można w i edz i e ć? — spytała Mar ta . 
— A czy n ie w o l n o się uśmiechać? 
— Och, wo lno , t y l ko l ep i e j zarzut w y j a w i ć , niż go z a w i j a ć w uśmiech 

j adow i t y , jak p i eprz tureck i w b ibułkę. 
— Ja się uśmiecham, gdy słyszę, j ak o jc i ec pani pokłada u fność 

w nasze j szlachcie... W nasze j sz lachcie ! 
— „ U f a j córko..." — rzek ł z uśmiechem Bodzanta . — A l e chodźmy 

zw iedz i ć szpital , a p o t e m f o l w a r k i . 
— Z ochotą... 
— Wszędz i e pan zobaczy t ę samą utopię... — m ó w i ł Łumski , m i e r ząc 

M a l i n o w s k i e g o w i l c z y m i oczami. — Mus i to j ednak być p e w n a sen-
sac ja : w idz i e ć na w łasne oczy utopię. 

— O, tak ! K a ż d e d z i w o w i s k o jest c i ekawe . Gdyby , na przyk ład , d a -
ne by ło komu w id z i e ć w i e ż ę E i f f e l zbudowaną na podstawie , k tóra 
na p e w n o trzaśnie i n ie t y l ko sp rowadz i ruinę w i e ż y , ale może zatłuc 
w i e lu nieopatrznych.. . 

— Jeżel i j ednak zbyt długo czekać na wa l en i e się w i e ży , to i c i eka-
wość może się wycze rpać . 

— D a j Boże , żeby trzeba by ł o czekać zby t d ługo ! 
Z w r ó c i ł się do Bodzanty i r zek ł : 
— Tak , pozazdrośc ić s zanownemu panu! Tak i e dobra, tak ie dobra ! W y -

zna ję , że n igdy b y m się na to n ie zdoby ł ! Oddać wszys tko ludz iom n i e -
znanym, a może w łaśn ie próżn iakom, może na m a r n e ' P r a c o w i t y r ęce 
sobie pourabia, a próżn iak będz ie s iedział i oszuk iwał . P r z ec i e tak 
zawsze na św iec i e było , jest i będz ie . A próżn iak p i e rwszy stanie do 
z ysków . Cóż w t e d y ? Czy aby p a n o w i e nie co fną się w ó w c z a s do p r z y -
musu? 

— Do kańczuga za cho lewą? Cóż, k i edy my m a m y środek. Z y s k ó w 
u nas nie ma. Zysk i idą na szkoły i szpitale... 

— A l e by ł przec ie ten Wie r zba , k tóry powiedz ia ł , że nie będzie robił , 
pók i mu nie dadzą takich butów, jak ie mu się spodobały . — wtrąc i ła 
Mar ta . j ^ 

— A był, i nawe t jest... — po tw i e rdz i ł Łumsk i . — A l e mu już te ka -
p rysy w y w i e t r z a ł y z g ł o w y , gdy mu gmina zaproponowała , żeby szedł 
gdz ie go buty poniosą... 

— W i ę c pan wszys tko oddał, cały ma j ą t ek? — spytał nag le M a l i n o w -
:i. — T o c i ekawe ! ski. 
— N ies te ty — odr zek ł Bodzanta powo l i , ze spuszczonymi oczami — 

niestety, nie cały ma j ą t ek oddałem... 
— A — w i ę c są jeszcze węzły . . . k tóre łączą pana z „burżuaz ją i w y z y s -

k iwac zami " . 
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Modernes 
M E U B L E S P O L O N A I S 

Elégants • Durables • Confortables 
Exécutés en noyer, macoré, acajou, chêne, pin cembre, hêtre 

E N S E M B L E S de MOBILIER 
dans un grand choix de modèles: 

Sa lons 

C a b i n e t s d e t rava i l 

Sa l les à m a n g e r 

C h a m b r e s à c o u c h e r 

E n s e m b l e s c o m b i n é s 

M e u b l e s d e b u r e a u 

M e u b l e s pour enfants 

M e u b l e s d e cuis ine 

Exportateur exclusif 

PAGED 
VARSOVIE - POLOGNE 

Plac 3 K r z y ż y 18 

MEUBLES S E P A R E S : 
Tables , guér idons , chaises, fauteui ls , a rmo i res , bahuts 

divans, d ivans- l i ts , buffets, lits, b ib l io thèques, é t a g è r e s , 

t a b o u r e t s etc . e tc . 

PETITS M E U B L E S : 
D e r n i è r e s c r é a t i o n s ! 

C A T A L O G U E S ET C O N D I T I O N S S U R D E M A N D E 

B . P . 1 0 1 . 



Podczas uroczystości w paryskiej stacji naukowej P A N . 
Z p rawe j — profesor Kastler, z l ewe j — profesor Stefański W chwilę po wręczeniu dyplomu prof. Kastlerowl (z lewej ) 

W PARYSKIEJ STACJI P O L S K I E J A K A D E M I I NAUK 
Prot. A, Kastler - uczeń M. Skłodowskiej - Curie 
członkiem łtonorowym Połskiego Towarzystwa Fizycznego 

Uchwałą walnego zebrania 
Polskiego Towarzystwa F i -
zycznego w Katowicach z 
dnia 13 września 1963 roku 
francuski uczony profesor 
A l f r ed Kastler mianowany 
został członkiem honorowym 
Towarzystwa. Decyzję tę 
podjęto w uznaniu jego w y -
bitnych zasług naukowych. 

N o w o m i a n o w a n y cz łonek 
P T F p rowadz i od w i e l u la t 
badania w zakres ie f i z y k i j ą -
d r o w e j , rezonansu akustycz -
nego, dz ia łania świat ła na 
mater ię . W okresie s tud iów 
na Sorbon ie A l f r ed Kastler 
był uczniem Mari i Skłodow-
sklej-Curle. W późn ie j szych 
latach, już j ako samodz ie ln ie 
p racu jący naukowiec u t r z y -
m y w a ł kon tak ty z l icznjnni 
badaczami po lsk imi , p r zede 
wszys tk im z profesorem Un i -
wersytetu Warszawskiego — 
Rublnowlczem. 

Uroczystość wręczen ia d y -
p lomu pro f . K a s t l e r o w i odby -
ła się ostatnio w s tac j i P o l -
sk ie j A k a d e m i i Nauk w P a -
ryżu. Wiceprezes Polskiej 
Akademii Nauk i kierownik 
stacji paryskiej P A N , prof. 
Witold Stefański wręczając 
profesorowi Kastlerowi dy -
plom członka honorowego 
Polskiej Akademii Nauk zło-
żył wvrazy uznania dla jego 
wielkich zasług naukowych 
oraz wartości ludzkich. N a 
uroczystości obecny b y ł radca 
do s p r a w kul tura lnych A m -
basady P R L w P a r y ż u T a -
deusz Breza, w i e l u f r a n c u -
skich n a u k o w c ó w , m.in. p r o -
fesor Sorbony Jacques Yvon, 
pro fesor Co l l ège d e F rance 
Szolem Mandelbrojt , p ro f esor 
Sorbony Brossel, p ro f e so r 
Sorbony Jean Langevin (syn 
w i e l k i e go francuskiegio f i zy -
ka P a u l Langev in ) , d y r e k -

tor M i ę d z y n a r o d o w e g o Biura 
M ia r i W a g prof. Terrien, r e -
prezentant dy rek to ra Insty tu-
tu Op tyk i prof. Arnul f , p r z y -
by ły z Po lsk i dy r ek to r Ins ty -
tutu Jąd rowego Po l sk i e j A k a -

demi i Nauk prof. Pawe ł N o -
wacki i w i e l e innych osobi -
stości f rancusk iego i po l sk i e -
go świata naukowego . 

Uroczystość zakończy ła się 
l ampką szampana. 

Przy tradycyjnej lampce w ina — od lewe j : profesor Kastler, 
profesor Jacques Yvon, profesor Mandelbrojt , prof. Stefański 

l i S T Y i irzyi Odkrywać biusty, czy nie? 
PANIE REDAKTORZE! 

Czegóż to my, liuizie XX 
wieku, jeszcze dokażemy, ja-
kie wspaniałe rzeczy wynale-
ziemy?! Skonstruowaliśmy 
iuż przecież teie-, euro-, 
oraz „mondo"-wizją, rozbiliś-
my atcmi, wynaleźliśmy 
gumą do żucia i nylonowe 
halki i majtki... A teraz, w 
najbliższej przyszłości, za-
mierzamy dokonać masowe-
go, generalnego odkrycia —• 
w dosłownym i umownym 
sensie tego słowa — dam-
skich biustów. Nic, co ludz-
kie, nie jest nam obce. Nawet 
i damskie biu.sty nie są nam 
obce — jeśli tak można w 
ogóle powiedzieć. Spełniamy 
oto, realizujemy, w życie 
wprowadzamy słowa wiesz-
cza: „Tam siągaj, gdzie wzrok 
nie sięga!" O, cywilizacjo, cy-
wilizacjo... 

iMto w pełni i rzecz jest na 
czasie. Spór o „jawność" 
damskich biustów toczy się 
właściwie wszędzie. Popular-
ny piosenkarz i gawędziarz 
Pierre-Jan Vaillard przypom-
niał niedawno ogromnie zde-
waluowane w naszych cza-
sach powiedzonko jednego z 
bohaterów teatru Molière'a: 
„...cachez ce sein que je ne 
saurais voir!". W audycji „Dix 
millions d'auditeurs" usiłowali 

u.stalić, jak to w końcu ma 
być z tymi piersiami — gołe 
czy nie gole. W porannym 
dzienniku radiowym mówili o 
pewnej pannie, która, jak po-
wiedziałaby moja żerna, pa-
radowała sobie w Saint-Tro-
pez czy w inn%pn Cannes 
„wszystko mając na wierz-
chu", i którą porywczy jakiś 
letnik owinął kocem i zaniósł 
na komisariat. Sam wielki 
Art Buchwald jął przeprowa-
dzać wywiady na tema/t: „go-
łe, czy nie gołe"... Rzecz, jak 
się rzekło, jest na czasie. 

Wprawdzie jak dotąd spór 
dotyczy głównie biustów „de 
ces dames" z tzw. „high-li-
fe'u". No ale — kto wie —• 
być może, iż w bliskiej przy-
szłości moda gołych biustów 
objęta zostanie zasadą demo-
kratyzacji, być może, iż nie-
długo fabrykanci majtek z 
szelkami zaczną nam bunto-
wać małżonki, córki, narze-
czone i metresy... 

Chwila jest poważna. Mu-
simy się, panowie, zastano-
wić, musimy się w tej spra-
wie wypowiedzieć. 

Zwolennicy gołych biu.stów 
twierdzą, że owszem, oni są 
za, niech — powiadają — tak 
będzie, będzie na co patrzyć, 
z tym jednak, że każdy z tych 

panów kategorycznie prze-
ciwny jest temu, aby „z 
wszystkim na wierzchu" cho-
dziła jego własna żona, córka, 
narzeczona, czy znajoma... 

Cóż, nie będę udawał świę-
toszka — niechby sobie wszy-
stkie panie chodziły w stroju 
Ewy — nie mam nic przeciwko 
temu, ale — wara od mojej 
żony i od moich córek. Zona 
i córki — ęa jamais! 

Spójrzcie — no tak, pano-
wie, szczerze w swoje wnę-
trze. Czyż każdy z nas nie 
myśli w gruncie rzeczy tak 
samo? 

I dlatego — w tym miejscu 
mówię już poważnie — dlate-
go wydaje mi się, że spór o 
gołe piersi jest sporem bez-

przedmiotowym, sporem fik-
cyjnym. C'est pour amuser la 
galerie, jak mówią Francuzi. 
Do majtek z szelkami nigdy, 
jeśli tak można poxmedzieé, 
nie dojdzie. I dojść nie może. 
I dobrze, że dojść nie może. 

Rację ma Molière, a nie 
ekshibicjonistki z Saint-Tro-
pez. „Cachez ce sein que je ne 
saurais voir". Dlaczego? Dla-
tego, że wystawiony na widok 
publiczny piękny twój biust, 
panienko z Saint-Tropez, — 
wulgarnieje... 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK 
z No rdu 

U C Z C I L I Ś l f l Ę T O 
2 2 L I P C A 

s t . V A L L I E R - M O N T C E A U -
- L E S - M I N E S . Pod patrona-
tem merostwa i Stowarzysze-
nia France-Pologne miejsco-
we społeczeństwo polskie zre-
alizowało w dniu 26 lipca 
uroczysty obchód 20-lecia 
oswobodzenia Polski. Wśród 
licznych atrakcji dużym po-
wodzeniem cieszył się występ 
zespołu pieśni i tańca z Gau -
therets. 

W Y S T A W A 
o POLSKICH 
Z I E M I A C H Z A C H O D N I C H 

Interesującą wystawę po -
święconą polskim ziemiom za-
chodnim zorganizowano ostat-
nio w Pecauencourt (Nord),. 
pod honorowym przewodnic-
twem miejscowego mera — p. 
Roger Berton. W uroczystości 
otwarcia wystawy uczestni-
czyły liczne osobistości a m.in. 
mer Montigny-en-Ostrevent 
— pan Berthelot, sekretarz 
merostwa Montlgny — p. De l -
porte, merowie gmin Fenain, 
BruIlles-les-Marchiennes, dy -
rektor S I D E N — p. Thibaut i 
inni. 

Wystawę zwiedzili liczni 
mieszkańcy Pecquencourt i 
okolic. 

PIĘKNY S U K C E S 
P O L S K I E G O 
K IERMASZU 

ST . V A L L I E R . N a urządzo-
n y m przed k i lku dn iami pod 
znak iem „św ię ta p o l s k i e g o " 
k iermaszu, ko r zys ta j ąc z 
p i ękne j pogody , spo łeczeń-
s two po lsk ie bardzo dobrze 
się baw i ł o . W czasie wyistę-
p ó w ar tys tycznych n i e by ł o 
w o l n e g o m ie j s ca na stadionie. 
Wys t ępy dz iec i ze szko ły p o l -
sk i e j o raz zespołu pieśni i 
tańca tak ś ię podobały , że żą -
dano powtó r zen ia k a ż d e g o 
numeru p rog ramu. P e ł n y suk-
ces f i n a n s o w y by ł ukorono -
w a n i e m tego święta m ie j s co -
w e j Po l on i i . 

STO LAT 
MŁODEJ PARZE l 

w Lambersa r t (Nord ) o d b y ł 
się śluto p. Marty Pozlem-
skiej — sekretarza Z w i ą z k u 
Po l sk i e j M łodz i e ży Komiba-
tanck ie j Z U P R O i p. Y v e s 
element. Ś w i a d k a m i m ł o d e j 
pa ry by l i : gen. Daniel Zdro -
jewski i mecenas Denizat. Z a -
warc i e zw iązku małżeńskiego, 
odby ło się w ratuszu L a m b e r -
sart. M i e j s c o w y m e r — p. C a -
loone zwraca j ą c się d o m ł o -
de j p a r y ż y c z y ł j e j dużo 
szczęścia i pomyś lnośc i o raz 
w y c h o w a n i a dz iec i na d o -
brych o b y w a t e l i zw iązanych 
uczuciami z F ranc j ą i P o l -
ską. 

N a uroczystości ś lubne j 
obecne by ł y l iczne osobistości 
f rancuskie , które z łożyły 
m łode j parze serdeczne g r a -
tulac je . D o l icznych życzeń 
sikładanych m ł o d y m mał żon-
kom dołącza się r ówn i e ż „ T y -
godn ik " z t r a d y c y j n y m i n a j -
serdeczn ie j szym „S to l a t ! " 

MARCHAND BOLDODUC 

ODZIEŻ m ę s k a , d a m s k a 
oraz dla dzieci i m ł o d z i e ż y 

Szanown i K l i enc i mogą sami sprawdz ić : 

VALENCIENNES: 
39, Place d'Armes 

J A K O Ś Ć • K O M F O R T 
• W Y B Ó R • C E N Y 



NASZA 
KRONIKA 
RODZINNA 

M A Ł Ż E Ń S T W O 
P O D Z N A K I E M 

F O L K L O R U 
P O L S K I E G O 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
Młodz i e ż z L a Saule i Bo i s -
- d u - V e r n e godn i e uczciła za-
w a r c i e zw ią zku małżeńsk iego 
przez p. Janinę Konieczkę i 
p. Jana Taszarka. Pańs two 
młodz i są mi łośn ikami f o l k l o -
ru po lsk iego ; chociaż p. Jani -
na mieszka w Oi té St. M a r -
guer i te k i e ru j e zespołem p o l -
sk im z Bo i s -du-Verne , a pan 
Jan Taraszek jest j e j n a j b l i ż -
s z ym pomocn ik i em. P r z j rw i ą -
zan ie d o obo j ga k i e r o w n i k ó w 
o b j a w i ł o s ię ż y w o podczas ich 
zaślubin. Zespó ł z Bo i s -du-
- V e r n e wys t ąp i ł w swoich 
p i ęknych s t ro jach ludowych 
tworząc ba jeczn ie k o l o r o w y 
szpaler. L i c zne rzesze p r z y j a -
c ió ł i c i e k a w y c h og ląda ły ten 
b a r w n y orszak. D o d a j m y , ż e 
p. Taszare'k znany by ł także 
przez dłUigi czas j ako n a j l e p -
szy ś r o d k o w y napastnik C.S. 
Or ion. M ł o d e j par ze ż y c z y m y 
d ług i e go i szczęś l iwego życ ia ! 

Z Ł O T E G O D Y W E S E L N E 
O S T R I C O U R T . P a ń s t w o 

L i s z a j - T y t k o święc i l i z łote 
wese le . W dniu 5 l ipca 1914 r. 
p. A n n a Tytko i p. A lbert L i -
szaj z awar l i zw iązek ma ł żeń-
ski, k t ó r y odnowi l i na m e r o -
s tw ie Ostr icourt . M e r po z ło-
żeniu życzeń w r ę c z y ł jub i la -
t om upominki . 

O S T A T N I O 
M A Ł Ż E Ń S T W A 

Z A W A R L I : 
L I E V I N : Mar i a Kluza i Ed -

mund Patulak, Lil ianę D u r -
czewska 1 Raymond R a j k o w -
sW.. S O M A I N : L u d ę Nysiak 
i Jean-Claude Michalak, L i -
liane Kwiatkowska i Jean-
Claude Neve, Klara Sieńska 1 
Albert Leśniak. M O N T C H A -
N I N : 2akllna Baryszow 1 
Franciszek Słoma: B A R L I N : 
Ginetta Bouvarlet i Euge-
niusz Kasprzyk: M O N T -
C E A U - L E S - M I N E S : K lara 
Jakubowska i Edward -A lber t 
Polakowski. N O E U X - L E S -
- M I N E S : Jeanne Majchrzak i 
André Lacrolx. N O Y E L L E S -
- S O U S - L E N S : Stefania P i lar -
ska i Ryszard Koszarek, Ste-
fania Każmierzczalk i Gerard 
Walniewicz. O I G N I E S : Regi -
na Kazubska i Jan Kurek, 
Violetta Kosakowska i Ed -
w a r d Jakubowski, Christian 
Gamain i Etienne Lutomski. 
A N I C H E : Monika Zawiś lak i 
Jacques Prouveur. P O N T - A -
VGENDIN: Patrycja Pańczak i 
Yves Petit. B I L L Y - O M O N -
•F IGNY : Rozalia Denkiewicz 1 
Primo Alesio, Nicole Patka 1 
G u y Peyrard, Lucette Eripret 
i Jerzy Klimczak. R O U -
V R O Y : Yve lyne Noga i Jean-
Claude Goyat, Irena Denecka 
i Mar ian Urbaniak. A B S C O N : 
Lydia Draspa i Leonard P a -
radowsld, Eugenia Konieczna 
i Jan Ratajczak. C A L O N N E -
- R I C O U A R T : Eliana Nowak i 
Edward Zamojski. B O U -
V I G N Y - B O Y E F F L B S : Eliana 
Demey i Czesław Kaczmarek. 
M A R L E S - L E S - M I N E S : Irena 
Bartoszewska i André D e -
crock, Monika Wrób lewska i 
André Messlaen. L I B E R -
C O U R T : CecyUa Wiclkow^ka 
i Roland Contrę, Li l iana W i -
tek i Józef Napierałski. 
Astrid Lewandowska i Daniel 
Bignon. 'Yvonne Baussart i 
Jean-Pierre Baraniak. B E -
T H U N E : Helena Krzywda i 
Daniel Marlen, Janinę Sene-
chai i Czesław Krzyżaniak. 

Wszys tk im nowożeńcom ż y -
c z y m y i>omyślności i d ług ich 
la t w s p ó l n e g o życia. 

NA DOROCZNYM SPOTKANIU W PARYSKIM 
„GRAND HOTELU 9 9 

W P A R Y S K I M „ G R A N D H O T E L " p r z y rue 
Scribe odby ł się ostatnio uroczysty bankiet 
z okaz j i 20 rocznicy założenia Stowarzyszenia 
, ,France-Po logne" oraz 20 rocznicy w y z w o l e -

nia Polski . Bankiet zaszczyci ły swo ją obecnością liczne 
osobistości f rancuskie i polskie, m.in. ambasador 
P R L — p. Jan Druto, by ł y minister — p. Marce i -Ed-
mond Naege len, deputowany do Zgromadzenia Narodo-
w e g o i przewodniczący „Groupe Par lementa i re Fran-
ce -Po logne " — p. Jean-Paul Palewsiki, deputowany 
departamentu Nord — p. A r tu r Ramette , pro fesorowie 
Sorbony — pp. Fabre i Grosclaude, członek Rady K o n -
s ty tucy jne j — prof . Walines, genera lny sekretarz sto-
warzyszenia , ,France-Po logne" — p. L e Mare l lec , ki lku 
założycie l i , ,France-Po logne" — panie Wanda Gaussé, 
Lepape i Corrèze, p. Chmie lewski oraz sekretarz 
Ambasady P R L w Pa ry żu — p. Staniszewski i inni. 

Podczas bankietu w swobodne j i serdecznej a tmosfe-
rze wyw iąza ła się ożyw iona rozmowa, nastąpiły l iczne 
toasty, wypow i edz i i wspomnienia. 

Zorganizowany przez „France-Pologne" bankiet pozostanie ma 
pewno długo w pamięci tych vrszystkich, którzy byli obecni 
w restauracji „Grand Hôtel" przy rue Scribe. Miło było, ser-
decznie było, padały „mots d'esprit". D la przykładu i — jak 
mówią Francuzi — „pour ła petite histoire" przytoczmy jeden 
z bankietowych „bons mots": w pewne j chwili minister N a e -
gelen powiedział: „Proszę zauważyć, że są wśród nas przed-
stawiciele różnych odłamów opinii francuskiej. Oto mamy tutaj 
panów Palewsklego i Ramette. Jak wiadomo, w Zgromadzeniu 
Narodowym nie siedzą oni na jednej ławie (p. Jean-Paul P a -
lewski jest deputowanym z ramienia U N R , zaś p. Ramette r e -
prezentuje w Zgromadzeniu Narodowym F P K — red.). A prze-
cież tu siedzą przy jednym stole..." 

Deputowany z Nordu, p. Arthur Ramette mó-
wiło tym, jak kształtowała się przyjaźń f r an -
cusko-polska na „emigranckim Nordzie" 

P. Jean-PauI Palewski bardzo ełokwentnie 
i obrazowo mówi ł o swoim przesyconym at-
mosferą umiłowania Polski dzieciństwie 

LE vrNCTI iaaE ANNIVERSAIRE d e la f on -da t l on d e l ' A s s o c i a -
t i o n F r a n c e - P o l o g n e >et l e v i n g t i è m e a n n i v e r s a i T e d e l a l i b é r a -
t i o n d e l a P o l o g n e o n t é t é d e r n i è r e m e n t l ' o c c a s i o n d'-un b a n q u e t 
q u i , a u G r a n d H ô t e l d e la r u e S c r i b e à P a r i s , a r é u n i d e n o m -
b r e u s e s p e r s o n n a l i t é s f r a n ç a i s e s e t p o l o n a i s e s . N o u s y a v o n s 

n o t é la p r é s e n c e d e JVLM. J a n D r u t o — a m b a s s a d e u r d e P o l o g n e , M a r -
c e l - E d m o n d N a e g e l e n — a n c i e n m i n i s t r e , J e a n - P a u l P a l e w s k i — d é p u t é 
e t p r é s i d e n t d u g r o u p e p a r l e m e n t a i r e d e F r a n c e - P o l o g n e " , A r t h u r R a -
m e t t e — d é p u t é du N o r d , F a b r e e t Q r o s c l a u d e — i> r o f e s s eu r s à l a S o r -
b o n ę . l e p r o f . W a l i n e s — m e m b r e dt l C o n s e i l C o n s t i t u t i f f , L e M a r e l -
l e c — s e c r é t a i r e g é n é r a l d e F r a n c e - P o l o g n e , d e M m e s W a n d a Gaussé , 
L e p a p e e t C o r r è z e — m e m b r e - f o n d a i t r l c e s d e l ' A s s o c i a t i o n , d e M . 
C l i m l e l e w s i k i — é g a l e m e n t m e m b r e - f o n d a t e u r a i n s i q u e d e M . S t a n i -
s z e w s k i — s e c r é t a i r e d e l ' A m b a s s a d e d e P o l o g n e . 

L e b a n q u e t s ' e s t d é r o u l é d a n s u n e a m b i a n c e d e c h a l e u r e u s e a m i t i é . 
N o u s a v o n s p u e n t e n d r e M . J e a n - P a u l P a l e w s k i p a r l e r d e s o n e n f a n c e 
i m p r é g n é e d ' u n a m o u r p r o f o n d p o u r l a P o l o g n e , M . A r t h u r R a m e t t e 
r a p p e l e r c e q u e f u t e t c e q u ' e s t l ' a m i t i é d e n o s d e u x pefu,ples d a n s c e 
N o r d o ù v i v e n t t a n t d ' é m i g r é s p o l o n a i s , l e p r o f . J e a n F a b r e t r a i t e r d e s 
d i x a n n é e s passées p a r l u i e n P o l o g n e à l a t ê t e d e l ' I n s t i t u t d e F r a n c e 
à V a r s o v i e e t d e s o n r é c e n t s é j o u r au 600-e a n n i v e r s a i r e d e l ' U n i v e r -
s i t é J a g e l l o n e à C r a c o v i e , M . N a e g e l e n p a r l e r d e c e t t e a m i t i é e n v e r s 
l a P o l o g n e q u i u n i t a u t o u r d ' u n e m ê m e t a b l e d e s r e p r é s e n t a n t s d e la 
m a j o r i t é p a r l e m e n t a i r e e t d e l ' o p p o s i t i o n , l e p r o f . G r o s c l a u d e é v o q u e r 
M i c k i e w i c z — , . g r a n d P o l o n a i s e t p r e s q u e u n g r a n d F r a n ç a i s " e t t e r -
m i n e r p a r u n é m o u v a n t , ,La F r a n c e a i m e la P o l o g n e , m o n s i e u r l ' A m -
b a s s a d e u r ! " , M m e N é r o n r é c i t e r u n d e ses p o è m e s c o n s a c r é s à V a r -
s o v i e . V e r s la f i n d u b a n q u e t , M . J a n D r u t o p r o n o n ç a u n b r e f d i s c o u r s 
c o n s a c r é a u x p r o b l è m e s a c t u e l s d e l a P o l o g n e , à sa j e u n e s s e , à la v i -
v a c i t é d e l ' a m i t i é d e s d e u x p e u p l e s e n t r e t e n u e d e p u i s v i n g t a n s p a r 
F r a n c e - P o l o g n e . 

Piękne było wystąpienie prof. 
Grosclaude, który mówił o 
historii przyjaźni między na -
rodami francuskim 1 polskim, 
o Mickiewiczu „który był 
wielkim Polakiem, ale także — 
presque un grand Français". 
Wypowiedź swoją prof. Gros -
claude zakończył patetycznym 
okrzykiem zwróconym do 
ambasadora Druto „La France 
aime la Pologne, monsieur 
l 'Ambassadeur!" 

Prof. Jean Fabre snuł 
wspomnienia na temat swo je -
go dziesięcioletniego pobytu 
w Polsce w latach 1928—1938, 
kiedy to kierował Instytutem 
Francuskim w Warszawie. 
Opowiedział on również o ob-
chodach 600-lecla Un iwersy -
tetu Jagiellońskiego w K r a -
kowie, w których uczestni-
czył. „ W dzisiejszej Polsce 
nauka cieczy się wielkim au-
torytetem, ba, wielką popu-
larnością. Kiedyśmy przecho-
dzili ulicami odświętnie przy-
branego Krakowa — tłumy 
ludzi krzyczały: „Niech żyje 
Uniwersytet!" — Czy można 
wyobrazić sobie coś podobne-
go w Paryżu? My , profesoro-
wie, byliśmy w Krakowie 
przyjmowani przez młodzie? 
tak, jak gdyby każdy z nas 
był — no, powiedzmy — sa-
mym Sachą DIstel..." 

Na bankiecie obecny był tak-
że znany psycMatra dr Néron 
z żoną, która niedawno w y -
dała tomik wierszy poświęco-
nych Polsce — recytowała j e -
den z nich — o Warszawie 

Pod koniec bankietu głos zabrał ambasador Druto. A m b a -
sador Druto mówił o aktualnych problemach Polski Ludo -
wej , o trosce dzisiejszej Polski o młodzież, o żywotności 
przyjaźni polsko-francusldej, którą Stowarzyszenie „France-
- 'Pologne" od dwudziestu już prawie lat krzewi I rozwija 



Następny numer „Tygodnika Polskiego", 
zgodnie z wakacy jną tradycją, ukaże się w 
podwójne j objętości z datą 2—9 sierpnia. Z a -
wierać będzie na 40 stronach wiele cieka-
wych i atrakcyjnych pozycji, fotoreportaży, 
opowiadań, wspomnień i opisów. 

Cena podwójnego numeru 1,20 F. 

Już dziś radzimy wszystkim, którzy jeszcze 
nie prenumerują „Tygodnika Polskiego", aby 
zapewnili sobie kupno tego szczególnie inte-
resującego numeru. Numer można zamawiać 
u kolporterów I w punktach sprzedaży pisma 
oraz bezpośrednio w redakcji: 

23, rue Taitbout, Paris IX . 

POLACY REWELACJA ,.IV TOUR DE L ' A V E N I R " 
Do trzech razy sztioka — mówi przysłowie. N i e zna-

lazło ono potwierdzenia w startach drużyny polskiej w 
„Tour de l 'Aven i r " , skoro dopiero po trzech niezbyt 
udanych występach, przyszły n iewątpl iwe sukcesy w 
czwar tym „Tour 2". 

N a przystani wodne j w Ruclanem — perle Jezior Mazurskich 

Francuzi w drodze do Polski ji 
Do uczestnictwa w Między-

narodowym Rajdzie Turys -
tycznym zorganizowanym 
przez Polskie Towarzystwo 
Turystyczno - Krajoznawcze 
wspólnie z All lance Interna-
tionale de Tourisme z samej 
tylko Francj i zgłosiło się po-
nad 50 osób. Wśród zgłoszo-
nych znaleźliśmy nazwiska 
całych rodzin. Z departamen-
tu Moselle ruszają w drogę 
państwo Clément, Dominiaue, 
Yolande, Joseph I Pierre Ol in -
ger, z Paryża p. A la in Poncet, 
z Luksemburgu p. Gilbert de 
Muyner. Dodajmy, że w drogę 
ruszy także pan Reginald 
Shaw, przewodniczący Komi -
sji Turystyki Kolarskiej A IT . 

Entuz jaśc i turys tyk i r o w e -
r o w e j , m o p e d o w e j i skute ro -
w e j p r z e j adą setki k i l ome -
trów, aby 13 sierpnia zame l -
d o w a ć się w N idz i e ko ło R u -
c ianego nad p i ę k n y m i j e z i o ra -
m i mazurskimi . 

P r z y g o t o w a n o tu dla w s z y -
stkich zakwa te rowan i e y i 
domkach cam p in gowych i n a -
miotach, a r ówn i e ż w y ż y w i e -
nie w barach mlecznych i sto-
łówkach. K t o sam zechce p r z y -
rządzać sobie posi łki ; może na 
mie j scu kupić p rodukty , sko-
rzystać z kucłiini lub -wypoży-
czyć kochery . 

T r z y dni , które spędzą tu 
uczestnicy rajdu, wype łn i one 
będą a t rakc jami ; odbędą się 
konkursy , c i ekawe wyc i e c zk i 
s tatkami, ź e g l ówkami i k a j a -

NOTATNIK 
SPORTOWCA 
L E K K A A T L E T Y K A 

C A M B R A I . R a t a j c z a k ( B a t i l l y ) 
-ustanowi ł n o w y re feord L o t a r y n -
g i i ; 14,7 sek . w bdegu na 110 m 
przez p ło tk i . 

S O C H A U X . w czas ie m l ę d z y -
k l u b o w y c h z a w o d ó w Wi -eczorek 
w b a r d z o sa lne j 1 l i c zne j ob sa -
d z i e w y g r a ł b i e g na 1500 m oraz 
b y ł dTugi na 3000 m . 

M E T Z . O l c z a k (S. Mess lm) b y ł 
trzeci w b i e g u na 400 m przez 
p łotk i . F r a n c z a k ( B a t i l l y ) z a j ą ł 
t rzec ie m i e j s c e w r zuc i e m ł o t e m 
w czasie m i ę d z y n a r o d o w e g o m i -
t y n g u . 

G I M N A S T Y K A 
M O N T C E A U - L E S - M I N E S . W 

g i m n a s t y e z n y c l i m i s t r z o s t w a c h 
B u r g u n d i i Józe f Śn i e ż ek (E . G . 
M o n t c e a u ) w g r u p i e sea i iorów 
z d o b y ł p i e r w s z e m i e j s c e (53 
85 pkt ) . 

K O L A R S T W O 
L B C R E U S O T . W w y ś c i g u (91 

k m ) o n a g r o d ę ,,St. I * i e r r e - d e -
- V a r e n n e " z w y c i ę ż y ł Ł a k o m y ( L e 
•Oreusot) p r z e d Sp i e iwak iem 
^ B l a n z y ) . Miiciorek ( iMontceau) b y ł 
p iąty , a O e r a x d J a n k o w s k i ( L e 
Oreusot ) d z i e w i ą t y . 

S T R Z E L A N I E 
H E R S I N - C O U P I G N Y . „ A m i c a l e 

L a ï q u e " u r z ądz i ł a k o n k u r s d ła 
-swolcł i c z ł o n k ó w . W k a t e g o r i i 
, , h o n n e u r " F r a n c i s z e k B e d n a r s k i 
t>ył trzeci (223 pkt ) m a j ą c t y l k o 
3 p k t m n i e j niż zwyc i ę zca . W k a -
t e go r i i „ e x c e l l e n c e " z w y c i ę ż y ł 
E d w a r d O l b o w s k l (256 pkt ) , Z d e -
.n«k Kupka b y ł c z w a r t y (249 pkt) . 

kami . A w i e c z o ram i z a b a w y 
p r z y ogniskach. N a zakończe-
nie zwyc i ę z cy o t r z yma ją na -
g rody , a wszyscy uczestnicy 
ładne odznak i pamią tkowe . 

Naszym Czytelnikom, któ-
rzy zgłosili swó j udział w r a j -
dzie, a może już nawet w y -
ruszyli w drogę, życzymy po -
wodzenia, uzyskania nagród, 
a przede wszystkim ładnej po-
gody i dobre j zabawy, aby z 
tej wycieczki pozostało jak 
najwięce j miłych wspomnień. 

• XJŻ, na p i e r w s z y m etap ie 
n i ew i e l e b rakowa ło , by 
Beke r p r z y w d z i a ł żółtą 
koszulkę. Moż l iwośc i 
w a l k i na f iniszu, k t ó r e j 
jest n i e z ł ym specja l istą, 

po zbaw i ł g o j edyn i e nieszczę-
ś l iwy upadek. N a d rug im e ta-
p i e tenże Bek i e r by ł trzec i , na 
mec i e c zwar t e go etapu zame l -
dowa ł się j ako c zwa r t y i... 
p r z y w d z i a ł koszulkę l idera. 
N a k ró tko coprawda , bo na 
jeden t y l k o etap, a le już to 
wys ta rczy ło , b y prasa spor to -
w a pisała o „po lsk ie j r e w e -
l a c j i " . 

P i ą t y , n ies łychanie t rudny 
etap T h u i r — A n d o r r e w k tó -
r y m pokonać t rzeba prze łęcze 

LE SPIRT EN POLOGNE 
S P A Ł A — P o u r l ' i n a u g u r a t i o n d u 
n o u v e a u cen t r e sport i f p r é o l y m -
pi i iue W ł o d z i m i e r z S o k o ł o w s k i a 
po r t é l e jrecord n a t i o n a l d u saut 
à l a perc l ie â 5,02 m . C 'est e n 
cette sa i son l a s i x i è m e p e r f o r -
m a n c e m o n d i a l e e t l a t ro i s i ème 
en E u r o p e . N o t o n s q u ' u n e s e -
m a i n e p lus tôt S o k o ł o w s k i a v a i t 
été dépos sédé de s o n p r é c é d e n t 
r e c o r d (4,84) p a r Os ińsk i (4,87). 
E d w a r d C z e r n i k a f a i t m i e u x q u e 
s o n r e c o r d d u saut e n l i au teu r — 
2,18 m — m a i s ho r s ccmcours . 
Cô té d a m e s , T e r e s a C i e p ł a a r é a -
l isé 10,7 a u x 80 ha ies . G ó r e c k a e t 
K ł o h u k o w s k a 11,7 a u x 100 m , R y -
k o w s k a 51,50 m a u d i sque . 
LOiSTDRES — A u s tade d e W h i t e 
C i ty , en c h a m p i o n n a t s i n t e r n a -
t i o n a u x d ' .Angleteirre, B o g u s z e -
w i c z a r e m p o r t é les 3 m i l l e en 
13.24,4 d e v a n t u n a u t r e P o l o n a i s 
B a r a n (13,26,3) e t l ' A n g l a i s T u l -
ioh (13.28,2). 

W A Ł B R Z Y C H — O l g i e r d C i e p ł y a 
tiattu le r e c o r d na t i ona l a u l a n c e r 
du m a r t e a u a v e c u n j e t d e 
67,50 m — 5 c m de m o i n s q u e le 
récent r e c o r d f r a n ç a i s d e Hus son . 
S m o U ń s k i a r éus s i 65,43, N i w i ń s k i 
63,80 et R u t ( anc i en t i tu l a i r e d u 
r e c o r d ) — 63,77. A V a r s o v i e P i ą t -
k o w s k i a réuss i 59,71 a u d i sque et 
17,67 a u po ids . 
O P O L E — ChTiistine G l g i e l ew i c z , 
16 ans, a b a t t u le r e c o r d na t i ona l 
j u n i o r du sau t e n h a u t e u r , r é a l i -
sant 162 c m . L a j e u n e H a n k i e w i c z 
(14 an s ) a réuss i 5,32 en l o n g u e u r . 
M O S C O U — A u M é m o r i a l Z n a -
m iensk i , S i d l o a r e m p o r t é l e j a -
ve l o t a v e c u n jet de 85,03, ba t tant 
L u s i s ( U R S S ) — 82,35. N i k i c i u k 
( Po l . ) é ta i t 4-e a v e c 76,91. S u r 
200 m B a d e ń s k i en 20,9 a ba t tu 
B e r r u t i ( I ta l ie ) . A u saut e n h a u -
t eu r f é m i n i n B i e d a l ' a e m p o r t é 
a v e c 173 cm. L e j o u r p r é céden t 
F o i k ava i t r e m p o r t é le 200 m à 
L o n d r e s e n 20,8. 
V A R S O V I E — 21 e s c r i m e u r s ont 
c o n q u i s le „ c i n q u i è m e ce rc l e 
o l y m p i q u e " , p r o m e s s e d e p a s s e -
p o r t p o u r T o k y o . A u s a b r e : 
O c h y r a . P a w ł o w s k i . Z a b ł o c k i , 
PlątkowTSki, Z u b , K a w e c k i , S o b -
czak , N o w a r a . A l ' é p é e : Gons lo r , 
A n d r z e j e w s k i , N i e l a b a , P o m a r -
n a c k l . G los . A u f l e u r e t : W o y d a , 
F r a n k ę , S k r u d l l k , P a r u l s k i , R ó -
życk i , P r o c h a c z e k , K a n l k o w s k i . 
Zklz larskl . 
P A R I S — I r e n a S z y d ł o w s k a ( V a r -
sov i e ) a r e m p o r t é le titre de 
c h a m p i o n n e d e F r a n c e d u t i r à 
l 'axe a v e c 1073 pts. E n passant , 
e l l e a ba t tu le r e c o r d po lona i s 
a u x 70 m è t r e s , a v e c 276 pts, soit 
3 pts d e m o i n s q u e le r e c o r d 
m o n d i a l . Côté h o m m e s . B u l i k 
( V a r s o v i e ) s 'est c lassé q u a t r i è m e . 
J E L E N I A G O R A — L ' é q u i p e n a -
t iona l e d e h a n d J b a U „11" a ba t tu 
l ' A u t r i c h e p a r 14:12. 
L E S Z N O W I E L K O P O L S K I E — 
A d e l a B a ń k o w s k a s u r p l a n e u r 
„ F o k a " a battu le r e c o r d m o n -
d ia l f é m i n i n de v o l de d i s tance 
à b u t f i x é , en réa l i s an t 625 k m e n 
9 h e u r e s de vo l . T a d e u s z G ó r a en 
réuss i s sant l a m ê m e d is tance a 
bat tu le r e c o r d n a t i o n a l m a s c u -
l in . 

P R A G U E — L e p i lo te po l ona i s 
Ju l i an Z l a b r o a e m p o r t é l e t i tre 
d e chamiplon i n t e r n a t i o n a l d e 
T c h é c o s l o v a q u i e en v o l â voi le . 

L U C E R N E — A u x r éga t e s i n t e r -
na t i ona l e s , K u b i a k e n s k i f f a 
p e r d u de p e u e n f i n a l e con t r e le 
H o l l a n d a i s G r o e n , m a i s d e v a n c é 
le T c h è q u e K o z a k , c h a m p i o n 
d ' E u r o p e . S ie j k o w s k i - N a s k r ę c k i 
on t r e m p o r t é le d e u x a v e c b a r -
reuT, d e v a n t l ' A u t r i c h e et la 
Suisse . L e h u i t po l ona i s s 'est 
c lassé t ro i s i ème d e r r i è r e l a Y o u -
go s l a v i e e t l a T c h é c o s l o v a q u i e , 
m a i s a b a t t u ä d e u x r e p r i s e s les 
, , h u i t " o l y m p i q u e s f r a n ç a i s , h o l -
l anda i s et su isse . 
V A R S O V I E — E n C o u p e R a p p a n , 
l a f o r t u n e n e s o u r i t q u ' à d e m i 
a u x équ i pe s po lona i ses . G w a r -
d i a - V a r s o v i e q u i a v a i t chez l u i 
baittu l e C l i am jp i on d e S u è d e 
N o r r k ö p i n g p a r 3:1, a s u b i u n e 
Cing lante d é f a i t e à d o m i c i l e p a r 
1:5. P o l o n l a - B y t o m , d ' a b o r d g a -
g n a n t e p a r 6:0 >de S c h a l k e 04 ( A l -
l e m a g n e fédéira le ) a p e r d u l a r e -
v a n c h e p a j 0:2, P a r c o n t r e O d r a -
-Opcde a t>atu à K a r l M a r x s t a d t 
( A l l e m , d é m o c r a t i q u e ) l e S p o r t -
c l u b p a r 2:0 (0:2 à l ' a l l e r ) , et 
S z o m b i e r k i o n t réiissi l a m ê m e 
s co r e con t r e V o x w a e r t s - B e r l i n 
( éga lememt 0:2 à a l l e r ) . 
C H I C A G O — E n t o u r n o i de l ' I n -
t e r l i g u e a m é r i c a i n e , Z a g ł ę b i e - S o -
s n o w i e c a ba t tu a d e u x r e p r i s e s 
le onze d e A E K - A t h è n e s p a r 3:0. 
B Y D G O S Z C Z — titres d e 
c h a m p i o n s d e P o l o g n e e n b o x e -
- a m a t e u r on t été r e m p o r t é s p a r 
Z b i g n i e w O l e c h ( m o u c h e ) . B r u -
n o n B e n d l g ( coq ) , J e r z y A d a m s k i 
( p l u m e ) , R y s z a r d P e t e k ( l ége r ) , 
J e r zy K u l e j ( w e i t e r ) . L e s z e k D r o -
gosz ( m i - m o y e n ) , Józef C3xzeslak 
( s u p e r - w e i t e r ) , T a d e u s z W a l a s e k 
( m o y e n ) , Z b i g n i e w P i e t r z y k o w -
ski i m i - l o u r d ) et T a d e u s z K u b a c -
k i ( l ou rd ) . P o u r P i e t r z y k o w s k i 
c 'est son d i x i è m e t i tre nat iona l , 
p o u r D r o g o s z et W a l a s e k le s e p -

de la P e r c h e ( I I I kategor ia ) , 
du P u y m o r e n s ( I I kat. ) i Po r t 
d 'Enva l i ra ( I kat.) , m i a ł p r z e -
b ieg wpros t sensacy jny . 

N a p i e rws z e j p rze ł ęczy P o -
lak Zapa ła jest trzec i , a G a w -
l iczek p ią ty . N a P u y m o r e n s 
w y g r y w a Gaw l i c z ek przed Z a -
palą, podobn ie d z i e j e się w 
w a l c e o na j t rudn ie j s zą p remię 
górską na P o r t d 'Enva l i ra . N a 
m e t ę w A n d o r r e Gaw l i c z ek 
m e W u j e się p i e rwszy , d w i e 
m inu t y przed G a r d ą (H iszpa-
nia ) i Zapalą . D w a j P o l a c y 
o b e j m u j ą p r owadzen i e w 
„ T r o p h é e de la Mon tagne " . 

Nas tępnego dnia Jacques 
Marchand pisał w „ L ' E q u i -
p e " : „Żółty awans Bekera w 
Perpignan miał wartość sym-
boliczną i sympatyczną, ozna-
czając dia Polski udział ba r -
dziej skuteczny i lepsze przy-
stosowanie się do „Tour de 
l 'Aveni r " po trzech latach 
przyicrych niekiedy doświad-
czeń. 

Sobotnie zwycięstwo G a w -
liczka w Andorre ma dużo 
większe znaczenie, oznajmia 
bowiem rewolucję, która mo -
że za kilka iat zmienić oblicze 
światowego kolarstwa. 

Gawliczek i jego wspólnik 
Zapała, wb i j a j ąc polską f lagę 
na szczycie Puymorens a póź-
niej na Port d'Envalira, przed 
nosem najlepszych wspinaczy 
francuskich, hiszpańskich i 
włoskich, stali się dziś p r a w -
dziwymi pionierami. Jest to 
pierwsza zwycięska wspinacz-
ka szosowców ze wschodu i 
to ukoronowana zwycięstwem 
etapowym. Bowiem G a w l i -
czek zdołał nie tylko utrzy-
mać przewagę uzyskaną na 
ostatniej przełęczy, lecz jesz-
cze wy rwać 2 sekundy na p ła -
skim odcinku ścigającemu go 
Włochowi Massi i blisko 2 
minuty Raymondowi Delisie. 
N ie jest to sukces grzeczno-
ściowy, na jaki zezwala się 

niekiedy „góralom" niegroź-
nym w klasyfikacji ogólnej. 
Gawliczek wypracował sobie 
— zarówno głową, jak noga-
mi — sukces pełny, bezapela-
cyjny, Imponujący decyzją i 
skutecznością swego zrywu, 
skutecznego jak uderzenie 
sztyletem... 

Sukces Polski odpowiada 
klapie Szwajcarów (elimina-
cja Webera , czwartego w 
Tour de Suisse), niepokojącej 
słabości Belgów, bardziej niż 
kiedykolwiek zagubionych w 
górach (czterech z nich ura -
towało się tylko dzięki pod-
niesieniu limitu czasowego z 
12 do 15»/o) t nieco enigmaty-
cznej dyskrecji wspinaczy 
portugalskich..." 

Późn i e j s za r y w a l i z a c j a G a -
w l i c zka z H iszpanem Saga r -
duy w „ T r o p h é e de la M o n -
t a gne " by ła j e d n y m z n a j b a r -
dz i e j pas jonu jących m o m e n -
t ó w wyśc i gu . Ostatecznie P o -
lak u l eg ł nieznacznie, l ecz j e -
g o ostateczny sukces m i e r z y 
się przec ież szóstym m i e j s c em 
w k l a sy f i kac j i ogó lne j (o 8 
min. 32 sek. za W ł o c h e m G i s -
mondi , ostatecznym z w y c i ę z -
cą), d rug im mie jsceń i w k l a -
s y f i k a c j i gó rsk ie j , (Zapała by ł 
tu c zwar ty ) , s i ódmym m i e j -
scem na l iście n a j a k t y w n i e j -
szych ko larzy . 

A przec ież n ie na t y m skoń-
czy ł y się po lsk ie sukcesy. 
Przedosta tn i 211-ki lometr0wy 
etap Mont luęon—Or l éans w y -
g ra ł K u d r a , r o z g r y w a j ą c na 
swo ją korzyść f in isz c zwórk i 
uc iek in ie rów, k tó r zy u rwa l i 
pe łnych pięć minut pe l e t ono -
w i , z espo łowo zaś drużyna 
Po l sk i w łaśn ie z 5 -minutową 
p r z ewagą nad Hiszpanią i 
Franc ją . 

Czytelnicy nasi znają do-
kładnie ostateczne wyniki 
Tour de l 'Avenir. P rzypom-
ni jmy tylko, że Gawliczek był 
6, Beker 11, Zapała 12, Kud ra 
15, B ławdzin 27, Kozłowski 44 
i Surmiński 46. Drużynowo 
Polska była trzecia za Hisz-
panią i Francją, lecz przed 
Włochami, Belgią, Czechosło-
wac ją I Holandią. 

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 
w k o n k u r s i e A V I O N . 

C h a n t l l l y " ,na 353 w y p u s z c z o n y c h 
g o ł ę b i T u r a k i e w i c z z a j ą ł 3 m i e j -
sce, 14) S z p a c z y ń s k i , 16) M i k o ł a j -
czak , 33) Z a r z y c k i , 43) Za l e s iń sk i . 

N O E U X - L E S - M I N E S . ( W y n i k i z 
5 U p c a ) . w kat . j e d n o l a t k ó w P o d -
l e w a n y — 4 1 61, T h . M u s i e l e w -
ski — 6, 8, 32, J ę d r z e j c z a k — 10, 
34 , 35, K u b a s — 12 I 25 n a 273 w y -
p u s z c z o n y c h go ł ęb i . W ka t . g o ł ęb i 
s t a r s zych (362 s t a r t o w a ł o ) K u b a s 
b y ł — 6, 8, 15, 21. 22, 23, 34 , 44, 58 

i 63, Mus ict lewski — u , 69 i 84. W 
te j k a t e g o r i i z w y c i ę ż y ł C i c h o ń . 

S A L L A U M I N E S . W o r g a n i z o w a -
n y m p rzez , ,Les R e p l u m e s Sa l -
l a u m o n o i s " k o n k u r s i e na r e g u l a r -
ność p o sześc iu k o n k u r s a c h p r o -
w a d z i V . K o ś c i e l n i a k (12 pkt ) . 

L I B E R C O U R T . W ś r ó d w y p u s z -
c z o n y c h 267 go ł ęb i 17 1 48 m i e j s c e 
p r z y p a d ł o L. J a n u s z k o w i , 46 C. 
S t a s i a k o w i , 51) B o c h e ń s k i e m u . W 
k a t e g o r i i j e d n o r o c z n y c h (na 417) 
Januszek b y ł : 54, 59 1 62. 

R O Z W I Ą Z A N I E R O Z R Y W E K U M Y S Ł O W Y C H 
R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z P R Z Y S Ł O W I E M Z N R 27 

P O Z I O M O : 1) b a w i d a m e k . 5) ikako fon ia , 11) dwudz i e s t o l e c i e , 12) 
r e k i n y , 13) s t y p a . 16) osa , 18) sowia, 19) nog i , 21) a r t e r i a , 24) b i e d a k , 
25) (kalosz, 29) kairawain, 31) w i ó r , 32) s u m a , 34) ba t , 36) z m o r a , 38) 
s c h o d y , 42) M i k o ł a j Kope rnUk , 43) K o n s t a n t y , 44) s ł o m i a n k a . 

P I O N O W O : 1) b a l e r i n a , 2) w i d o k , 3) d r u h n a , 4) M o z a , 6) ku l a , 
7) f a c h o w i e c , 8) n i ebo , 9) a n t r a k t , 10) uszy , 14) T i to , 15) p o r 17) 
k a c z k a , 18) , , S a b e n a " , 20) g w a r , 22) b a k i . 23) komumika t , 26) s w a r , 29) 
D r z y m a ł a , 28) z a b y t e k , 30) r y m , 33) ś c I n M , 35) t u m a n , 37) o r k a , 39) 
o r k a n , 49) p ł y n , 41) zero . o r n a , J») 

TeJcst p r z y s ł o w i a : P R A W D A J A K O L I W A Z A W S Z E N A W I E R Z C H 
•V X r Ł Y 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I „ P O L S K I E M I A S T A " (15) Z N R 28 

P O Z I O M O : 1) ok ra sa . 6) W i l a n ó w . 7) r a b u n e k , 9) pa t en t 13) m o d -
nlsia, 15) po r t , 18) N a ł k o w s k a , 19) E w a , 20) k i lmkt , 21) s t r z ę p 

P I O N O W O : 2) k u l e b i a k , 3) A i n , 4 ) a d w o k a t , 5) g w a r a 8) n i e t o p e r z 
10) k m i n e k , 11) k i m o n a , 12) P ias t , 14) do łk i . 16) t r a m p , 17) f a m 

R O Z W I Ą Z A N I E A R Y T M O G R A F U O B R A Z K O W E G O Z N R 28 

Z N A C Z E N I E R Y S U N K Ó W : p a j ę c z y n a , s ł oneczn ik , t r a t w a , m u s z k a . 
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Pour les enfants une branche dev ient cheval, 

une autre sert d 'épée, une racine bizarre de-

v ient lutin, méchante sorcière ou f é e b ienve i l -

lante... L es anciens a f f i rma ien t dé jà que toute 

f o r m e existe dans la nature. 

Jan Szostak matérial ise les rêves enfant ins 

et l ' imagination populaire. Dans ses mains 

expertes les branches noueuses et les racines 

biscornues dev iennent des sculptures originales. 

Des exposit ions les ont fa i t connaître aux 

Etats-Unis, en A l l emagne , Finlande, Hol lande, 

U R S S et Suède. 

ARTYSTYCZNA KOSMETYKA NATURY 
ST A R O Ż Y T N I A R T Y Ś C I pow iada l i , iż każda f o r m a zawa r -

ta jest w naturze. T a myś l nasuwa się n ieodparc ie p r z y 
r o z m o w i e z Janem Szostak iem, k tó ry jKiświęci ł sią intere-
su j ące j dz i edz in ie sztuki. Wś ród p ięknych i dz ik ich okol ic 
l eśnych w y s z u k u j e stare, dz iwaczn ie poskręcane korzen ie 
d r z e w , w y ł a w i a j e z w o d y , odcina od pni a następnie, j ak 

sam p o w i a d a — usi łuje odczytać treść tak iego dz ie ła natury, 
by w r e s z c i e nadać mu odpow i edn i kształt ar tys tyczny . To , co robi 
jest nie t y l k o kosmetyką natury , s t y l i z owan i em j e j f o r m natu-
ra lnych, a l e pełną w y r a z u p r a w d z i w ą sztuką. 

A r t y s t a urodzi ł się w Augus tow i e , mieszka w domku d r e w -
n ianym nad kanałem. Las, d r z ewo , j e go o sob l iwe uroki poznał 
dop i e ro w latach w o j n y . P a n Szostak był par tyzantem i ca ł ymi 
mies iącami p r z e b y w a ł w lasach augustowskich. Eto oddziału t r a f i ł 
żo łnierz radziecki , k tóremu udało się uciec z n i ewo l i h i t l e rowsk ie j . 
Pochodiził z pó łnocy i opow iada ł ca łymi nocami o s w y c h rodz in-
nych stronach, o p r zedz iwnych lasach. Opow iada ł r ówn i e ż jak 
w j e go stronach o j czys tych z gałęz i i korzen i ludz ie s t ruga ją dla 
z abawy rozma i t e f i gurk i . 

Nadszed ł czas poko ju i Jan Szostak pos tanow i ł poświęc ić się 
o r yg ina lne j i r zadk ie j twórczośc i , szukać moż l iwośc i w y p o w i e d z i 
artys;tycznej, pos ługując się t w o r z y w e m na jba rdz i e j mu bl iskim. 
Doszedł d o w i e l k i e j doskonałości w podpa t r ywan iu p r zy rody , 
w poszukiwaniu w e lementach lasu f o r m nada jących się do a r -
t ys tyczne j in terpre tac j i . 

W ciągu ostatnich cz terech lat w y k o n a ł on ponad 150 dz ie ł 
rozmai tego rodza ju , z k tó rych w i e l e wzbudza ż y w e za in te resowa-
nie ludzi sztuki. S w y m s ty l em rzeźb iarz naw ią zu j e do w z o r ó w 
l u d o w e g o p r y m i t y w u , co nada je zarazem j ego dz i e łom charakter 
bl iski w y r a z o w i sztuki nowoczesne j , umowne j . 

A r t y s ta dobr z e znany jest w okol icach Augus towa . W mieśc ie 
is tn ie je stała ekspozyc ja j e go dzieł. Jego mieszkanie często od-
w i edzane pr zez gości i a m a t o r ó w sztuki zas tawione jest aż po 
su f i t r zeźbami w y k o n a n y m i w korzeniach, sękach, konarach i na-
roślach d r z ewnych . T e n o ryg ina lny artysta mia ł w y s t a w y swych 
dz ie ł w Stanach Z j ednoczonych , N R F , F in landi i , Ho land i i , a ostat-
nio w y s ł a ł szereg s w y c h eksponatów do Z w i ą z k u Radz i eck i ego 
i S zwec j i . 

OaiBGGQJö] 
omyłka 

Sp i t f i r e ' y pozos taw i ł y za sobą g ro ź -
ną "strefę p r zybrzeżną bronioną zac ie -
k le p r zez N i e m c ó w . N a horyzonc i e po-
za n imi r w a ł y się j eszcze poc iski . 
M g ł a zaczęła g w a ł t o w n i e gęstnieć. Tu 
Red 5! Namiar proszę — zawo ła ł n i e -
c i e rp l iw i e W y s z k o w s k i . P o chw i l i ode-
zwa ła s ię s tac ja naprowadza j ąca . Tu 
Homer! Kurs 340. O key! Kurs 340. 
Red 4. Czy słyszysz mnie? Tu Red 5. 
Słyszę — odpow i edz i a ł So łogub. Tyl-
ko prawie nic nde widzę — dodał. Jak 
dołecimy do bazy? WoHaj często Ho-
mera. Z n ó w pop łynę ły sygna ły w y w o -
ławcze . By l i już nad lądem, minę l i 
D o v e r i co chwi la kon t ro l owa l i kurs 

So łogub strac i ł na chw i l ę z oczu m a -
szynę Benoi t . Uwaga, strefa balonów! 
Benoit, ca z Tobą! Odezwij się Benek. 
Gdzie jentteś? Proiizę namiar. Halo, Ho-
mer! Tu Homer, kurs 355. W t e m w 
oczach So loguba b łysnęło przerażen ie . 
On się wali na ziemię! O Boże! Mie-
tek! Benoit zginął w balonach! Pali 
się na ziemi! W y s z k o w s k i dostrzeg ł 
płonącą maszynę p r z y j a c i e l a i doznał 
g w a ł t o w n e g o skurczu serca. M y ś l i b ie -
g ły t e raz b łyskawiczn ie . T o niemożli-
we, żeby tak po prostu wpakował się 
w zapory. Podano mu fałszywy na-
miar? Co się staiło? Może i mój kurs 
prowadzi w te przeklęte druty? 

Halo! Hó(mer! Hola! Podać kurs! Na-
tyćhmiast! Kurs 350. Zaraz miniesz za-
porę! N a t w a r z y W y s z k o w s k i poczuł 
krop le potu. Banoit się spalił. M i g -
nęły s za ro - s t a l owe cielska ba l onów za-
po rowych . Minąłeś zaporę. Red 5! Lą-
dowanie! W y s z k o w s k i od ruchowo po-
ruszy ł sterami. Pas wołny! Kurtyna 
śmierci — szeptał W y s z k o w s k i k i e ru-
jąc cały swó j g n i e w za śmierć Beno i t 
na ponure , ko łyszące się m i a r o w o ba-
lony. Służba naz iemna n e r w o w o krzą -
tała się w o k ó ł t rzech maszyn, k t ó r e po-
wróc i ł y z lotu b o j o w e g o nad Franc j ę . 
Gdzieś na sk ra ju b r a m y w l o t o w e j do-
palała się c zwar ta maszyna Benoi t . 
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w pochmurny październikowy dzień 
1942 rolGU z lotniska Northolt pod Lon -
dynem, miejsca postoju polskiego dy -
wiz jonu 306, startują cztery Spitfire'y 
porac zn ików Sołoiruba, Wysz lkowskl^o 
Benoit, CVancHza służącego cxasowo w 
P o U d e j eskadrze, i sierżanta Krupy. 
Wykonu ją udany atak na niemieckie 
koszary w Abbevi l le i wraca ją do bazy. 
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SPIRALA Z MORAŁEM 
Prosimy odgadnąć 15 wyrazów o podanych niżej znacze-

niach i wpisać je dośrodkowo do kratek podanego rysunku, 
mając na uwadze, że ostatnie litery poszczególnych wyra-
zów są jednocześnie pierwszymi literami następnych wy-
razów. Litery, które się znajdą w polach oznaczonych czar-
nymi punktami, czytane w kolejności wpisywania dadzą 
hasło zadania. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) teren, na którym hoduje się 
sadzonki drzew i krzewów, 2) właściciel lub przedsiębiorca 
okrętowy, 3) zagadka obrazkowa, rodzaj łamigłówki, 4) oso-
ba, którą się lubi, wybranka serca, umiłowana, 5) naczynie, 
w którym łioduje się w domu rybki, 6) rozrzutność, trwo-
nienie, nieoszczędne gospodarowanie, 7) chwilowa utrata 
przytomności, 8) rzecz albo przedmiot umieszczony na wy-
stawie, 9) figura o trzech bokach i trzech kątach, 10) przy-
rząd do zaostrzania ołówka, 11) antyalkoholik, 12) dawna 
nazwa czołgu, 13) kobieta, która chce się wszystkim podo-
bać, zalotnica, 14) adorator, wielbiciel, gach, 15) trzy powie-
ści jednego autora, powiązane ze sobą tematycznie, np. 
„Ogniem i mieczem", „Potop", „Pan Wołodyjowski" H. Sien-
kiewicza. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-dniowym 
od daty ukazania się numeru pod adresem redakcji z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród Czytel-
ników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną roz-
losowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

P O L S K I E M I A S T A » 6 > 
POZIOMO: 1) boczna przyczepka przy motocyklu lub gon-

dola zawieszona pod balonem, 4) natarcie, napad albo nalot 
lotniczy, 5) sto metrów kwadratowych, 7) człowiek zrzędny, 
nudny, zdziwaczały, tetryk, 8) szczyt górski w Tatrach, do-
minujący nad Zakopanem, 10) ruchome połączenie kości, 
siedlisko artretyzmu, 13) termin kalendarzowy jakiegoś zda-
rzenia, 16) bożek miłości w postaci uskrzydlonego chłopięcia 
z łukiem i strzałą, 17) tok, bieg sprawy w sądzie lub kabel 
do przesyłania prądu elektrycznego, 19) słynne więzienie 
paryskie zburzone przez lud Paryża jako symbol ucisku 
podczas rewolucji francuskiej, 20) część budynku, na której 
ćwierkają wróble, 21) okręt Noego, 22) ręczno-nożna gra w 
owalną piłkę. . 

PIONOWO: 1) według przysłowia bywa taki, jaki pan, 
2) naczynia i sztućce stołowe, 3) francuski taniec kabareto-
wy o frywolnych figurach, 6) statek międzyplanetarny 
9) międzynarodowe układy lub umowy, 11) zawój jako strój 
głowy u ludów muzułmańskich, 12) kij z pęczkiem słomy 
ustawiany jako prymitywny znak zakazu przejazdu, 13) 
ptactwo domowe, 14) chętny do czegoś, reflektujący na coś, 
miłośnik kwaśnych jabłek, 15) przedmowa, wstęp w utwo-
rach dramatycznych i w powieściach (pierwsza litera P), 
18) żartobliwie o wytwornej i eleganckiej kobiecie. 

Poznajmy 
Polskę 

P U C K — stary polski port ry-
backi 1 kąpielisko nadmorskie na 
pobrzeżu koszubskim. Od za-
mierzchłych czasów była tu osa-
da handlowa, a następnie twier-
dza nadmorska obwałowana sil-
nymi murami. Puck byl również 
głównym portem wojennym Pol -
ski i odgrywał ważną rolę w 
obronie je j morskich granic. Za -
grabiony przez Prusy w 1772 ro-
ku powrócił do Polski w 1919 ro-
ku i do czasu wybudowania Gdy -
ni był jedynym portem Polski. 
Obecnie jest to mały port rybac-
ki i świetny ośrodek wypoczyn-
kowy z wieloma zabytkami h i -
storycznymi. Na zdjęciu: stare 
kamieniczki przy rynku. 

Kącik 

HUMORU 


